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Obniżka ceny chleba 
mqki ps~zennej • 

l 
• • • zytn1e1 oraz 

obowiązywać będzie od dnia 1-go września r. b. 
WARSZAWA PAP. - Biuro Gen przy Mllri­

eter&twii• Pr.zemysłn ł Handlu UJStanowiło z 
dn.iem 1. 9. b.r. nowe ce.ny M mąkę żytnią 80 
proc:„ mąk, pszenną 80 proc. rua:z na mąkę 
J)67*11lą IO pr<><:. 

Ceny ty>ch artybiłów dla P<>l6ltkh Zakła­
dów Zbożowych, loco st. odbiorcza hurtown;­
ka, zostaję u&tanowione w zaleiiności od wo­
j~ództw za 1 kg. mąki żytniej zł. 30.50 do 
zł. 32.50, u. m4kę psi.enną 80 proc. zł. .51 -
52. Za mąkę pszenną 70 pr<><:. z.ł. 53 - dD zł, 
S9 :z.a 1 kilo.gram. 
Marża mrobkowa hurt.iownika wyni~\e zło­

tych 200 - :z.a 1 kwimt.al mąkli żytniej 1 7ł. 
300 za 100 kg m~i pszennej. Detaliści w zależ 
noścl od województw będą mieli marżę 10 -
16 pro<:. ceny zasadniczej. 

ty o podwyżce cen azotu o 35 pro<:. ł nawo­
zów azotowych o 30 proc. 

Ceny wełny wzrosły w ciągu ubiegłych 15 
dni o 60 proc. Zapowiedzianej prze'Z rząd zwyż 
ce cep. skóry o 10 proc. odpowiada wzrost ko 
sztów pary obuwia przeciętnie o 65 proc. 

Zastępca sekretarza Generalnej Konfedera­
cji Rolników Rambeau ostro skrytykował po­
rozumien.ie zawarte ostatnio między przed5'ta 
wicielami Konfederacji a rządem. Rambeau 
podkreślił, że porozumienie to, zatwierdzające 
olb:zymią zwyżkę cen materiałów przemysło­
wych, niezbędnych w gospodarce wiejskiej, 
z jednej strony uderz.a w rolników, z drugiej 
UŚ wywołać musi ogólną zwyżkę cen. 
PARYŻ PAP. - Rada ministrów obraduje 

obecnie nad wprowadzeniem w życie tzw. pier 
wszej transzy planu Reynaud. 

Według ,,Monde" wykonanie tej pierwszej 
części planu Reynaud pociągn.ie z.a sobą prze 
de wszystkim podwyższenie cen chleba z 24 
franków do 35 lub 36 za kilo i ceny mleka z 
26 do 40 franków za litr. W ramach różnych 
06zczędności budżetowych na&tąpi podwyższe 
nie mektórych taryf. Prasa wieczorna przewi 
duje ponadto podwyżkę cen wyrobów tytonie 
wycb i alkoholu, cen benzyny ,opła.t Ul uży­
wanie gazu, taryfy pocztowej (oplata za list 
zwykły ma wynos.ić 8 franków zamiast 6) i ta 
ryfy kolejowej o 10 proc. 

„Ce Sok" podkreśla, że na tle rea.Uzacp pła 
nu Reynaud w rządzie Andre Marie panuje za 
męt. Wobec powszechnego !lliezadowole:iia 
mas pracujących, socjaliści i MRP chcieliby 
uchylić się od odpowiedzialności . za politykę 
rzadu. 
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Nowa 
konferencja , 

na Kremlu 

Z& 

MOSKWA PAP. - PRZEDSTAWICIELE MO 
CARSTW ZACHODNICH UDALI SIĘ W PIĄ· 
TEK O GODZ. 17-EJ CZASU MOSKIEWSKIE· 
GO NA KREML DLA PRZEPROWADZENIA 
NOWEJ_ KONFERENCJI Z MINISTREM MO· 
ŁOTOWEM. Jest to ósma rozmowa pomiędzy 
radzi.eck1m minis·trem spraw zagranicznych a 
o;;obistym wy&łannikiem Bevina - Robertsem 
oraz ambasadorami USA - Bedeli-Smithem 
i Francji - Chataigneau. 

W obradach wziął równlet udział po raz 
pierwszy wiceminister Wyszyński. 
Piątkowa konferencja trwała 2 godziny 55 

minut. Po rozmowie na Kre.mlu przedstawi· 
ciele mooarstw zachodnich udali się do am· 
basady brttyjskiej, gdzie przysitąpiH natych­
miast do opracowania raportu dla swoich rzą­
dów,-

LONDYN PAP. - Agencja Reutera donosi 
z Moskwy, że według pogłosek krążących w 
tamtejszych anglosa.skdch kołach dyplomatycz 
nych, nie wyklucza się, że w przeciągu naj· 
bliis'Zvch 48 GODZIN UKAŻE SIĘ PIERWSZY 
KOMUNIKAT NA TEMAT ROZMÓW MOS­
KIEWSKICH. W zwią:Ucu z obniżką cen mąki miejoscowe 

komisje cennikowe opracują odpowietb'.ą ob­
nii~ę cen chleba pszennego i żytni~o. Cena 
chleba żytniego uk&ztaltuje się w Zdleżności 
od województw od 7.ł. 36 - do zł. 37. 

Drożyzna w Anglii 
Surowce radzieckie dla polskiego przemysłu 

nadchodzą regularnie i według planu - umożliwiając ciągłość pracy i produkcji 
LONDYN PAP. - W &klepach tutejszych 

zmniejs:zyłp się znacznie ilość racjonowanych 
artykułów żywnościowych wobec dalszych 
~edukcji importu i wyczerpywania się zapa­
sów. ~odynie domowe odczuwają du e tru 
dno~ w zalmpach Iowa.rów na ka.rtk.i j_)rwno­
śclowe. Sz.cze.gólnle ostry jest brak chleba, 
m:ę&a i ryby w puszkach. Hur>townicy obawia­
ją się dalszego pogorszenia się sytuacji w na 
stępnym miesiącu. Jednocześnie, pomimo z.nie 
·sieni'll kartek na marmeladę i płat.ki ow&iane, 
s.przed<iż tych artykuł&w nie uległa bynaj­
mniej zn~nemu zwiększeniu ze względu na 
ogólny brak gotówki w r-0dzinach klasy pra­
cującej. Gospody.n.iom angielskim brak prze­
ważnie pieniędizy na robienie zapasów. 

Gwałtowna zwyżka cen we Francji 
PARYż PAP. - Koła gospodarcze oczekują 

z niepokojem poważnej zwyżki kosutów utrzy 
mania w ciągu września 1>1'. Minis.trowie La­
coste i. Lanie! podpisali ostatnio nowe dekre-

WARSZAWA PAP. - Redaktor gospo:lar­
czy PAP uzyskał na«tępujące informacje do­
tyczące importu surowców z ZSRR. 

Dos.tawy surowców radziec.kich odegrały 
w wyzwolonej Polsce decydującą rolę w uru 
chomien-iu i rozwoju podstawowych gałęzi na 
Mego przemysłu. Już pierws"Za umowa han­
dlowa, zawarta w pażdz.ierniku 1944 r. w wa­
runkach toczącej się wojny, kiedy n.ieVfiP.ikie 

połacie wyzwolonego wówczas przez Armię 
Radziocką i Wojsko Polskie kraju były odcię­
te od węgla górnośląskiego, umożliwiła przy 
pomocy węgla donieckiego przeprowadzenie 
pierwsze/ kampanii cukrowniczej, ur.uch·•mie­
nle zakładów hutniczych Stalowe/ Woli, Rze­
szowa I silnie zniszczonego włókienniczego 
przemysłu białostockiego. W miarę wy~wala­
nia reszty terenów zo!ltał uruchomiony potski 

Walki w Jerozolimie trwają 
TEL-AVIV PAP. - Sytua<:ja w Jerorolimie/ TEL-AVIV PAP. - Dwaj wysłannicy hr .• 

uległa dalszemu zaostrzeniu. W ciągu całej Bernadotte'a odbyii z min.i&Łrem s.praw zagra­
nocy z czwartku na piątek trwała w mieście nicz.nych Izraela - Shert~kiem - konferen­
strzelanina ,która nad ranem jeszcze b111dzlej cję w &prawie wstrzymania, z.godnie z żąda­
przybrala na sile. ni.em rozjemcy ONZ, imigracji do Palestyny 

Żyd'Zi osk&riają obserwa,torów ONZ o fa- mężczyzin w wieku poborowym. Ostat~na 
wory-wwanie Ara•bów, pNez niei!ll·formowanie decyzja rządu Iz.raela w tej sprawie, który u 
hr. Bernadotte'a o wypadkach pogwałcenia sadniczo przeciwny jest wstrzymaniu imigra-
prt.ez nich ro.zejmu. cji do Palestyny, jeszcze nie zapadła. 

Intelektualiści stanq w pierwszym szeregu walkl o pokój 
Trzeci dzień Kongresu Intelektualistów we Wrocławiu 

WR.oCŁAW PAP. - W trzecim dniu Swia­
towego Kongresu J.ntelektuaJi6ł:ów w Obronie 
Pokoju, obradom przewodniczy! Gutso (Wio­
chy), który udzielił głosu dawnemu premiero­
wi republikańskiego rządu his.zpańs.kiego prof. 
Jose Gi-ral. 

Mówi Jose Giral 
Przemawiaj ąc w Jmteniu re_publikańs.kieJ 

H iszpanii, mówca oświadczył, Żfl w chwili o­
becnej Hiszpania cierpi nadal pod &trasrzliwą 
tyranią reżimu Franco. Każdy uczciwy czło­
wiek mU&i prz}"Lllać, że walka o pokój jest 
nieodląC7.illie zwią'Za.na z walką o usunięcie re 
żimu Franoo, kontynuującego nadal dzieło ter­
roru i n.iewolnictwa, dz.ieło Hitlera i Muss.oli­
niego. Nikt z miłujących pokój Jliie może za­
przeczyć, że podtrzymywaniie reżńomu Franco 
wbrew woH Hiszpanów stalllowi jedno z naj­
niebezpieczniejszych ognisk, umożliwiających 

. podżeganie do nowej wojny. Hiszpania fran­
kistowska jest olbrzymim arsenałem wojen­
nym, wymierzonym przeciwko wolności i de· 
mokracji światowe/. 

Prof. Kokkalis 
Z kolei przewodniczący udzielH gł0&u mini­

strowi demokra·tycznego rządu greckiego prof. 
Kokkalis. 

Po pmdrowieniu Kongresu w imien·iu gr~­
kiego rrz;ądu d€'mokiratycz.n.ego, prof. Kokkal!s 
oświ·adczył, że tmpeI'ialiści odpowiedzialni są 
za wojnę w Gr!!cjł. Przeprowadzając anglo • 
amerykańskie plany „pomocy" imperializm in 
geruje w wewnętnne sprawy Grecji. 
Nastę.nną część przemówienia Kokkalis po­

święcił omówieniu prześladowań patriotów 
greckich. którNCh poddaje się to.r.tu.rom i mor­
d~~ 

Mówca podkreślił dalej, że demokratyczny I pr.zedsitawicielo'Wi delegacji czechosłowackiej 
rząd starał się zawsze dojść do porozumienia piof. Mukarzewskiemu. 
poko;owego pod warunkiem, że ludowi grec- Na wstępie mówca pNypomniał, że w roku 
kiemu zagwarantowana zostanie demokr.:ic;a 11938, kiedy ważyły się Jo.sy Czechosłowacjd, 
i niewwisłość narodowa. W odpowied2li na te uczeni czechosłowaccy zwrócili się do lntelek 
propozycje nadeszły nowe trans:porty bron.i tualistów całego świata z prośbą o zabranie 
ze Stanów Zjednoczonych, w celu podsycenia głosu w tef tiaglcznef sprawie. 
wojny domowej, a pła.tni agenci ateńscy od- Cóż &oię okazało? Z wielu kTajów, nawet z 
rzucili propozycje, aby ut'l'zymać &ię w łas- tych, których rządy popierafy politykę mona­
kach amerykańskich patronów. Walk.i rozgo- chijską, nadeszły odpowiedzi pełne współczu­
rzały na nowo, pociągając za sobą ty<Siące cia. Uczeni nie mogli jednak zmienić biegu 
ofia.r. wydarzeń/ Byli b-Owiem oni oderwani od spo­

Prof. Mukarzewski łeczeństwa J pracowali w odosobnieniu. Tra-

udzielił nas.tępn.ie (Dokol\czenie na str. 2-ef) 

Rea key jni· zbrodniarze w Iranie 
usiłowali zamordować przywódcę frontu ludowego 

MOSKWA PAP. - Agencja TASS don06l; z 
Teheranu, że przed kilku dniami Komitet Cen­
tralny Parili Ludowej Iranu otrzymał ostrzeże 
n·ie od wielu robo·tni•ków, :i:e dwóch urzędni­
ków państwowych organizuje grupę zama­
chowców, celem zamordowania sekietarza ge­
neralnego Partii Ludowej Radmanesza, który 
zamieszkiwał na latni5ku w okolicy T<!herilDU. 

niiowala. Nie bacząc na energi(:Zlle żądani.a 
Radmanes.za, policja i żandarmeria irańska do 
tychcz.as nioe wszczęła żadnych kroków dla wy 
krycia spiskowców. 

Palmiro T ogliaHi 
powrócił do zdrowia Radmanesz wskutek tyich ostrzeżeń m1aJ się 

na baczności. 21 sierpnia Radmanesz "' d10-
dze na letnisko zauważył grupę uz.bn!onych RZYM PAP. - Rekonwalescencja TogEatti' 
osobników, wobec crzego zawrócił natychmiast ego, sekretarza generalnego partii komunisty­
do miasta. Tej sam.ej nocy ba.uda za'.Ilacnow-1 cznej ju.ż si ę sko~czyla. Togliatti, który znaj­
ców, licząc na to, ze Radmanesz znaid•11e s . ę do.wał s.1ę w okol!cach Rzymu od czasu opusz 
jeszcze na letnisku, wtargnęła do jego do]Ilku, czerua kliniki, w której przebywał po doko­
zmaltretowała znajdujące się tam osoby, po nanym zamachu, przybył w piątek do Medio­
czym :podpaliła domek. Policja, jaltlc'llwi~k /anu w towarzvstwu kilku wliDóJ.nra.cDwnl­
m~ •• ... po.bJ.iżu. wcale ale mterwe- ków. 

przemysł hutniczy l metalowy, dzięki dosta­
wom radzieckiej rudy :telaznef l metall kolo· 
rowych. Przemysł włókienniczy ruszył z miej 
·sca dzięki doatawom radzieckie/ bawełny l 
lnu. Dostawy ze Związku Radzieckiego skóry 
surowej umożliwiły uruchomienie prz~mysłu 
skórzanego, a dzięki rad-.iieck.iej celulozie ru· 
szył przemysł papierniczy. Transport t roln•c­
two otrzymały samochody i samoloty, naftę 
i olej gazowy do trakto.rów, - przede wszy· 
stk~m na &kutek importu ze Związku Radz;iec­
kiego. Zarówno dotychczasowe umowy, jak i 
newa 5-letnia u.mowa, zabezpiecza pokrycie 
potrzeb naszej gospod-arki na.rodowej w n4e­
zbędne surowce i tak, dostawy radzieckie po­
krywają zapotrzebowanie przemysłu włókien­
niczego na . bawełnę w granicach od 10 do ea 
proc., zapotrzebowanie hutnictwa na rudę że­
lazną w 40 proc., na rudę manganową - w 
80 proc,, 

Ponadto Związek Radzdecld pokryw.a n.i.n 
niedobór w produktach naftowych, w niektó· 
rych a.rtykulach chemicz.nych oraz w nawo· 
zach azotowych. 

Dostawy surowców ze Zwią%ku Radz.ieokioe­
go zabezpieczają naszą produkcję przemysło­
wą przed kaprysami świa.tO'Wego .rynku kapi­
talistyCL11ego, gdyż płacimy za nie wg. cen 
światowych ustalanych n.a cały rok. Nie ma 
jąc zapewnionych d06'b!w ze Związku Radzie<: 
kiego na.rażeni bylibyśmy na ciągłą niepew· 
ność importu tych surowców, które jak np. 
paliyra płynne, metale koło.rO'We, d.tp. regla· 
mentowane są przez światowe monopole ~apl 
talistyczne i kartele międzynarodowe, reg•llU· 
jące dowolnJe podaż i ceny. 

Umowy zawarte ze Zwiąmem Radziec:Dm 
zapewniają dostawę do Polski! niezbędnych 
surowców I dają gwarancje nieprzerw'.lnej 
ciągłości pracy dla naszego przemysłu, a rów· 
nocześnie umożliwiają trwałą I pewną lokatę 
nadwyżki naszej produkcji przemysłowcf r.a 
rynku narodów Związku Radzieckiego. 

Ogólnie mówiąc - dostawy ze Związku Ra 
dzieckiego umożliwiają długotrwale planowa· 
nie, zaopatrzenie I zbyt naszej produkcji. 

Przemysł brytyjski - zamiera 
LONDYN PAP. - Przemysłowcy budowy 

okrętów w Szkocji &twierdzają, że obecne 
przy<biały &ta.Li dla tego przemysłu nia wy­
starczają dla utrzymain.ia produkcji na odpo­
wiednim poziom.ie i te w najbliższych. miesią· 
cach należy spodziewać się zwolnienia wie.lu 
robotników. Mimo, że przydział &tali c:U4 an· 
gielskiego btdown.ictwa okrętowego oostal po 
więks.zony na rok następny o 5 proc., eksperci 
sądzą, ie podwyżka ta nie r.dola już wstrzy­
mać kurczenla się produkcji I •tanu zatrud· 
nie ni a. 

Z centrum pnemysł<>wego Bi:rmirngham 'W 
Anglli środką.wej doooezą o os.trym ~re.ku 
drutu do wyrobu sprężyn, lin kopalmanych, 
i różnych in'llych artykułów. Odczuwa się rów 
nież brak płyt stalowych. Brakd te pa.raliżujll 
pracę zakładów wyrobu śrub, rygli i podwozi 
samochod~. P-a.bryild lltradłv IZeC'ea u• 
m6"WYD ~owvch. 
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Demonsłracie' robotnicze w Berlinie 
. przeciw polityce Anglosasów - popierającej żywioły reakcyjne 

BERLIN .PAP. - W czmartek i w piątek do go ratus'la, ażeby zaikomunilrnw~ć żądania lud I chium z ud'liałein 100 tysięcy robotników. 

mo W Berlinie do manifestrucji 1robobnic.zych ności pracującej bez,pośrednio Radzie Miej- Na wiecu, jaki w czasie demonstracji się c.d­

:na u~ cię'i::ld-ej 6ytuacji luruwści w zachodnich si.kej. Jednakże przewodniczący, ar. Suhr (SO· był, pnemawiał przewodn.i<:zący zjednoczen!a 

ae.lctontch miasta. cjal - demokrata) wolał uchyUć się od bezp'>- bawarskich związków za1Wodowych Loren.!'Z -
W C'ZWartek miał'° się od•być ikolejne posie średniego .ko1~laktu z demonstrantami. Gdy Hogen. Mówca ostro skrytykował politykę e­

d7.ienie Rady Miejsk.i•ej Berlina. Na po•rządku rozpoczęło si ę posiedzenie, oświadczył on, że konomicz.ną przewodniczącego rady gospodar­

~-f~nym fi~u.I'owalo 71 punktów, nie było w tych okolicznościach obrady n.ie mogą się czej Bizonii - Erchardta, o&karżając go o po­

Jednak wśród n.ich ani Jedn.eqo ,który zajmo- odbyć, wobec czego odracza plenum do nie- pieranie interesów pnedsiębiorców ze szko­

W<1łby 6ię meryto.rycz.nde ta·hm.i faktami , jak ok•reślonego terminu. Twierdz.il on, że d0wi!!- dą dla robotników, którzy, po utracie pienię­

oalkowi.te l'Ub ca:ęśdowe przerwruni•e pracy d~ia1. się, że. n.ie dysponuje po .. li<:ją dla zapew- dzy wskutek reformy walutowej, dosłownie 
przedsięb '.ol'Stw w 6ektorach zachodnich, i'ak n1~n · • kon1er?neg poko 

~ •u " ~· O 6 ]U . ł d · 
chaos i dezo-rganiz.a<' ja finailllSowego życia mia * go UJą. 

sta wywołane wprowadzeniem pnez zachodnie BERLIN PAP. - Agencja ADN do.nosi 0 po- Uczestnicy wiecu po'W"Łięli rezolucję, w k.tó-

wlad'Ze oJrnpacy}ne ,tzw. „mairki" „b" itp. tężnej demonstracji, jaka o<ibyła 6ię w Mona uej d<Jmag<1j<\ gię U61tąpi'lmia Erchardt"5.. 

Nr.m 

Poseł Drohojowski 
wyjechał do Ekwadoru 

MEXICO CITY PAP. - W dniu 28 bm. po­
seł P<Jlskli w Meksyku Drohojowski wyj«bał 

jako specjalny wysłannik Prezydenta R. P. do 

Ekwadoru, celem wzięcia udziału w uroczy­

stościach, związanych z prrejęctem wła.d-zy 

przez nowego prezydenta 

Franco i Don Juan 
spotkali się- na morzu 

PARYŻ PAP. - Agencja F.ra~ Pif~ do-­
nosi z San Sebastian, że pou hi11Zpafl6'kim:l wo 
darni terytorialnymi do6zło do spotkanllll na 
pełnym morzu pomiędzy Franco a preteniden-­
tem do tronu hiszpańskiego don Juanem. Roz-

Ze względu na dę'.dcą 5ytuację w 6ektorach 
zacho<ln,ich frakcja. Socjąli6tycznej Pa.rti·i Jed­
ności wezwała Radę Miej&ką do omówienia 
szeregu pilnych zarząckeń, jak wprowadz.e!Lia 
}edno.Jdtej rwaluty dla całego miasta, przygo•to 

N Jd • I • f mowa, która •dbyla się na ja.eh.cie dykta.tora 0"7'e z1a alll~ o ensy"\Vne his:pań&kiego. trwała kilka godzin. 

wania &ię do zimy :itp. armii generała Markosa Adiutant Horthy'ego - aresztowany 
PARYŻ PAP. - Agencja Elefteri Ellada do I W Epirze doszło do silnych wa.l.k w rejonie .BUDAPESZT PAP. - - Policja węgier&ka u• 

W godzinach popolu<lniowych przed gma­
chem magistratu zgrom-0<d1Lił« -s i ę wieloty6ię­
~na n;es:z.a. ludności pracującej, by poprzeć 

p.roPQ.cycje Socjalis.tycmej Pa-rtili Jedności. 

Demonstr.anci rueśli transparenty z hasłami: 
„2ądan1y jednolitego samorządu, jednolitej 
waluty i jednakowego zaopatrzenia". „Żąda­

nosi o podjęcm przez airmię demokratyczną Souli. Atak tvojsk ateńskich, poparty lotnic- 6ztowala b. e.cliutanta Ho.rthy'ego - gen. Ma­

szeregu nowych akcji ofensyw:.nych na terenie twE!}ll i a.rtylerią, załamał się, a w prz.eciwna- gashazy. Przez długie lUJta., będ!!C jednym 11 

całej Grocji. tarciu woj&ka derqokratyczne odrzuciły prze- najbliższych współpra.cownHc6w b. fas.zystow 

Na f.roncie T.racji - m>chodniej MacedoniJ ciWTuika z jego pozycji wyjściowych. skiego p.remiera Węg.ier GoemOO-, odgrywaJ 

kontynuowano <1taki w rejonie AchladochoLi- on dużą rolę w życiu ipo.Jiitycznym tego kraju. 

Dafnoudi i Ores.tiada. Zajęto szereg miejsco- BELGRAJ) PAP. - Albańska Agencja Tele- Po wyzwoleniu Węgier Magashazy był jeP,-

my dymisji zarządu miejskiego". wości, których lu.d.ność męska wstąpiła natycłl graficzna dom.osi, że dnia 22 siierpnia B<U11oloty nym z przywódców zbro<lnic:zej organiirza.cji hl 

miast do 1S.Zeregów wojsk gen. Markosa. rządu ateńskiego 6-krotnle pojawiały się nad szystowsk.iej. 
Tymcza&em na 6alli obrad przed-stawiciele 

r11.rtii Socjal-<Demokratycznej !i 6tronnictw bur 
ż.uazyjnych, w oczywistym celu uchyleni& s.ię 
o-d dyskm;ji nad konkretnymi propozycjami 
Socjalistycmej Partii Jedności, popieranymi 
p.rzez masy pracujące, iprzefo.rGOwaJ.i na kon­
wencie 6eniorów odroczenie se5ji Rady Miej­
f>k'ei na czas nieograniczony. Przewodni-czący 
tra.kej.i Socja:listycznej . Par.tii Jedności Karl 
Lid·tke stwierdz..ił, że 60cjal-demokrad, unii! 
chrześdjań.s.ko - demokrntycma l. paritia libe­
ralno - demoikra1yczna przygotowują zwoła­

nie swych frakcji w sekt<Jrze amerykań6k im, 

co oznacza, że stronnictwa le przystąpily do 

W Macedonii Srodkowej reatakowano sie- terytorium Albanii w okolicach FI-0ki, Darde Kom'lllnikait oficjalny st'WilerdrLa., że docho-

dz,ibę 31 brygady faszystowskiej w Ki·lkis i wy i Kamienica. dzenia przeciwko Magasharzemu trwały od 

sadzono tam w powietrze a.kwedukt. W czasie W tym samym dniu żółn:ierze greccy o.str.ze chwili oswobodzenia Węgier, ale u.ka:zywaJ 

walk nieprzyjaciel zostawił na poJu bitwy liwali terytorium albańskie w okręgu Vido- się on na prowincji pod różnymi przybranymi 

J.dlkudz.iesięciu z.abitych. chov BiUszte. nazwiskami. 

Intelektualiści, stanq "!' pierwszym szeregu walki · o pokój 
tworzenia „magistratu z.achodniego". 

Gdy demonstranci dowiedzieli się, fe po­
f'h~dzenie Rady Miejskiej nie dojdzie do skut 
ku, zajęli oni w zupełnym porządJm gmach 
mngistralLZ, w którym odbył się następnie 

wiec. Na wiecu przemawia/ Karl Lidlke. 

Ua~micy wiecu :wybrali 10-<>sobową de.le­
gację ,która odwiedziła burmistrza F.deden&­
burg.a, zastępcę Luirzy Schroeder. Delegacja 
7ażądała., by mieszkańcom sektorów zachod­
nich nie przesz.Jeadzano w otrzymywaniu żyw­
ności na terenie sektom radzieckiego, by ro­
botnikom wykwalifikowanym z sektorów za­
chodnich umożliwiono uzyskiwanie pracy w 
sektorze radzieckim i by przystąpiono nie­
rwlocznie do przygotowań przed zbliżającą się 
zimą. Frieden'Sburg przyrzekł, że będzie si ę 

&tara! o zadośćuczynienie tym żądani-om ro­
botn.iików berlińskich i zapewniał delegację, 

- że magi-st.rat ma nadal poo:ostać w &wym o­
heanym lokalu w sektorrze radzieckim. 

Prócz manifestacja przed magistratem, w kt6 
rej wzięło udział pr'Z€6tlo 50 tys. osób, odby­
ły się .równocześnie liczne demonstracje i 
wiece w różnych punktach Berlina. 

W piątek przed poh1dn.iem tuż przed posie­
dzeniem plena.rnym Rady Miejskiej, które wy­
znaczono ostatecznie na godz. 10-tą tego dnia, 
odbyły się nowe demonstracje ludności pra­
rn1qcej Berlin.a. I tym razem niesiono transpa­
renty z podobnymi hasłami co w czwartek 
i wykrzykiwano chórem: 
„Zbudź się, Friedensburgl" „Nie chcemy 

marznąć w zimie!'" 
Czr,sć demonstrantów wkroczyla do nowe-

(Dokończenie ze air. 1-ef) 

gedią okresu przedwoj-ennego było właśnie 

oderwanie się intelektualistów od społeczeń­

stwa. Należy z tym skończyć. Intelektualiści 

muszq stać się poważnym czynnikiem w wal· 
ce o lepsze jLZlro, muszq zacieśnić solidarność 
i współpracę. 

·Wdowiak wrócił do Polski 
WAŁBRZYCH PAP. - Dn.ia 25 bm. powró­

cił w tralllSporde rnpa.tri<lll!tów Polaków z 
Francji z okol-ie Me~ i Ca.meville many d!:ia­
łacz Narodowej Rady Polaków we Francji -
Mieczysław Wdowiak. Wrócił on do kraju po 
17-tu latach pracy w kopalni Murville. W o­
ikresie wojny był członkiem francusKiego ru­
chu oporu. Ostatni<J oskarżony przez re:ikcyj­
ne elementy francuskie o .szpiegostwo odpo­
wiadał w dniu 1 cz..erwca br. przed tryb-..ir.a­
łem wojskowym w Metzu. Przewód 6ą'.ir.vy 

wykaz.al całkowitą bezzasadność :zarzutów 
Wdo.wiak wstał uniewinn,iony. 

Wyrok w procesie ·ustaszowców 
BELGRAD PAP. - Sąd najwyższy w Chor­

wacji ogłosił wyrok w toczącym się od sze· 
regu dni w Zagrzebiu proces.ie przeciwko kilku 
dziesięciu członkom terrorystyczne} o•rganiz.a­
cji ustaszo·w-skiej. Oskarżonych uznano win­
nymi 5zpiegostwa pne:ciwko Jugosławii. 43:ch 
skazcmo na karę śmierci, 2 - na karę d~zy­
wotniego więzienia, 7 zaś na karę 18 i 15 lat 
więzienia. 

I.erzy Korwl!ł 9J 

Zabójstwo Waldemara GIUcka 
Gdy usiedliśmy w tej chlodnej i tak już nie tylko dnia poprzedniego, ale być 

bardzo ciemnej poczekalni, narzeczona mo- może wielu dni, tygodni i miesięcy. Kto 
ja odwróciła się do mnie lekko bokiem. W może odpowiedzieć z całą ścisłością, kiedy 

. ten sposób była jednocz.eśnie bliska i dale· zaczyna się zbrodnia? 
ka. Blisko ciałem, ale jakby odbiegła my- - Niech pan opowiada nam, nie czeka· 
ślą w kierunku, w którym zwrócona była jąc na pytania o wszystkim., co działo się 
jzj twarz, l.warz z dwiema pałającymi źre- od momentu poznania zmarłego dyrektora. 
nicami oc2lll. Bardzo wyraźnie czułem to od- Pani Jełowicka zaznajomiła was ze sobą? 
dalenie i jednocześnie wiedziałem, że Kry- -Tak. A właściwie dyrektor przedsta­
styna rozdwoiła się w taki szczególny spo- wił się sam. Nie był moją obecnością by­
sób, iż jej świadomość nastawiła się na najmniej zaskoczony. 
rożmowę ze mną, a uwagę skierowała ku - Pan ma wyższe stud}a- i to w zakre­
drz;wiom nieoo wskos od kanapy, na której sie literatury. Odniesiemy leż wszyscy naj­
sied.zieliśmy oboje. Co kryło się za tymi, większą korzyść, jeśli przedstawi nam pan 
drzwiami, jaka rzeczywistość c::zy jaka bo- dzieje wczorajszego dnia w sposób ciągły. 
leM, nie wiedziałem, ale ro,zumialem to do- Mam specjalne upoważni~nie od najwyż­
hrze, że Krystyna miała się przed nimi na szych władz, aby wyjaśnić wypadki, zaszłe 
baczności. Było to coś takiego, że wolała w czasie strajku, możliwie najdokładniej. 

· każdej chwili znaleźć się z tym twarzą w Mów pan! 
twarz, czy może dlatego, aby wygrać wy- Wezwanie było tak kategoryczne, wszyscy 
ścig z czasem, czy może tylko po to, aby obecni spojrzeli na sędziego Noska ze zdu­
być gotową na każdy sygnał. Z tych drzwi mieniem. Zrozumieli jego intencję, chciał 

wys7.edł dyrektor Gliick i może to właśnie mieć dokładną relację z przebiegu wczoraj­
spowodowało nasze zmieszanie, ledwo uta· szych wypadków, ale jego oświadczenie o 
jone w półmroku. pełnomocnictwach zaskoczyło nie tylko pro 
_I co było dalej? kuratora Brzozowskiego. Na spojrzenia jea 
Tym raz.em pytanie rzudł milczący do· nak obecnych nie zwracał sędzia najmniej­

tychcza.<l sędzia Nosek, który z dużym za- szej nawet uwagi, w dalszym ciągu wyja­
interesowaniem przysłuchiwał się rozmo- śniając, czego żądał od Wieruckiego. 
wie orientując się już, że .zasadniczy wpływ - I w miarę swych sił niech pan uw­
n;J. nią wywierają dwie koncepcje śledcze, zględni w opowiadaniu atmosferę otocze­
powstałe według . ni~g~ zJ:>yt szybko, bez 1 nia, swoje_ ~yśli. i specjalne. doznania .. rsto­
r.ru.eżytego zaznaJom1erua się z_ całym ma· 1 tną_ wart?Sc pos:a.d~ ~a mrue wyłączme re­
tena.łem dowod>wym i bez dokładnego od- lacJa na3zupełmeJ sc1sła. 
tworzenia wszvstkich iistotnvch momentów Wierucki przygotowany był jedvnie na 

Z kolei zabrał głoe PUBLICYSTA NIEMIEC• 
KI ALEKSANDER ABUSCH. Zaznaczył on, że 

delegacja niemiecka zdaje soooe sprawę z od­
powiied21ialności, jaka ciąży na intelektuali­
stach całe!J:? świa:ta.. Po stwier<keniu_, że de­
legacja niemiedca prred wyjazdem do Wro­
cławia znajdowała się pod obstrzałem 5zowin.i 
6tów, mówca podkreślił, że intelektualiści nie 
ulękli się groźb. 

Demokracja niemJeclca znajdufe 11lę w ogniu 
clężkiej walki. W walce tej biorą aktywny 
udział cz.łonkowie delegacji, którzy pnybyli 
do Wroc!aWla. Są oni bowiiem weteranami wal 
ki 2: faszyzmem. Delegaci 111iemiec:cy są prze­
konani, że dzięki udziałowi w pracach Kon­
gresu, wzbogacą swe doświadczenie i będą 

mogli skutecmiej budować ustrój de;nok1aty 
q;ny w swoim kraju. 

Deleg<ici niemieccy uświadamiają 6obie ko-
6ZIIJ.ar niedawnej przesz.łośc.i. Zbrodnie, doko· 
nane przez Niemcy hitlerowskie na n'lradzie 
polsklm I na inteleklualisiach pol8kich - o-
k.ryły hańbą naród niemiecki. . . 

„N(JJjza walka - pow;iedz.iał Abusch - o­
!ywiona jest azczerą wolą naprawienia zbrod­

układów w Jalcle J Poczdamie, w kt6ryt:;h Idea 
pokoju znalazła godną koncepcję, - prag:nle­
my pokoju, opartego na zasadach demokraty­
cznych i na przyjaznych stosunkach se wazy 
stk.imi narodami. Żądamy przeprowadzenia de­
nazyfikacji, demokratyzacji i deml!Jtaryzacfl 
Niemiec. Domagamy się s-tworzenla I pogłę­
bienia przyjaznych stosunków :r sąsiadującym 
z naml narodem polskimi" 

Ordery dla zbrodniarzy 
rozdaje de Gasperi 

MOSKWA PAP. - Jak donosi agem,eja 
TASS, ambasada ZSRR w Rzymie wys!.o6o­
wała na ręce rządu włois.kaego notę, protestu­
jącą przeciwko odznaczaniu orderami republl• 
ki „sklei formacji wojskowych i poszcz-e­
gó/Iiych żołnierzy za udziaf w wojnie Wlo~h 
faszystowskich przeciwko ZSRR. ' rnw 

. . ~~i 

· Schacht ap.eluje 
Ili i krzywd, wyrządzonych na.rodowi polskie- . BERLIN PAP. - Obrońctt Scll<1ehta. ck. 
mu i innym narodom przez Niemców. W tym Schwammberg, przemawiając na procee'ie ape 
celu my, niemieccy intelektualiści, prowadzić lacyjnym w Ludwigs.burgu, zażądał uniewln­
będziemy ostrą f konsekwentną walkę prze- nienia sweg klienta. Schwammberg ośW!ad· 

ciwko tym silom, istniejącym w Niemczec/1, czył, że wprawdzie Schacht pl-%yz.na.ł się do 
które wrogo odnoszą się do narodu polskie; udziału w całym szeregu zbrodniczych poay­
go i innych narbdów słowiańskich". nań nuz:i&towskich, to jednak „w głębi t1Wego 

Abusch podkreślił, że <jelegacja niemiecka serca" rzekomo nadał był przeciwnikiem Hit· 
na Swiatowy Kongres Pokoju 6ta,n~wcro sprze /era. Jest neczą znamienną ,że w ciągu 3-ch 
ciwia 6ię nagonce sz.owinistycz.nej i rew;.zjoni tygodni procesu apelacyjnego Schachta sąd 

-stycznej, jaką prowadzi .reakcja niemiecka na ani razu nie przesłuchiwal świadków oskar­
rnz . ..lca:z swych mocodawców. „Na podstawie żenia. 

konliretne odpowiedzi w kwestiach specjal­
nie interesujących przy śledztwie, aby więc 
podołać zadaniu, jakie nałożył na nie&o sę­
dzia Nosek, pi.usiał się silnie skupić. Zbie­
rał też myśli z prawdziwym trudem, ale 
po chwili był jednak już zdolny do bardzo 
dokładnego odtworzenia wypadków, które 
wryły mu się w pamięć dość silnie. 

- Na czym to ja skończyłem? - za­
pytał, aby uchwycić właściwy wątek. 

- że do poczekalni wszedł dyrektor 
Gliick ... 

- Acha, Więc to pani znaj<luje się tu­
taj! - wykrzyknął, gdy ujrzał moją na­
rzeczoną - Dzwoniłem do pokoju, ale nie 
otrzymałem odpowiedzi, chciałem więc 

sprawdzić osobiście, dlaczego nikt się nie 
odzywa. 

- Rozmawiałąm tu z narzeczonyin. -
powiedziała Krystyna. 

- A, to pan Wierucki! Dzień dobry pa­
nu, proszę do gabinetu! - zawołał jakby 
ucieszony. Mówiąc to wyciągnął dłoń i 
jednocześnie lewą ręką wykonał szeroki, za­
prruizający gest. Weszliśmy oboje, choĆ 
czuliśmy się nieswojo, zwłaszcza Krystyna 
wyraźnie była skrępowana. Dlaczego? Za­
dawałem sobie w myśli nie poraz pierw­
szy dzisia:: to uporczywe pytanie. 

- Słyszałem, że skończył pan studiił? 
Bardzo młodo, ileż pan magister ma iat? 

- Dwadzieścia trzy. 
- Ho, ho! A pani? 
- Dziewiętnaście. 
- To doskonała z was para! - zawołał 

wówczas Gliick przypatrując się nam oboj­
gu bardzo uważnie z ledwie widocznym w 
twarzy uśmiechem. Krystyna tym razem 
najpierw zaczerwieniła się, a później zbla­
dła. Waldemar Gllick zatrzymał na niej 
wzrok nieco dłużej z wyraźną troską 

i czy mi się · zdawało, czy istotn.ie, ale 

tak prześlignął się oczami po jej po­
staci, jakby ze szczególnym zainte­
resowaniem spojrzał na brzuch. Był to le­
dwie ucłfwytny moment. Ale może było to 
tylko moje przewidzenie, spowodowane wła 
sną podejrzliwością. 

- Czy był pa.n kiedy w fabryce! - za­
pytał mnie dyrektor, wyczuwając zapewne 
niezbyt przychylny nastrój i nie chcąc do­
puścić do kłopotliwego milczenia. Przyzna­
łem się, że byłem w niej poraz pierwszy • 

- To może chce pan ją zwiedzi& Idzie 
mi to na rękę, zapowiedziana jest bowiem 
przez robotników okupacja sal, chciałbym 
więc przejść przez nie, aby zobaczyć, co 
się dzieje. Pani, oczywiście, pójdzie łaska­
wie z nami. 

Ta niespodziewana propozycja przyjęta 

była przeze mnie niemal z entuzjazmem. 
zwalniała bowiem z konieczności prowadze­
nia rozmowy, która wyraźnie nie kleiła si~ 
od samego początku. Glilck wstał natych­
miast zza biurka i prosząc mnie oraz Kry· 
stynę przed siebie - otworzył drzwi. Prze­
szliśmy szybko na klatkę scho<!lową, z któ­
rej dyrektor wyjrzał przez okno na dziedzi· 
niec, pełen pracujących ludzi. Tuż obok 
biur na lewo od bramy ciągnęły się ma• 
gazyny. Wyładowywano właśnie potężne 

bele bawełny z pociągu, stojącego na ram· 
pie. Robotnicy podchodzili z dwukołowy· 
mi wózkami tej akurat wielkości, aby prze. 
chylając belę poderwać ją na wózek i z 
głośnym stukotem _przewieźć przez żelazny 
mostek, a potem ulokować j:'} gdzieś w cze• 
lu6ci ogromnej hali. 

......- To jest pierwsza faza fabrykacji to­
waru. - mówił rzeczowym tonem Glilck. 
..,..... Bawełnę trzeba posortować przed odda· 
niem jej do wilka, różne bowiem sprowa· 
d.zamy gatunki. Najlepsze otrzymujemy 1 
Egiptu. c. d. n.. • 
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Z w.ycięiymy, bo z • nami ieSt iułro 
Przemówienie /Iii Erenburga, delegata ZSRR, na Kongresie Pokoju we Wrocławiu 

nia". C:r.y moina ją pr.z.eciwstaw:ić 1'06yj6kiej , bardow·ań ~mowy<:h, te ~ie ~r~gni emy zagłar 
}alco - powiedzmy - „wschodiniej"1 Histo- dy .p1.~eJ kul~ury. angielskie), którą chcą 

Zabi erając tu głoe, przypominam 60bie mi­
mo woli międ'Zyna.rodowy k01D.9re6 pisarzy w 
obronie kultury, który ohradowal w Paryżu 
przed 13 laty. Pio&arze radzieccy, a wraz z a:umi 
i cz.ołoWli pisane świata mówili wówczas gło­
śno o llliiebezp-iec-zeństwie, jakie g.roz-i kultu­
rze. Wypadki kilku lat następnych potwierd7i 
ły te groźne prz.epowiednie. Zagłada dz.iesiąt· 
ków milionów lud:z:i, wśród których było wie­
lu geniuszy, °kltór.zy nie zdąźy1i się objawić, u­
n iwe-rsytety Zdllliemone na staj:nie i ka.rczmy, 
spaJone księgozbiory, ruiny najstarszych i 
najp.ięlmiejs,zych miast - Nowog·rodu i Ro­
uen, Peruggi i Norymbergi, mogiły Va.nczury, 
Boya-Żeleńskiego, Garcii Lorca, Maxa Jakoba 
i innych - oto zapłata za lekkomyś1ność, 'Z ja 
ką w ielu ludz:i Zachodu potraktowało w &wo­
im czasie przestrogi ludzi postępu. 

Ludz,!.e, któr.zy się boją przys'Złośd, me lu­
bią równqeż przeE'tlości. Są to Judz.ie po.zba· 
wierui poczuda bJistorii. Mogą nazywać s'ię tra­
dycjonalista.mi, ale w is·toC::e są to pod.rzutki 
h isto·rii. Dla.tego z. taką łatwością Judzie inte· 
resu, czciciele złota !i hierarchii przyjęli jarz­
mo oboej okupacji, dlatego leraz oi sami lu· 
dz.ie z jeszcz.e wiiększą łatwością r,zucają kwia 
.ty wyhodowane przez ich własny na,ród po<l 
stopy amerykańskiego komiwojażera. 

Jedyni dziedzice kultury 
przeszłości 

Twierdzę, że ludzie nowego świata eą jedy­
nymi dziedzicami kultu.ry prze&Z!ości, nie moż 
na bowiem zachować kultury ,ruie prowaidźąc 
jej dalej. KuJtu.ra - to nie tyllw muzea, to 
•takźe s'Lkoły, nie tylko biblioteki, lecz i śmia­
łe poczynania młodych. Nie wystaircza podzi­
wiac kultu.rę fob chlubił się mą. Ttteba w 
kaźciej godll.inie ją tworzyć. 

W muzeach St. ZjednoC'ZOnych wiszą zna­
komite zbiory mistrzów europejskich, ale nie 
dowod"Zli to jesz~z.e isbnienia wielk.iego ma­
la.rs-twa amerylr..ańskiego. Historia., to coś w 
rodz,aju IJ.iegu szt.aletowego. Pod koniec XVIII 
W:eku Grecja była pod panowa.n.i'em tureckim. 
Ani Homer ,arui miny Akropolu nie mogły 
pr~rócić jej życia. Oczy 6Wlia1ta .z.wrócone 
były na Pa'l'yź encyklopedystów i rewolucji. 
F rancja w owym czasi e wzięła w ręce pałecz­
kę s'Ztalety, kontynuowała i :oz.wija.la trady· 
cje helleńskiej kultury. 

Kampania :przeciwko 
przyszłości 

My n1e dz.ielimy kultury na strefy według 
6'Zerokośoi czy długości geograliicz.nej, ale 
wiemy, źe historia wciąż płynie i że ten, kto 

europejskiej. Najgorliwsii wymyślili jakąś kul 
turę atLantycką. 

Zatnymam się dłużej na terminie najber­
dziej TOZJ>O'Ws-zechnionym: ,.kultu.ra zachod-

~e biorąc, to absUzd .._ wspólnota była zdławic zaocea.ruc= pa.rwenmsz.e. 
zywa l o-rg.a.rucz,na. 

Skarbnica, z której czerpie cały -świat 
Do przyjaciół z 16 krajów 

zaprzedanych w jarzmo USA 
Być może odróźn.ianie tzw. kultury za.chod- - mi·asito otwarte", lub „Sciucia", ten wie, te Przyjaciele 1 Francji, przyjaciele z Wl?ch, 

niej od in..'lej dotyczyć powinno n.ie Rosjn car· nie byłoby tych filmów be.z twórców kinema· przyjaciele z 16 krajów zaprzedanych w 1arz­
skiej, tylko radz·ieckiej, ludowej? tografiii radzieckiej, EiseDJStei:na, Pudowk·ina, mo - powiedzcie, że dla nas, pisarzy i UC'ZO-

Ale kit6ź był ·przyjacielem Roma/n Rollanda, Dowżeinki. nych radzieckich - drogie są wszystkie pom-
miistl"Z'6 p·is.arzy zachodnio-europej&kich d ame- Uzywając słO'Wa ,,7Ja.Cho<Lni" imperialiści ma· n.iki europejskiej kultury. Pragniemy tylko 
rykań&kich, jeślii nie M<tksym Gorkij? Młoda ją n·a myśli &wiat dolara i pI'Zedwojennej hi· jedneg.0 _ obrony kultury ,pokoju i niepod­
l·ite.riatu•ra radzi.ecka wielu rzeczy nauczyła pi- siterii, nieogra:niiczonych zysków i niewolni- leg·łości Waszych krajów. Mówcie, p iszcie, 
sarzy innych krajów - pnede wszystkim no· czej pracy. Wszystko, co przeciws.tawia się p.racujoie, przemaw;iajcie na wiecach, wa.Jcz­
wego podejścia C'Złowieka do pracy, do twór· ich 'Z'dmia.rom, ogłaszane jest niezwłoC'Zn~e ja- ciel 
czości. Poe11.ja jest n!ieprzekładalna, a pI'Zecież ko g•rożne dla ,,kultury 'Zachodniej". Z ich ga· Nie wolno tiracić ani godziny. Niechaj to n.a 
M<rjakowskl Wlielkimi krokami obszedł cały zet wynqkałoby, że we Francji mieEzka tylko S'Ze spotl{anie wśród ruin wojennych stan.ioe 
świat i nie ma dziś prawdziwego poety, C'ZY kiJJrn zachodnio-EuropejC'Zyków, jak np. Paul się początkiem nowej epoki. Bez soli nawet 
to będzie Aragon, c:zy Pablo Nerudo., Tuwim, Reynaud, gen. de Gaulle, Jules Romains, Mon· chleb nie jes.t chlebem. A wy jesteście oolą, 
czy Menwal, którzy . ~ie. cze~aJ~by. natchn,!e· therl~mt, a prócz tego w jaki~ . niezrozu.mi~ły wy jesteście sumieniem, wy jeesteście mą• 
ma z drogi poetyck•1ei i drog1 zyc1a wielkie· sposob zakr?,dlo s1ę ~o Franci~ .15 mihono'."' drością narodów. Mus.lcie popnysiąc, że od­
go poety radz1eck1ego.. . . „ . . „wscho.d~1~h Fr~ncu.zow - w~r~d nich naJ· tąd gdziekolwiek ro!l.brzmiewać będ'Zie głos 

Ozyz trzeba przyp~'ll!mac „reis , ~ak1ego do wyb1tme]&1 ucz.eru, pl.6~rze, artysc1. . . oszczerczy, podżegacz,a, s'Za.ntażysty , tam za-
konał przez cały swaat „Pancernik Patiom· Mus1mv dema-sk.owac obłudę tych mtehgen-. wsze ktoś z Was przeciwsta·wi się mu słowa-
k!.n"? Europa i Ameryka zdumione były po I tów ,którzy służą dola.rowi i je-dni myrrą, m· 1 mi prawdy ·i nad'Ziei. 
wojnje Illieo,~ekiwanym roz~witem .kinemato- ni kadzidł.em poetyckim -;- .?słaniają krzątam· Zwyci. ężymy w walce z dem.notą. - Ludy 
grafu wlosk.eJ. Ale ktokolwiek w•dz1iał „Rzym nę rozmaitych ,,atomowcow . 6ą z nami, z na.mi są najwybitniejsi praedsta-

K lt I d k , • . • b • , f wicrele myśli, .kwiat ludzkości. Pamiętam, jak 
U Urze U Z 0SCI grOZI nfe ezpteczenS WO przed 10 laty, kiedy faszyści ujarzmiali Hi.SZ· 

Mus.imy poWoie~eć wszystkim uczciwym I ni.kii bez je-d.noC'Zesnego ha.rmonijnego rozwo- panię, pewien republikanin powiedział mi: 
in.teligentom świata : w walce między świa- ju <.złowi.eka.. tr,a.dycje ras.istoFWs.lde, izolacjo- „Zwyciężymy, bo z na.mi jest jutro". His-z.pa• 
tłem i ciemnotą, między wiedzą i ślepotą, mię ni'Z.III duchowy, a więc IDe'ZnajomoŚĆ i niezro• .nia jest jeS'ZCZe W kajdanach i trwałośoi ty<:h 
dzv braterstwem narodów i wojną, nie ma i zumi~mie innego świata. Barbarzyństwo p.o kajdan pilnują gorliwi rzekomi demokraci 'Za· 
nie może być neutralnośd. Kultur'Ze isto•tnie tamtej stronie Ocea!llu odnosi co drień nowe chodu. Ale ów żołn.ierz miał rację. Zwyciężymy 
grozi niebezpieczeństwo - n'ie ,,kultur'Ze za- zwyc i ęstwa. Myślę, że tzw. komisja dla bada· - my, ludzie pokoju, braterstwct' i pracy, zwy 
cho.dniej" i nie „m>chodniej" - tylko kultu· nia działalności antyamerykańskiej niewiele ciężymy, bo z nami jest iutro! 
rze ludzkości. Nie-be11.pieczeństwo )o płynie ustępuje urzędowi Goebbelsa. Niechaj stara (Schodzącemu z mównicy Erenburgowi 11-
właśn,ie ze &•troi!ly tych, którzy mówią o .rato· Europa przypatrzy s·ię uważniej &enatoorowi C'Zestnicy Zjazdu zgotowali burzliwą owację). 
waniu k1;1ltury 'Zachodniej. I muzy ~winny T)l.omasowi., prawudawcy Mundtowi - lu·. 
pr7em6w1ć. pełnym głosem po to, by nie prze· dziom którzy podają 6'ię za ob-r<lńców kultury I To I 
mow1ły dzwł<r. ' . • . . 01610 

Na czele obsku.raockiej agresji &toją dzisiej-

1 
zachodiniej, a ktorzy w &'Zybkim temp1e spy-

1 
Bęc 

si wałdcy St. Zjednocz:ol)ych. Spreyja temu chaią V(łasny kraj w przepaść despotyzmu i 
krótka historia tego pańshva, hipertrofia tech ciemnoty. 

Amerykańska narkoza 
Christo/er G. Janus, mieszkaniec Chicago, 

nabył w swoim czasie samochód Hitlera, mar­
ki BENZ, i obecnie - jak donoszą - „znaj· 

Owszem, kulturze rounaHych narodów eu· ubóstwo wewnętrzne mister BabbHa, kult do- t duje się w sytuacji owej baby, co to nie mia­
ropejsk.ich istotnie grozi niebe'Zpieczeńs.two - lara. nienawiść rasową. Yankesi, opanowując I la klowtu i kupiła prosię: nie wie, co robió 
najkie barbarzyńców. Daleki jes•tem od wsze! kraje Europy Zachodniej, przynoszą zia sobą z „historycznym" wózkiem. 
ikiego szowinizmu, wie.m , że w Ameryce jest nia Einsteina, Faulknera, Fasta, Hemingwaya, Frajer! Powinien go bezzwlocznle ofia,rowad 
·wiele dobrego - 'l;nakomici ucrzeni, pisarze, Ohaplina, lecz standarto·we powi eści kryminal w prezencie dygnitarwm z amerykańskiego 
ardutek:ci. Ale wyprawę na Eu.ropę prowadzą ne, standartowe filmy gangsterskie - coś w Departamentu Stanu. Z przyjemnością na ten 
ni e oni, lecz najgorsi przedstawiciele a.mery· rodzaju opium. Chcą uśpić Europę, by łatwiej wózek siądą. Czy jednak nie wystraszy ich 
kańslciej pi;,eudocywilizacji. ją było obe11.władnić. Je&t to zamach na wła· nieco złowróżbne brzmienie „marki". Bą_dź co 
Można sza.n.ować duch<>we wartości Amery- sne oblicze narodów, na ich swoistość i w.ielo I bądź - BĘC - oznacza upadek. 

ki, odrzucając dzikość plantatqrów Połudn.ria, rakość. 

Bezsensowne oskarżenie De łirium -
twórcwść sprowadzić chce do powtór.ienia, Mówiłem, że nie można !kochać przes1.!ości, bezseru;owne, jak oskarżanie Golfst'l'omu o 
kultu·rę do relikwia, szybko driC'Zeje, staje s.ię nie kochając p.i:;:;o;yszłośoi. Nie można kochać wtrącanie się do źyc1a gospoda·rczego Danii, 
wandalem, illajpierw .rzuca Slię na przyszłość, wła&11ego na.rodu, jeśli nie kocha &ię innych lub Norwegii. Rzecz prosta, prądy morskie 
pali książki Ma.rksa i Lenina, a potem zaczy;na na.rodów t nie można :z.rozumieć innych, jeśli zmieniają klimat wielu krajów, zamiast chwa­
niszczyć dobytek przeiSzłości, muzea, bibliote- s:ię nie jest patrdotą. stów rosną pomidory i róźe, a prz.ecie'Ż niko· 
lk·i, pamiątki histo.ryczne. Ws.'Zyscy pamiętamy Przez obronę kultury rozumiem obronę jej mu nie pr'Zychodzi n.a myśl mówić, źe Golf· 
'Zbyt dobrze, jak nisZiCZOno kulturę w krejach, naJodowego oblicza, jej niepodległości, jej strom wtrąca się do spraw Skandynawii. Na· 
w których ulice nosiły i.mię Dantego lub macz swobodnego rozwoju. Od 3-0 lat za.rzucają nam sze istnienie zmieniło duchowy klimat świa· 
ki pocztO'We zdobiły portrety Goethego. w.trąoa.nie się do cudzych spraw. Mówił o tym ta. Nas.z rozwój kulturalny wpływa i Dlie mo· 

Kampania obskurantyzmu ameryk.ańskiiego nawet Hitler, który zagarnął tuzin obcych że nie wpływać na źycie iruiych, choćby naj­

W rzymskich kolach politycznych 1 gospo­
darczych coraz uporczywiej powtarzają się ·. po 
głoski o przygotowywanej przez rząd de Ga· 
speri'ego dewaluacji lira. W dewaluacji te/ 
są szczególnie zarnteresowan/ AMERYKANIE, 
dla których powstają wielkie perspektywy za· 
kupu za bezcen z-0równo przed.sięb"iorstw prze 
mysłowych, jak i nabycie pakietów akcji róż· 
nych towarzystw akcyjnych. 

Oto fazy zarazy marshallawskief: pierwsze 
stadium - „dollarium", drugie stadium -
DE·LIRIUM. 

przeciwko przyszlośoi, skierowana jesit jedno- państw. Obecnie powtanają to ama,torzy baz bardziej odległych na.rodów. 
cześnie przeciwko tradycji, przeciwko kultu· i orga.zllzatorzy rozma.itych gabinetów euro- Ale jeśli we Francji C'Zy we WłoS'Zech tne· 
rze starych krajów eu.ropejskich. LudzJe, 'któ· pejs.kich, 11. przecieź my jesteśmy jak najdal6i cia część ludnościi głosuje na komunistów, to 
ny za.nwkają pod kluczem swych czołowych od chęci na.r-z.ucaa:!lia i.ninym narodo.m nas'Zych nie dlatego, źe ją strd611.ymy lub pI'Zekupuje· 
pisarzy ,nie będą s:ę k.rępowali 7.iruisu:z.yć Lou- porządków, naszych obyczajów, nasz.ej kultury. my, jak to czynią inni, lecz dlatego, źe d'lliś Cienie kontaktu 
vre'u, lub Galerię Uffici. Kilka lat temu pisałem, że osk~•źan.ie nas nawet przed a:nalfabetami trudno ukryć, co T k ,_„ -• M W t · · j · k ,__ .,.., „ ygodni Warszaws""' dono .... , że w Ił' ei g1gantyc:z:nej wo me, tU'1a ISkońC'Zy· o wtrąca.nlie się do cudzych spra.w jest równie to jest StaJingrad i kto to jest Stalin. w k • ki k d ła s.ię zaledwie 3 Iata temu, wiele było ke.mu- zeum aty ans ·m z-0stały s ra zione trzy 
flaźu wojennego r niewojennego. K:iedy chłop Nie ma dwóch kultur złote wazy, pochodzące sprzed 2000 lat. Wazy 
z winnicy fra:ncuskiej, czy z polskiej wsi bro- te sq zrobione z czystego złota, mają I przed· 
ni ł przed naj.eźdźcą ojC'Zysitej :z.iemi, kiedy góir- Można się pytać, ozemu mówiąc o obro.n•ie ciego &tanu. Ale Balz,ac pis.al wówcza.s, kiedy stawiają wielką wartość historyczną i mate• 
nik z W.aLH, lub tokarz z 'Detr~t walC'L)'ł z ty• kultwry, nie przeciwstawiam kultu.ry &0cjali· kapitalia:•m budował. Obecniie kaipitałizm niSIL· rialną. 
ran:ą Hitlera, wtedy ich domniema.ny „sojusz· I stycznej ikultune bu.rźuazyjnej. Myślę, że w C'Zy i d'Ziś nie może wydać nowego Balzaca. Skądinąd (między Innymi również z tego 
nik ', jakiś kupczyk z Fil<!delfii, lub Atla.nty roku 1948 nie można mówić o kulturze buriu- Socjalistyczną kulturę przeciwstawiam bu.r· samego „T,Ygodnika Warszawskiego") wiado­
my3la ł o czym inąym - o '!'ozwoju swego azyjnej - ona już nie istnieje, d.1;iś widzimy źuazyjnej dzikości, która dla naszej epoki jest ~o nam, ż~ f!O apart·amentach ~~tykanu ~rę­
prz.edstiębiorstwa. ty;lko bu.rżua:z.yjne bairba;rzyńsbwo. To bama- chara.kterystycma. GrMJJce biegną nie w prze CJ. się ostatnio sp?ro T;'rzedstaw.~c1eli nlem1~c­

Stare kłamstwa i nowe 
mundury 

Armia kłamstwa i ciemności przebudowała 
szybko swe szykL Wyd.an~ nowe mundUJl'y. 
NauC'Zono się nowych haseł. Och, OC'Zywiście 
nie są znów ta.kie nowe, wykrętne hasła <;hci· 
wych „Rycerzy Krzyżowych'', to rdiC'Zej nowa 
ins~rumentacja sitarego wycia wilków. 06ta­
teczmiie tenże sam Hitler na długo przed dzi­
siejszymi wojowniczymi dżentelma.nami mówił 
o obronie kultury, opatrując ją wdąż tym &a­
mym epitetem zachodn.iej. 

Myślę, że jednym z donioślejszych zadań po 
stępowej inteligencji je&t demaskowanie Judzi, 
którzy szykując się do barbarzyńskiej wojny, 
mówiq o obronie „kultury zachodniej". 

Wystarczy p.rzyjrzeć &ię, z kim ci panowie 
bron ić pragną kultury 'Zachodniej, by przej· 
rzeć ich is totne zamia·ry. Chcą bron.rić kultu.ry 
zachodniej 'Z gen. Franco, z katami, którzy za­
lewają krwią Grecję, z hitlerowcami z Ruhry, 
z włoskimi .neo.faszys-tami, którzy ta·rgnęH &·ię 
na żyde TogJ.i11Jtti'ego, z łudźmi, którzy wtrą­
cają do więzień pisa.rzy amerykańskich ,z han 
dlarzami niewolników z Alabamy, ze zwole.n· 
nikami lynchu z Mi66isipi, z d?Jikusami z Ten· 
nesee, którzy te9'rie ewolucji zastępują źebrem 
Adama, z prz.efa.rbowa.nymi petaiinowoa.mi, z je 
zuitami, z janczarami tureckimi, z awainturni­
kami w rodzaJU Glubb Pas.'Zy, z poskromide­
lMlli Vietn.amu i Indon.ezji, 'Z pierwszym lep· 
szym gestapowcem, który potrafił na czas o· 
ceni ć wyźs:zo ść , jeżeli nie „zachodniej kultu­
ry", to zacho<;lniej waluty. 

Panowie ci za'Pewn,iają, źe należy raitować 
kulturę zachodruą przed Związkiem Radziec­
klim. Nti„ldó.r.z.v wola mówit o obrol!lioe kulturv 

ir2yńst:wo może być obficie zao·patrzone w e- strzem, lecz w czasie - P<> jednej stron.ie no- kich, którzy ,,nayinqzali kontakt .ze . Stol1cq 
lektryC'Zdle l<>clownie i sprośne komedie, w sa· we społeczeństwo, k,tóre przejęło całą &puści- Apostolską. Z~azyw~z~ na reputac1ę h1tlerow· 
moc~o:dy . i fiilmy plastyC'Zlle, - w laboratoria . i znę k~lturalną ludzko ki, Jl-O drugiej - klasa I cow, między 1nnym1. Jako zbieraczy cudzych 
powiesci psycholog-1cz.ne, a Jednak powstaie 'Zgrzybiała, której listnienie podbrzymuje się cennY'.ch rzeczy „ me lr~cJ.;to stwierdzić, kto 
ba.rba.r.zyn'stwem . b tl . tl 1 d f , • .nawiązał kontakt rówruez z wazami waty~ . · . . me u a!Il1 z enem, -ecz usmą e.tmos erą k · ki · 

Burżua:z]a swego czasu stworzyła Wtelk1e I . . ans nu. 
wartości. Drogie nam ' jest z p.r;z.esrzłośoi ws'l.y- terroru, wo1nam1. i. gwałtem. 
6•tko, co jest cenne ł d.rodzy nam są równieź I Ws.'Zy&tko co zywe i wa.rto~oiowe, tworzą Przez deficyt - do szczęścia 
UC'Zeni, pis.arze i a.rtyści, którzy wyszli z trze· dz.iś na Zachodzie ludzie bliLSCY ludowi 

Szukamy tego, co nas łączy 
Autorem lego oryginalnego sloganu jeat 

prezydent USA, Harry Truman, który oma• 
wiając w niedzielę budżet St. Zjednoczonych, 
wykazujący deficyt w wysokości PÓŁTORA 
MILIARDA dolarów, oświadczył (głównie w 
obronie niesłychanie wysokich wydatków na 
zbro;enia} co następuje: „NASZ BUDZET 
MUSI POZOSTAC NA WYSOKIM POZIO• 
MIE„. DOPÓKI NIE ŻNAJDZIEMY WYRAZ· 
NEJ DROGI DO SZCZĘŚLIWEGO SWIATA". 

Wiem. te zebra.li 61ię •tutaj lud-zie ro'Zmai· 1 Stawialiśmy na człowieka il człowiek nas obro 
tych przeko0nań, to co myślę, wypowiedziałem nił. 
w sposób prosty. My nie chcemy podkreślać Wiele tu mówiono o poikoj111. Piękne &Iowa, 
tego, co nas dzieli„ pr.zeciwnie, 6/luka.my tego, ale nie wysta.rczy wychwalać pokój - trzeba 
co ~o~Łoby nas zie~OC'Zyć. Be~ W'Zględu na go bronić. Możemy tego dokonać wespół i. na 
to, Jdk!ie mogłyby byc koncepcJe filozoficzne szymi na.rodami 
lub estetyC'Zne tych czy innych UC'Zest.ników 
naszego Kongresu, W6/Zystkich kh sprowadll.i­
ło tutaj szlachetne pragnienie obrony pokoju 
i kultury. Więc i oni tak &amo, jak Ja. wierzą 
w prz}'6złość, więc i on~. tak samo jak ja, nie· 
na.widzą tych nędzników, k,tórzy dla wł.asnego 
zysku i władzy powstrzymać chcą bieg czasu. 

Dwa lata temu, byłem w Stanach Zjed!DO· 
ozonych. Widzi·ałem kraj bogaty, .be11. ruin i 
bez żałoby. Ale spokój tego kraju był pozor­
ny. Każdy człowiek, z którym rozmawiałem . 
zaczynał mówić o niedalekiej wojnie. Szan­
tażyści nasLr.aszyć chcieli nas, a na,s,tr.aszyli 
własny na.ród. 

My także azęsto mówimy o wojnie, lecz nie 
w czasie przys'Złym, ale j)1"Zeszłym - przypo­
minamy sobie czas najtrudnie]'S.Zy - rok 1941 
Napadł na nas wówczas wróg, n ,1p.adł zniena<" 
ka . mając przewagę Ec?ebną cwlaów i samo­
lotów. Wytrwaliśmy wtedy i zwycięźyiismy i 
św!adomość mora1nej duchowej siły nMzyoh 
Juda.i - oto na..,,_. w.iA.rA. <>In Da>l.2.a tarcza. 

Do przyjaciół z Ameryki Krzyżyk na drogę, panie Truman/ Ten krzy· 
żyk jest .spec;alnie uzasadniony, zważywszy, 
że „wyraźna droga" wiedzie zupełnie wyraźnie 
Stany Zjednoczone - do przepaści. 

Przyjaciele z Ameryki! Wkrótce wrócide 
do domu. Pow.jedzcie swoim współobywate· 
!om, że spotkaliście &ię w polskim mieście -
Wrocławiu - z rozmaitymi ludźmi. Spotkali· d 
ścill się równieź z „c:zeryvonymi - tak nas Nie tę y droga 
się u Was nazywa. Powiedzcie im, że cl „czer 
~oni'' nie chcą wcale niczego zdobywać, . że. Droga pana Trumana nie pokrywa się /ed· 
zqda1ą tyl~o 1ednego - prawa _do spoko1ne1 l nak z drogq ludności amerykański ej. Chocia:t 
pracy, do zycia we ~łasny sposo? i do. budo- bowiem np. dla kawalerów amerykańskich 
wan~a tego społeczenst~a, dla ktorego. ZYJ.ą .. . małżeństwo _ to „zło niekonieczne" _ przy· 
Pow.1edzc1~ swoLm wsp?łobywatelom. ,'Ze Jesl1 stępują oni obecnie masowo do ołtarza, aby 
nienawidzimy Ameryk.i Thomasa t Mundta. zgodnie z oświadczeniem prezydenckim _ ja­
droga nam ,Je&t Amerv,ka RO<Jsevelta, Amery- ko żonaci korzystać ze zwohtłenia„. od służby 
ka Wallace a, Amery-:a narodu amerykan- wo i~kowe;. 
&k iego. · Tak oto - na przekór trumańskiemu po/ę-

Do przyjaciół Anglików 
Przyjaciele angielscy, powiedzoie w Anglii, 

że oamiaŁa4llv mestwo Lonidvnu w czasie bolll 

ciu „o szczęściu" - silnie/ rozbrzmiewa w 
Ameryce marsz weselny Mendelsohna, nl.t 
marsz woiennv Mnr.~h.nlla 

B. Tam. 
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ADIUNXT UNIWERSYTETU ŁÓDZKIEGO 

P!erws'Z}'lll n•ajbaird'Ziej dostrneg.ałnym prze2 
na'S procesem biochemiC'llrl.ym, oddycha­

niem. 7.13.jmowaliśmy się w popr:red.ruim arty­
kule. Dz;iś kolej na dlrugJ, in.iemruiej ważny, ale 
nie ta•k już pn;e:z n.as dootr.z.egall!ly pr-cx:es mia­
nowic:e na tzw. „pI1Zemiamę materii". Acz:ko1-
wre'k proces ten praebieg.a w nias bezustannie, 
to jednak nawet nie uświ·adami.amy sobie jego 
obecności, a•le tylko wtedy, gdy j.esteśmy zu­
pełnie !Z,dr'.)Wli, Inaazej raecz slię pr:zed~taw!a 
w pewnych wypadlkiaich chorobwych. Owo od­
bij.al!llie się cxy piec2'e'Jlie. j.aikie odczuwamy 
nliieI'az w przewodzie pokannowym po :zjedze­
niu jakiejś tłustej cz.y Il11'.ęsnej potrewy, świad 
C'lY o tym, że odipowiedini n.IL!1Ząd t<ra!Wi.eru:Jy nfo 
działa normalalJi·e, co pociąg.a z.a sobą wadHwą 
przemianę ma:ter'.d, i:I11aczej mówiąc: zabur:renia 
w trawieniu. 

Pochodzenie nazwy 

C 6ż to jest pr.z;emdania materi1. Nazwa to 
stara, rorzumiemy Pcxl nią WlS'21e~ak.ie pnre­

iniiany, które z.a.chodzą z pożyw:ielllliem, wpro­
"radronym d~ nasz_;rg-o ~gani:zmu. ~ie .k~a 
jed'!llak mate.na moze byc naszym pozywiemem 
- n•ie możemy sJę pr:z1edeż najeść p~asku crz.y 
troc'111. aC'Zkolwlielk są f.)!le materią. Lepszą 
przeto i o wiele l<lgicz:niejszą byłaby narzwa: 
„przemiana pożywien:La" lub „pr-remiana JX>· 
karmów". Aczkolwiek M.rLW ta'kich czasami 
uży'Wamy, to jednak cięściej spotykamy się z 
wyr-ażeni~m: przemian.a materiJ. O cz!-owieku 
1Jtyłym, aczkolwiek mało jaicl1a jącyrn, nie ma­
jącym sily. mówimy, że cienpi na złą prz<emria­
nę mate<rid; artretycme i reuID'atyczne dolegli­
wośd. wywołane są również rzłą prremfoną ma­
ter :i. O człowieku, który po-t~afi zjeść dużo, 
przy tym jed:niilJk jest szczupłym ale zato sil­
nym mówimy, że posiada prawidłową prze­
Mi•iMlę ma1eirii. 

Co to jest pożywienie? 

Z an Lm przystąpimy do omóW'iienia przemian, 
j.akie zach-:>cl'zą z pożywieniem w naszym 

orqa'lliz.mie, wpierw musimy sobie zdać spra­
wę z tego, oo uważamy :na pożywineie odpowie 
dnie dla człowieka Otóż pożywienie ceJ-owieka 
f·'kładu się z cułego szeregu pokarmów. 
Żeby te były pożyw11_e muszą zawieTać pewną 
ilość skła<l:ndków rz>aJS<i<lniiczych i dodatk'.)wych 
czy uropełniających. Do resadniczych zalicz:a­
my bi-alka. węglowodiany i tłus:zc:ze, do uzupeł 
niających wodę, sole miner.alne i witaIDiny. 
Pokarm jest tym porżywni<ejszy, iIJl więcej za 
wiera. składinlików '.Zlasadniczych. Poniew<tż orga 
n iZl!'!I nasz wymaga pewnej, określoniej 1lości 
l!lubstancji odżywcziej, przeto rziecz 7JI'Qlzumiała" 
Ż!' im pokMlll pożywniejszy, tym potrzeba go 
mniej, im nat•'.>miast uboższy w skład!niki pO· 
żywne, tym musimy go spożyć więcej. Na 
l)rzykład człow'ek odżywiający się bardoo po­
żywnymi pokarrm.ami mięsnymi spożywa kh 
mniej, n•atom:ast. odżywiający się s·amymi nie 
zbyt pożywnymi uemn.iakami musi ich sp'Jży­
wać więcej. 

Zasadnicze składniki 
pożywienia 

Normalny człowiek, prncujący fizyc:z:ni.e. 
musi swemu organi'Zruowi dostarczyć na 

dobę <>koh 118 gramów b : ałka, 56 g Uuszttu 
i 500 g węglowodanów {czyli. cukrów). Natu-

a•ln'.! e zestawienia tego nie należy stos6wać do 
każdego człowieka - waha się l()Ilo w 7Ja·leż­
ności od wieku, W?Jrostu, płci oraz stanu zdro­
wi.<a <Lanego osobnika. )'1/5"7.ystkie te trzy skł.a<l 
niki zal'ic:zamy do substancji orgaruici..ny~h, 
w skład których wchodzą pierwiastki: węgiel. 
wodór, tlen, w biatkach porvadto występuje 
arot i cz.asami siarka. Substancje te w naszym 
ui;troju mogą siię pr..:emien iać jedna w drugą. 
I tak np. bi<iłko m-:>że się pr?]eroJ.en.ić w węglo­
wcxlan, ten zaś może s.~ę przeQ·brazić w tłuszcz. 
Ni.em<lżliwym j.est natomiast, by' tłus'lcz czy 
węql-awodan przemieniły się w białko - orga­
ni·zm musi je czeirpać z zewnąbrz w p<istad 
p;:ikannów. 

Rola pożywienia · 
J akież znaczende posiad!ają dla organizmu 

?')karmy, a raczej ich s'.kładnilkJ pożywne?! 
Składniki· te zużytkowuje organizm w d:woja· 
k:m celu. Pierws.zy cel, to budowa co·ra.z to no 
wych tkanek {w chwi'li, gdy człowiek jes~ 
rośni•e), ·O•raz wymiana sta.rych tkanek na n<>we 
(w wypadku, gdy człowiek jest już do•r<>słym). 
Składini:.k.i pożywieJ11!a. mają wtedy niejako :z;na 
cumie buduk<lwe - pod tym 'NZglęaem na 
pierwsze miejsce wysuwa się białko. 11: niego 
b'Ylv'.em glówi;iiiie Z!budowal!le jest ciało ludzkie. 
Drugi cel, do jakiego służą składniki pożywie 
ni.a, to dostarczenfo organizmowi dostatecznej 
Eości energii w postacj ciepła. Organizm nasz 
ma zawsze (absbr·ahując od wypadków ch'Y:ro­
bowych) tmpereturę 37 stopni Celsil\ls•za, posia­
da więc j·akieś :óródło ciepła. Ciepło LO wyd.zie 
la organizm na zewnątrz i dzięki temu może 
wykonywać pracę. (Coś p'.>d·obnego marny i w 
masll:ynie parowej: ta z•używa wiei.kie .ifości 
ciepła, wytlm•elając to ciepło wykonuje p•r.c11Cę, 
porusza np. urząd.z<eJlia fabrycm-e. pociągi, p.rąd 
ni?e ele:ktrycz.ne, dyn'!unomaszyny itp.). A 
więc w tym wypadku skŁadnild pożywienia 
mają maczeh.ie pędne czyli m'.>torycZl!le, pod 
tym względem na pierwsz·e miejsce wyS'Uw.ają 
sóQ_ tłus,zcze. Oprócz pracy mecha:nicznej, pole­
gającej na wykonywandu ruchu, ustrój wy· 
konuje jeszcze pracę chemi<:zną i fizyko-che­
micmą, które polegają na przemia:nie jendych 
su~ta;ncji w drugie. Wzrost organ!izmu. jego 
roczwói. najrozmaits.z-e przemiany, o::hr'.>na 
J>T'Z'ed różnymi czynntlrnmi wewnętrz.nymi i 
zewnęt;.miymi wymagają ustawicznego wydat­
kowania enercriu., czerp.anej z pokarmów_ 

, I I Nasz dział n.aukowy I I I ) ' ' I I 

PRZEMIANA MATERII 
Jak organizm wykorzystuje pożywienie? 

W jaki sposób organirzm wykorzystuj.e pokar­
my w tych dwu, wspomnianych przed 

-:hwilą celach? Najpie,rw przyjrzyjmy się, jak 
przebJega ów proces o znacze'Diu budulcowym. 
Jak zapewne wiemy, ust-rój nasz skł.ada się z 
poje<lyńczych komórek, większa ilość tych two 
rz;y tzw. tkankę (nip. tkan.kę mięśniową. tkankę 
nerwową, kostną itp.), komb1nacja różnych 
tkanek daje pojedyń'.'.7..e organa {np. ręka, no­
ga. ż-'.>łądek, mózg), wszystko to razem wzięte 
two.ny cały o.rganizm. KomórlU n.aSllego orga­
nizmu zbudowane są przede wszystk;m z bia-

l-e-k swoistego gatunku. d<l wytworzeni-a ich 
czy też iz-astąpienia potrzebuje Qrganizm coraz 
to nowych porcji tych bla.lek. A wiemy na 
pewno, że dużo b;ał'ka znajduje się w takich 
paka•rnia.sh jak: mięso, mleko, ser, ;.aja, groch-, 
fasola. grzyby, tylko że białk'.> to nie jest ta­
kie, jakiego potrzebuje nasz organizm. Cóż 
więc pozostaje? Po prostu orgainlxm musi so· 
bie t-'.> obce białko przerobić, prrzemienić na 
tak.ie, jakie mu się przyda - wchod'ZJi więc w 
grę tzw. przemiana białkowa. 

Etapy przemiany białkowej 
Pokarm l>ogaty w jakiekolwiek białko do- I wych, z których mistrzyni-przyroda buduje 

stiije się do naszych ust. Tu rozdrobniony zę co.raz to nowe -warstewki skóry. Gdyby nde to 
bami zl'Jstaje wymieSiz.any re śliną i drogą prze dobr-".>czynne działanie. już byśmy dawno nie 
łyku dosbaje się do żołądka. Zawarty w so!u mieli i;kóry rua dfoniach i na całym ciele. Ska­
żołąd:kowym fe.rment tzw. pepsyn•a zacz-ffia lecizyliśmy się w rękę - nie tylko że została 
d1jałać na wpr-owadzone białko i mzkłada je-- uszkodzona tkanka skórna i mięsna, ale na­
powiedzmy - p-:>łowicznie n.a trzw. peptony. stąpiła gwałtowna powódź tej rzeki, kt<Xa do· 
Peptony wędrują do jelita cienkiego i tam po<l starrcza nam materiału budukowe_g-:>_ Ten nle 
wpływem innego fermentu tzw. trypsyny rozkla zostaje norrmall!lrle wyładowany, "lecz marnuje 
dają się n.a najmniejsz~ cegielki białkowe tzw. się, wydostając się wraz z krwią na zewnątriz. 
amino-kwasy - cegiełek tak.ich znamy okoł'.> Mistrzyni przy.rod.a ma tu S'J>OIO do rol>0ty. 
30 rod'Zaji. Amino-kwasy prz.eni'ka ją przez Przede wszystkim musd zatamować krew. Ma 
śdanki jelita cienkiego, d<Ostają się do wątro- na to sposoby: wydziela substancję, która 
by i stąd dU'Qgą krwiobiegu rozsyłane są po sprawia, że krew Jarepnie. Do:,iie.r•':l. gdy ta 
oałym ciele. PrzetI'aJllS'P'O•rt<lwany na falach krwi nde wydostaje s<ię już ńa zeW'Ilątrz, przystępu­
pewien gatunek amilllo·kwasu rzostaje np. wyła je do załatania wyrwy. z.robionej w tkance rę­
dowany u nas.ady paznokcia. Jal,iś niewjdz1al- 1d. To byłyby wszystko czynl!lośai ręgenera­
ny mistrz murarski bi.erze te drobne cegiel'k.i cyjne, które mają miej.sce w organian•ie już 
i u'k.ładia w specjalny sposóó jedną ')bok dru· rozwiniętym. W orgal!l!Wnie rosnącym odb.ywa 
gi-ej - powsta ie nowa tkalllika białkowa: paiz.- się coś podobnego: we wszystkich tkanka.eh 
nokieć rośnie. I tak mniej więcej w każdym tworzą się z dosta-rc.zonego przez krew materii.a 
~iejscu n,asze~o org.an.izmu. Podczas p_ra-cy łu coraz t-:J nowe komórki tikanki owię'k.sziają 
mszceymy sobie naskorek na naszych dfon~ach. . . ' P • 
Ale . ciągle tam w tkaince p'Jdskómej przy by· S'lę, POCI ąga to FJa sobą WZTOSt pojedynczych 
wają CO>I'dZ to nowe tra.."'l.sporty cegiełek bilal'.ko org·ainów i całego 'organ.i.z.mu. 

Przemiana materii - źródłem ciepła 

Drugie wyik.orzystan.Le p'.>karmu i.dzie w kie­
runku energetycznym. chodzli tu o wytwo­

rzeruie pewnej potrzebnej prgan.izmowi Hości 
::iepła, którą organizm zamienia na pracę. Tu 
b~a1'.ko już nie ma takdego wielkie9·-:> maczen.ia, 
rac.Z!ej do głosu dochodzą węglowodany czy1i 
cukry j tłuszcze. Weźmy pod uwagę pewi<eil fra 
gment p.rzemian.y węglowodan"'.>'Wej. Węglowoda 
nami są takie substancje jakie znajdujemy w 
ziiairna-ch n.aseych zbóż, w :zrlemmakach - sub­
stancje te nazywamy czasami mączką lub skro 
bią, - są to węglowodany ba•rdzo skompWlrn­
w.ane lub złożone. Pr0Stsze węglowodany wystę 
pują w sokach róimych owoców i w jarzyna.eh 
- noszą one nazwę eukrów. Cukie.r może 
prą:ejść w mąCT.kę {wszak niedojrzale ?da-ren.ka 
zbóż xawie·rają słod!k.i sok, który jeszcze ruie 
skrz-epł na mączkę); odwrntnie z mącz!ki może­
my otrzymać cukier {słodki syrop otrzymujemy 
najozęśdej z mączki zliemn.iacvanej). W n.a 
szych pokarmach przede wszystkim mamy do 
ciyn.ienia z węglowodanami w postaci mączki, 

do tych pokarmów Illałeżą: chleb, bu1'.ki, J>l)tl:'a· 
wy mączne, kasze itp. Gdy pokarm taki dost.a· 
nie Slię do naszych ust, po rw<lrobn.ieniu zęba 
mi i wymieszaniu z śliną ulega diizaŁaniu fer­
mentu występującego w ślinie tzw. ptya·Hny, 
która rozkłada. węglow-'>d:amy złożone na mniej 
skomplikowane {gdy w ustach jakiś CZlaS prze 
żuwamy nieco mąkii wycz'llwamy wyraźnie 
smak słodki). W żołądku proces ten posuwa 
się dalej, tak, że w jelicie cie!!l.k.im mamy już 
do c-zynienia z niajprostszym węghwodanem 
tzw. glukozą czyli cu'krem grooowym. Cukier 
ten pr.z.en.ik-0, do wątroby, która, jalk widzimy 
j-est jakąś bazą .iritende..ru:ką. O ile tego cukru 
napływa do wątroby za dużo, część ulega za· 
magazyn"'.>waniu w postact cukru dożonego 
tzw. glikogenu, część zaś zost-aje odd.an.a do 
krwi-obiegu, wraz z krwią dostaje się do na i 
odleglejszych tkanek i tam w obecności róż­
nych fermentów oddechowych ulega spaleniu 
tzlil. połączeniu 11: tlenem, pohrianyro w płucach 
pod.czas oddycha.ula. 

Wydajność cieplna ·składników pożywienia U tlenienie 1 grama cukru daje 4 kilokalorie sób może się utleniać białko, - jeden gram 
(! k.kahri~ odp~wi-ada Mości ciepła, konie-1 daje ró~e~ 4 ~il"J.kal~, oraz tłuszcz - 1 

ome1 do podn1eslenia temperatury 1 kg wody gram daJe az 9 kilokaloni:t 
o jeden st.opień Celsiusa). Alti w podobny 51po 

Ile kalorii zuży\Va człowiek 
Nr-.1malne pożywienie powinino zawierać ty l~ć taką iJ.ość ciepła podczas utlenian:i·a, - ale 

le białka. węglowodanów i tłUS'.lC'ZU, by te utarł się sposób mówienia, że polk.airmy tę ilość 
utlenione dostarczyły organdz·'Jmowi potrzebną ciepła z;awierają czy posiada ją. Wraz z wyk'J 
Hość kalo~i. Ilość ta jest w różm.y:.h okolicz· nywaneim pracy mięśniowej lub przy zbyt nis 
n-ościach różna. 1 tak oi:łowiek dor·'>sły, zna jdu- kiej tempe•raturze otoczen.ia wzmagają się wy 
jący się w rupełnym spoczynku, tj. leżący bez datki energetyczne, a tym samym wzrasta zapo 
.ruchu przy temperaturze otoczenia około 20 sł. taebowame na większą ilość po<i:ywienia. Już 
CeL musi mieć do dyspozycji w :::iągu 24 g'>- w p-ozycji siedizącej. która wymaga większej 
dz.in 1500 - 2000 kilkalo.ri:i. Wartość ta odno- p.ra-;y mięśni aniżeli pozycja leżąca, człowiek 
si się do tzw. przemiany spoozyn'kowej albo wydatkuje więcej energii na pr-acę mięśn.1. tak 
podstawowej. Do opędz.enia więc energetycz- że jego przemiana.. materiii podnosi się 0 5-10 
nych potrzeb życiowych, tj. do utrzymania tyl proc„ a przy wspinaniu się w górę następuje 
ko kon1ecznej pra::y narządów wewnQtI"llllych, wzmożenie o 600-900 proc. - odczuwamy to 
utnyma'!lia stałej temperatury ciata bez wyko wyraźnie jako tzw_ „Z'qrzanie się". Wielka 
nywani.a j.akiejk'.>lwiie:k dodatko.wej fizycznej C1Zęść zapotrzebowania kalorycrngo idzie u lu­
pr.acy, musi otrzymać c'Zlowiek pokarrmy, jak dzi. na utrzymanie stałej temperatury ciała na 
się to dość często słyszy. „!Zawi~rające·• okola wys0kości 37 st. C., ponująca wi~ w otoczeniu 
2 tysięcy ki-lokalonii. Właściwie p'Jka.rmy ka- niższa temperatura powoduje szybszą przemla­
l·orii ty-:h nie zawi erają", tylko mQgą wydzie- nę materii. 

ne. D<:>piero gdy w czasie wysi.rku lbyc.znego 
lub w czasie upałów organi:mn utre::i duzo wo 
dy przez wyd.'Zielanie potu, wtedy musi być do 
starez<ma czysta woda, aby utrzymać jej ifość 
w tkainiltach na odpowiednim p<m-:>mie. Przy 
bardzo znacznej utracie wcxly, gdy dowiek po 
cą.c się wydziela 10 lub wię-::ej litrów w oiągu 
dwia, wówczas picie czystej wody nie może 
już zaspoko~ć pragnienia. a t-:J dlatego, że wra:z 
z wodą nastąpiła utrata i chlor:Cu sodowego 
czyli soli kuchennej (-pot je>St słony). W tym 
wy'!>adiku crzłowiek ::hę1nie pije W'Jdę posoloną, 
uzupe!;niając w ten sposób powstałe braki. 

Znaczenie s.oli mineralnych 

Sole m~111eralne pobiern organizm z poka:r­
marni lub z wodą. Slużą one przede wszyst 

kim do budowy i uzupełnianrla k')Ści, wchodzą 
też w skład i tkanek m.iękk.icll. Niektóre 2' 
nich ni-e podlegają żadne i przemianie, inne nia 
t<lmiast. np. sól kuchenna praemiet11la się w 
kwas solny, niezbędny składn:k soku żołąd­
kowego-

Znaczenie witamin 
Q 5tatnim bardu:o ważnym składnikiem 'każ~ 

deqo pożywieni•a. 'który odgrywa wielką 
rolę pnrlczas przemial!ly materii, to tzw. wita­
miny. Omówione one zostały dokładnie w od" 
nc>ś-nych a,rtykułach na tym miejsC'll. Są one 
nie7będl!lym waTunl!:iem norma·lnego funkcjono­
wania OTaan''l!Ilu. Człowiek pobiera je w po'kair 
mach, zwła:szcr.a w pokarmach -pochodzenia :ro 
ślinnecrn spożywanych na surowo, gdyż w 
większ'Jści wypad'ków p.rz>E!z gotowanie ul-eqa" 
fa miszcwniu. Jaka ich a-ola w organirnnie, to 
trudno określić w kilku słowa~ Zapot·rzebo­
wanie ich jest bardrz,o małe, określane nawet 
n.ie na. gramy, lecz mi.Ugramy. M'>gą być w po 
ż~rwieniu ws7.Vstkie powyżej omówionie skła.d­
i:t'l'ki i. to w odnowiedn!ej ilości. organ.izm mo­
ze. ?yc zi.roełni~ zd<i;,ów, 9dy fed:nak brak 'ltilku 
m11:gramow Wltamih wowcz;as wyst'ępują lY.>-. 
w~zn-e zabuTZen~a w. procesach życ:lo~h. Nie 
ktorzy porównują witamll!y. może nierLbyt tra­
fnie, do tzw. świe::y, z;apalającej mięsza!llk~ w 

. :not'?·rze samochodowym. Może być d')Stateczna 
Jfośc bPTI"YDY w baku, motor nie jest uszko­
ct:on_y. g?v jed:nak nie ma świecy ewetnuial­
lhl!' 1est ich za mał'J wówczas motor nie m-
p.ali" t?n. nie będzie' działał'. " 

1;rótko wę-Uowato organizm lud>zki to la"' 
k.as bard20 skoi;npliikowana maszyn.a, które! mu 
simy dostarczyc nietyl'ko odn?wiednlef ilości 
materi:11J:t1 pędneqo ale irÓWl!lież zaopatrzyć w 
czvnn;k1, pozwalające na wykorzystanie tego 
mAt~nah1. 

'Ra.dziecka kronika kulturalna 
. Ekspedycja Archeologiczna Akademii Umie­
iętn'Jśct Ra~zieckiej Armenii, prowadząca pra­
ce. wykopaliskowe na terenach starożytnej 
tw1erd.!Z! zbudowanej w 12 w. przed naszą erą 
w okolicy obecnego Erewanu,, natrafiła na śla 
dy zabudowań pałacowych. W odk'lpanych 17 
salach pałacowych, z ogólnej liczby 150 zna• 
l~ziono liczne pomn!ki starożytności w po~a­
C'l zbtych kokzykow i bransoletek hełmów 
1 sajdaków rz wyrytymi na nich wi~erunkaml 
Jeźdźców konnych. W magazynach pałaco­
wych zndle-z.iono obok licznych narzędzi ż~laz 
nych, ziarna pszenicy, jęczmienia, pestki win-o 
gron~we przeche>wane w d'JIStl:onałym stanie. 
Zdanie~ arch~ologów radzieckich, z-nalezi-one 
przednuo~y ś~1adczą o is'.nieniu wysokiej kul 
tury rolmczi;1 i ogrodniczej w dolinie Arara.:u 
Jesecze w pierwszym tysiącleciu przed naszą 
erą. Pomniki sztuki starożytnej umieszc11:one 
zostaną w Muzeum HiS!~orycznym Armenii 1 w 
Ermitażu leningradzkim. 

* "' * 
W Centr. Domu Kultury Kolejarzy w Mo-

sk~ie otwart'l ogólnokrajową wystaw~ amator 
sklej siz::uki plastycznej kolejarzy. Wystawa 
obejm'.lje por;ad 500 prac, jak: obrazy, hafty, 
ceramika rzezby, wyroby z drzewa etc. 

* * * 
. Poeta. ~· Pierwomajski, laureat nagrody sta 

lmowsk1ej, otnrym.ał medal węgierskiego PEN 
Clubu. za przekład wierszy p.oef.y węgierskiego 
Petoef1ego na język ukraiński. 

* * * Instytut Hist0ryczny Litewskiej Akadem.li 
Nauk zajmuje się m in . zbieraniem materia­
łów z !Zakresu folkloru litewskiego oraz Ii lew 
skich pieśni Judowvch. Gabinet ·fonografii:zny 
Instytutu posiada już ponad 10 tys. płyt z na Normy odżywcze graniami pieśni i melodii ludowych. 

Badania nad zapotrzebowall!Jem kahrycznym praca mięśni v.rym.aga wyraźnie wzmożol!lej * * * 
::zł<>wieka, <zależnie od wykonywanej prze- ilości kalorii ciepła, natomiast wzmożooie pra M05kiewskle Studio Filmów Naukowo-Popu 

zeń pracy, pozwa-lają na racjonalne wyznacze cy umysłowej nie pociąga za sooą wyraźneqo larnych produkuje serię krótkometrażowych 
nie norm odżywczych, określający-:h nietylko zwiększenia potrzebnego ciepła. Tłumaczy się filmów, poświęconych wielkim architektom ro 
ja.kie należy pobie.rać pokarmy ale również to tym, że przemiana materii w mózgu przebie syjsk~m iak: Wasyl Bożen-:>w, twórca gmachu, 
ile kh powinno być. Najmniej stosunkowo ka ga zawsze na .najwyższym poziomie. Mózg, po w ktorym mieści się obecme biblioteka Len!­
l·orid zużywa pracowniik umysłowy. przy slie- dobnie jak serce, pracuje ustawianie. Nawet na, Matwiej Kozakow-twórca dawnego pała 
dzącym trybie życia potnebuje on na r1obę d • 1 cu senatu na Kremlu, gmachu Uniwers)'l.etu .eś t' po czas snu mozg kontro uje czynności całego Moskiewskiego etc 2500 k ilokalorii, rzem1 lnik 3000 kkal., pod-
ozas gdy ciężko fizy:znie pracujący rolnik, ro~ organ.izmu. a jakąż t'.) pracę musi wyk<ll!lywać * * * 
botnik t.ranspo·rtowy czy górnik pot.rzebuJą na u niiektórych pod:::zas różnych wid>zia.deł sen-, W Tbilisi zakończyła się ostatnio olimpiada 
24 godz.iny około 5 tysięcy kkał. Wzmożona n;ych. dziecięca t.wórczości amatorskiej, w której 

· wrzię!o udział 3.500 dzieci. • 

W oda, uzupełniający składnik pożywienia * * * 
O prócz. trzech zasadniceych składników 
każde racj.ona1ne p-ożywiooie musi.zawierać 

trzy dalsze, przez n iektórych nazywane uzupeł 
n.iającymi, mianowi::.ie W<ldę, so1e mirneralne 
i w it<imiiny. Wprowadzima do organizmu woda 
nie ulega żadnej zasadniczj :zmicrni.e. Ciągły 
jej d0pływ jest tak samo niezbędny _jak stały 
dopływ zasadnicrzych składników pożywieni1a, 
gdyż organizm traci ustawicznie wodę przy o<l 
dychani'tl. poceniu, wydzielaniu IMlt:zu itd. Wo­
da w orqenizmie naszvm odgrywa wielką role. 

Gdy w0dy zabrak11ie. śmierć występuje w:ze­
śniej niż pra:y bra.ku właściwych substancji po 
żyvmych. W czasie głodzeni a uczucie głodu za 
nika po paru dniach, natom1ast pragnienie 
wzmaga się stale i powoduje ciężkie zaburie­
nia sy::.h.iczne i gwałtowne skurcze mięśn1. 
Przy rzupełnym braku wody śmierć następuje 
już po paru dniach, - bez jedzenia może cz!0-
wiek wyżyć do kjlku tygodni. Ponieważ spoży 
wane po'kanny zawie<rają znaCIZ'Ilą ilość wody. 
Prz·e·to oioi„ cxv"t.P; w-nAv ;,;t :r.111r...vv,.,,,,.; a_hPn-

Grupa alpin'istów l't:bekis::anu wyruszyła na 
wyprawę, której celem jest zdobycie strome­
go i nied'Jstępnegc szc~ytu Aliszer Ną,woi, wy-
sokości ponad 4.000 m. ł 

* * * 
W jedynm ze staroży~nych pałaców Użhoro 

du, głównego miasta Zakarpacia, powSl'. aje sta 
ła „6.akarpacka galeria obrazów''. Komitet -do 
spraw sztuki prey Radz.ie Ministrów Republi­
ki Ukraiń<:kiej przydzielił qalerii 300 obra­
zów i rzeźb z muzeów charkowskk.h i kii-:>W 
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Wolność kultur narodowych i imperializm 
Z referatu p,rof. Chałasińskiego na Kongresie Pokoju we Wrocławiu 

Na 
1 

pro:ykladach :zaczerpniętych z hi:sto1cii da IS!ioę ode.rw.ać od kh spo-leczn-eg<> ustroju. tycznej i narodu jest wyrazem histo·rycr:mej 
6połeczno - ekonomicznej Ameryki, ilus.Lruje Pokój pomiędzy militarystami - to transak- tendencji ro.zwojowej kapitalistycznego u-
pr'O.f. Ch'l.lasiil&ki :rozwój d...'!lperiaJiz:mu amery- cja pomiędzy rekinami zobowią.zującyrrui ~ię stroju. . . . 
ktanskiego. <lQ tego, że nie będą się żywiły Iybami. f W proc€6dch przoob.razen nowo:zee.ne.i E;i-

R<XrW!Ojo,we .te.ndenc}e imperializmu niosa ze W każdym jednak ikr.aju dzlia.tają pos·tęporwe ropy idea socjali.z.mu 1 idea pQkoJU st.a.Ją .Slę 
90bą śmńer.t.e1ną 9rożbę nowej wojny dl.a· ca- si ły. społecwe'. przed<wdzi1ałające kapi~.liz.nw- coraz ba.dziej nie.rozlączn-e. To połączern~ Jest 
lej Judzkiej cy>vilizacj:i. w rozwoju . histoll'ycrz- w1 .ł Jego wo.iennym ten?enciom. Po.ko] !ezy .

1

1 wyrazem h1story:zne1 ~endenc11 '.ozwoio~eJ. 
nym umpe.dów kapJt.alistycznych wojna stała w zywotnym mteres1e kazdego n~rodu, taik sa W tym P?łączeruu zaw1•eua sqę rowno.czesme 
się na·rzędzi-em polityki zewnętrzn-ej i we- mo J~k dla. k.azdego ńar~du wo in.a nowoc.ze- lll·owa „ s?CJallS•tyczna zasa·da poko1owe1 orga­
wnęll"Zl!l.ej. Kaipi~m, zwlas:zcza w fail.i·e im- s.na frle.51€ sm1ert.elną grozb~ zupełnego zn1sz-, mzac]J sw1•ata.. . . • _ 
peria.Jis•tyqinej, rozdzierany je.s.t nie tylko we- c.z.~ma. Od .rezuJta.tu. wys•1łkow .społeczny<;h .za I !de.a rządu sw1,atowego, <;>Pal teg>0 .~ . heg-e 
winętrZiilą :wa~ką klaJSową, Jecz także walką ]ezy. unLkmęc1-e wo iny. Od .1!lltel-ek~uahsto"". I monu doty-€hczasowy<;h panstw. kap1:ahstycz­
po·między ikapHal:stycz:nymi Jrnlosami. z chao- za1lezy c.zy star;ą s.1 ę '."ykła·dmk~em tworczych l nyc~ w praktyce rn?.ze o-.maczac tylko hege­
siem kapitaJl,zmu 1wiąże się róż·!lJokierunkowość p06tępowych 6tł swocrc;b narod?w. . mon.1ę ,,Her,rnnvo1k1;1 .-.„ hege?10~1ę na.rodu 
kapitoal:'.5tycznej ekspa:IJJSji mas.kowa:n-ej przez . Sw1_atowq organ1zac1ę pok?Jową. mozna o- panow na~ „murzy~sk1m1 kra1am1. , _ 
ideę demokracji, ku1tury, czlowi-eczeń&twa i p1erac tylk'? na narodach, .J!'.ko Jednost.~ach. Koncep<:Je rządu .sW1.atowego oparte .n:a do 
wo.l.noś·oi. Do po<ls-tawowych zasad ta.Joe] org1i!Ill!Zaq1 n.a- tychczasowych kap1ta.1"e.tycznych ustr?JaJCh, .w 
Społeczno-moralny charakter nowoczesnej leżeć musi '!:ÓWnorz.ędność narodów i gwaxan- praktyce sprowadzają się do church11lowslcie-

woj11y - olbrzymiego przedsięwzięcia tech- cja ich samodz:i-elnego rnzwoju. . go projektu . Stanów .z1ednoc~onych _ E;uropy, 
nicz.no-e.konomic.znego, wyposażonego w nowo Pro.f. ChalasmsJci przytacza następna; szereg pod _hegemom~ k.ap1tal.1styczne1 Ameryk'.. Kon 
cz;e.;;ną technikę wojenną _ bi.w:zi grozę ń po- cyfr ,ch?I.akteryzujących sto~U11e.k pan:stwa a- cer:icia ta m.~s-~u]e dą~em~ do 1mp';'nahsty<;z.­
crzucie śmiertelne.go niebez.pi>eczeń·stwa zagra- merykanskiego do p.rohlemow ik:ulturalnych ne1 ekspa<11s]1, zagrazaiąceJ. wo.lnoscJ n.arodow 
żającego całej ilmltune Judzki-ej. w itej faziie ~meryka~~kiefr? :nariodu i. ~ultury. Przeważa- i ich s~vobodnemu ~ozwo1ow1 kulturalnemu. 
"Lwyro<l.nieniia ustroju politycz.i:uego wspókz-e- iącą częsc ogolneg·o prehmmarz.a federnlnego :f<'.o,nceP<:Ja. ta lą:C~Y s.ę. z ideą ~ruqaty prze­
snych bajów k•aJpiotaEstycznych, kh k.ieuow- nc: rok 19~~ przemaczo=> ;i:ia c-e.Je woi_el11:1e. c1v.: ~oc1alizm~w1 a ~~mias.t pokoju, mesie ludz 
nic.two polityczne, staJe się cocr-a.z bardziej Rown.oczesnie - według s1nsu .am~•ykanwe- koso grozę. „.7w1ęte1 wojny: . . . 

·· prz.edmi101tem gry poli<tyczmej, wymykającej g·o z 1940 roku około 2 m~l: d:mec1 w wieku W koinkluzn próf. Chałasunis? 6·tw1e;~.a. 
s:e spod ws.z.elkiej kontroli społecznej d mo- szkolnym o·d 6 - 15 lat m.e uczęszcrzalo do Droga do pokoJU oz:nacza rownoczesn,ę dro 
ralnej. , S'Zkoły. NajbogaJtszy kr.aj świ.ata wydaje na gę do nowego ustro)u społecznego. Na?~ 

Grupy ka.piit.alistyczne ,ucr-ządrz.ająice wypra- 6zkolrnktwo 1,5 p.roc. doc.hodu 111arodo~egQ, ws:zys.tko trz~ba, abysml'. my, mte~ektu.ahsc1 
wy woj-enfile, nie tylko siam.e .ll1ie podlegają Anglia - ~ proc„ podcz~s gdy ZSR;1< - 7 .. 5 -stan~ln c:zynme po stro~1e wrgamrowaneg>0 
'ic1dnej ko:ntroli, lecz na odwl!'ót, one to przy proc. Rozdz.ielame s i ę pamrtwa, mach1!lly poh-1 wy-s1łku w obrorue polWJU. 
pomocy -swoj-ej prasy i rndia ksZJtałtują opillliię 

narodów. Krematoria i komo.ry ga;zowe Oświę w czwartą • s' m1• erc1• 
dmia, Majdanka li innych obozów - to sym- rocznicę 
bo! ,tej .epoJci 'imperiail:iz.mu. -~ k b A •• L d 0 

Prof. Chałasill.6ki przytacza następnie f;alcty, wa?SZaWS iegO SZia U rmll U OWe) 
św;iadcz.ące, dż heg-emo.nia pan.ujących iklas w W dniu 26 bm. w czwartą rocznicę bo- haterów, na skwer7e na Krakowskim Przed 
krajaJCh k.apitali·s.lycrz.nych zaciążyła na roz- haterskiej śmierci członków Warszawskie- mieściu. · 
w~ ju Jllauk spoleemych, które zag.rażają "".ich Marszałek 2ymierski i gen. Witold zło-
inte!'esom; -senat USA <'ikreśhł sekcję J11au.k go Sztabu Armii Ludowej - Minister Obro _,_ d · ft d ·· żyli hołd pamięci najpiękniejszych postaci spolecv.nych z proj..,,,du inaro, owei in a<:J1 ny Narodowe3· Marszałek Polski Michał 2y-nauki:Jw€j. W Niemczech, ,po <lojśdu Hitlera walki wyzwoleńczej Narodu Polskiego -
do władzy, za.mknięto runstytuty socjologi=e. mierski, b. Dowódca Armii Ludowej oraz żołnierzom nowego, odrodzonego Wojs}!:a 
Ciąże!lJie ka.pitalizmu n.a naukach 5'p<lł·ecznych Komendant Główny MO i Prezes Zw. U- Polskiego; żołnierzom jedności narodowej 
~ humanistycznych .zwęża .pole wid-zeruia tych czestników Walki Zbrojnej o Niepodległo3ć w walce z okupantem, żołnierzom Demo­
'!la1'.k. ~ historn me wyciąga &1ę wsz.1_'5 tk:ich i Demokrację, b. Szef Sztabu Głównego Ar kratycznej Polski, którzy zginęli po boha-
wmoskow J11auko'Wy<:h, dotyczących woyn.y - ·· L d · d W't ld zł · l" · t ._ · t ku · b k „~, ków które by mogł stano-mć Tl<)dstawę mn u owe] gen. yw. I o , ozy l w1ą- erSKU na pos erun 1 w ognm ez ompro­„ „ .QS ' y „- I ki b' ł h „ b' b . . lk' organizacji pokoju. Moralności narodów nie zan ia o-czerwonyc roz na gro ie o- m1soweJ wa I. 
ll-IJll-lllł-1111-llll-Ull-1111-1111-llll-lllf-1111-llll-llfl-llll-llll-1111-lllł-llll-llll-llll-lll-1111-lll-ll 

Szkolnictwo zawodowe rozwija się pomyślnie 
Potrzeby życia gospodarczego i reforma 

szkolnictwa ogólnokształcącego powoduje 
konieczność przeprowadzania zmian w u.stro 
ju szkolnictwa zawodowego. · 

Zanim zmiany te przedstawimy należy 
przede wszystkim uświadomić młodzieży, 
która zdecydowała się na naukę zawodu, że 

..+iłrn1 ma ona przed sob~ dwie drogi. 
Albo odrazu po ukończeniu szkoły roz­

począć pracę w warsztacie, biurze, czy fa· 
bryce, albo wstąpić do odpowiednio wybra­
nej szkoły zawodowej, do których składa 
się podania w dwóch terminach: czerwco­
wym i powakacyjnym. 

Dla zawodów wymagających kształcenia i handlowych zdobywa możność uzyskania 
bardziej gruntownego niż je dać może szko uprawnień zawodowych i rzemieślniczych. 
ła podstawowa, organizowane będą. licea za Młodzież ta po ukończeniu szkoły powinna 
wodowe oparte na 9-ciu klasach szkoły za- w zasadzie pozostać w swoim zawodzie, zdo 
wodowej. Dla osób specjalizujących się w bywając w nim coraz wyższe uprawnienia. 
pewnych działach zawodu lub dążących do Dla absolwentów tych szkół zawodowych 
podniesienia kwalifikacji tworzone będą mają być tworzone w przyszłości odrębne 
kursy zawodowe. licea umożliwiające chętnym dalsze kształ­
Według odnośnych przepisów prawnych . cenie na ławie- szkolnej. Nauka w tych 

młodzież pracująca zarobkowo w rzemio- szkołach jest obowiązkowa i tam gdzie one 
śle, w fabryce lub p~agająca rodzicom w istnieją młodzież do 18 roku życia powinna 
ich pracach zawodowych podlega obowiąz- do nich uczęszczać. 
kowi dalszego kształcenia w szkołach śred- Inne szkoły zawodowe są szkołślJni do­
nich zawodowych, dotąd zwanych szkołami browolnymi i dzielą się na dwa stopnie: 
dokształcającymi. Należy.tu nadmienić, że gimnar.jum i liceum. Należy zwrócić uwa­
gminne szkoły rolnicze mają charakter gę na to, że w roku szkolnym 1947-48 obok 
szkół średnich i zawodowych i dokształca- liceów zawodowych dawnego typu, do któ­
ją młodzież pracującą w rolnictwie zarów- rego jest przyjmowana młodzież po ukoń­
no pod względem wiadomości ogólnych jak czeniu szkoły stopnia gimnazjalnego powo­
i zawodowych. lane zostały nowe licea zawodowe dla tych, 

D' tę i z. powroteft! 

,Jo też człowiek" , 
Specjalne przedziały w wagonacH 

PKP, wygodne pomieszczenia. we Wro7 
cławiu, ulgowy przejazd koleJą w t~ I 

z powrotem - to wszystk~„. dla psow, 
wybierających się w dniu 9.9 br. na wy-

, stawę kynologiczną w ramach W:ystawy 
Ziem Odzyskanych we Wrocławiu. 

I pomyśleć, , że są jeszcze ~łaścici.ele 
różnych pudli, terierów, pekrncz~ko".', 
wilków i dogów, którzy utrzymuJą, ze 
ich pupilom źle się dziej~ , . że s1i:yc~e, 
że namordniki itd. A wyzeJ wym1emo­
na wystawa - to „pies".? 

Mniej wariacji 
W dniu 26 bm. około godz. 22,20, na 

falach naszego drogiego radia dały się 
ni stąd ni zowąd słyszeć tony marsza ... 
„Deutschland, Deutschland ueber alles .. " 
Trwało to co prawda krótko i wnet zmie 
szany speaker wyjaśnił nie mniej zmie· 
szanym słuchaczom, że to były jedynie 
wariacje kameralne na tematy z J.A.W. 
ł4ozarta, tym nie mniej prosimy: tylko 
bez takich wariacji, od których USZ:f 
więdną! 

Amnezja 
Ciągle jeszcze u nas informują - zda 

rzają się wśród perspnelu niektórych 
łódzkich restauracji i cukierni przykre 
wypadkill.ltraty pamięci. Nie to nawet, 
żeby omieszkano kiedykolwiek policzyć 
za konsun;icję, ale ci i owi kelnerzy tu­
dzież kelnerki zapominają „na śmierć" 
o istnieniu bloezków kasowych. · 

Przypominajmy im o tym, obywatele, 
gdyż na taką „amnezję" nie ma nieste­
ty żadnej „amnestii". 

Gaz dla mas 
Zapotrzebowanie na ten „artykul'4 

jest znaczne, a pokrycie zapotrzebowa.; . 
nia trafia dotąd na trudności. M. in· 
nymi z powodu braku gazomierzy. Obe· 
cnie produkcja gazomierzy ruszyła po· 
no „z kopyta" wobec czego już niedługo 
będzie można rzucić hasło: (nie tylko 
monopolowy) gaz dla mas. 

. „ 

Gałgany kupuję, stare łachy 
W zbiór<:(' makulatu.ry i smiat, kt.Sra; 

odbywa Eię w postaci '.'lkcf amato:r~kich' 
biora. o~t;;it:•io ullział również i - za-. 
wodowcy. Oto na podwórzach łódzkich 
zjawia się już tu i ówdzie „agent'' w cy· 
klistówce, z workiem na plecach i woła 
pięknym tenorkiem: 

- Gał - gany kupuję, stare łachyA 
stare szmaty ..• 

Zasadniczą podbudową dla szkół zawodo­
wych stanowi 7-mioklasowa szkoła podsta­
wowa. Dla młodzieży jednak, która nie u­
kończyła szkoły podstawowej tworzone bę­
dą na okres przejściowy zawodowe z dwu 
i trzy letnim o'kresem nauczanie zapewnia­
jące przygotowanie do zawodu oraz przej· 
ście do dalszęj nauki. Tworzon~ będą ró'łJ­
nież szkoły przysposobięnia zawodowego, 
szkoły nadzorców dla osób posiadających 
kwalifikacje czeladnicze lub równorzędine. 

Młodzież przez ukończenie szkół tego ty- którzy ukończyli 8 klas szkoły podstawo-
pu zarówno rolniczych, rzemieślniczych, jak wej. · · I 

_,,Odpadki - to wielka rzecz" - jalt 
powiedział pewien zbi(\!'acz, który za naj 
lepsze wyniki w akcji dostarczania od-. 
pad&ów otrzYillał w nagrodę od Centra· 
li Odpadków Użytkowych piękny apa• 
rat riadiowy. 

Łodzianin 
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Kolejarze nie zawiodąl .PKP przygotowuje się 
do · przewozów jesiennych oświadczajq aktywiści PPR i PPS • 

Zwiqzek Akademickiei Młodzieży Polskiej' w czwartek 26. bm. w loka~u Związku 
• J. , • • ' , Zawodowego KoleJarzy oCJ.była się konferen 

zorganizował dwa kursy przedegzammacy)ne cja aktywistów PPR i PPS, której tematem 
Zarząd Okręgowy Związku Akademickiej było omówienie spraw związanych ze wzmo 

Młodzieży Polskiej w Łodzi prowadzi dwa żeniem jesiennych przewozów kolejowych. 
kursy przedegzaminacyjne, przygotowujące Konferencję zagaił kierównik Wydziału. 

- kandydatów do egzaminów ,wstępnych na Komunikacji WK PPS tow. Rulski. Wy­
Wyższe Uczelnie. Pierwszy tego rodzaju głoszony został referat na temat organi­
kurs uruchomiony został 9 bm. Kurs ten zacji przewozów jes1ennych i dostarcze­
przygotowuje na uczelnie do egzaminów nia do tych celów środków teclmiczny<;h z 
z przedmiotów przyrodnicz)•ch i technicz- podaniem ustalonego wcześniej planu usu­
nych i liczy ogółem 850 osób i trwać bę- nięcia niedomagań w urządzeniu stacji ko­
dzie do 30 bm. - lejowych. Prace te są już na ukończeniu 

W ostatnich dniach zorganizowany został i przed dniem 1 października to jest przed 
również drugi kurs dla kandydatów na Stu- rozpoczęciem przewozów jesiennych będą 
dia Prawnicze i Humanistyczne. Na kurs całkowicie wykonane. Ilość parowozów jest 
ten mający trwać dwa tygodnie uczęszcza o-

dostateczna, ilość wagonów aczkolwiek jesz 
cze nie wystarczająca będzie uzupełniona 
przez dyrekcję katowicką, tak, że zarówno 
dla przewozów buraków, w związku ze 
zbliżającą się kampanią cukrową, jak ziem­
niaków i zboża oraz węgla Dyrekcja Łódz­
ka jest w możności pokryć oalkowite zapo· 
trzebowanie przemysłu i rolnictwa. 

W roku bieżącym wykorzystano do­
świadc,l}nia lat poprzednicli i usunięto 
wszystkie stwierdzone i napotkane trudno­
ści. Jeśli cJ:rodzi o wagony towarowe jest 
przewidziany wzrost o 35 do 40 procent w 
porównaniu z rokiem ubiegłym. 

Tow. Marian Dudziński w swoim wystą­
pieniu podkreślił, że obowiązkiem wszyst-

koło 180 osób. Uczestnikom kursu przysłu- AO m1·11·ono'w 1·a1·, 1864 tyst'"ęcy kg. masła guje z miejsca pracy płatny urlop. Otrzy- 'lf IU 
mują oni całodzienne wyżywienie, a przyjez ma dostarczyć dla Lodzi spółdzielczość w 1949 r. 
cilli zostają umieszczeni w bursach. 
Wykładowcami kursów są profesorowie Przed paroma dniami odbyła się ZOl"ga-

i asystenci wyższych uczelni łódzkieh. nizowana przez Oddział Łódzki · Centralnej 
,7 b ł t N k · d t Spółdzielni ł.llaezarsko-Jajczarskiej kilku-.n.Ursy są ezp a ne. a po rycie wy a • dn" k f . ki 'k' ·iaz· 1 
ków związany-c!!_ z prowadzeniem kursów . wwa on eren?J~ ero~vm ow. sp? ie -
ZAMP otrzymał dodatkowe subwencje w I n; m~ecza.rsko - JaJczarsk1ch WOJewództwa 
wysokości ponad 100 tys. zł. Subwencje u- łodzkiego. 

. dzieliły Związki Zawodowe, przQJnysł i róż- Na konferencji opracowano plan gospo-
ne instytucje. darczy, ustalający na 1949 rok, dalszy zna­

Ofiary 
1836 złotyfa na sieroty po zamordowa­

nych w obozach koncentracyjnych ofiaro­
wala Okręgowa Komisja Związków Zawo­
dowych w imieniu ob. Przyborka Franci­
szka.. 

czny wzrost dostawy mleka, którą projektu 
je się na 85. milionów litrów (plan na rok 
bieżący wynosi 51 milionów), sprzedaż mle­
ka konsumcyjnego Wynieść ma 28 8rrlli. Titr. 
(w roku bieżącym wynosiła 14 milionów), 
produkcja masła podniesie się do 1.864 ton 
(w roku bieżącym 1200 ton), produkcja ka­
zeiny wyniesie 558 ton (140 ton w bieżą-

/ 

cym roku), zbiórka jaj z tegorocznych 18 
milionów wzrosnie do 40 milionów sźtuk. 

Poza tymi powyższymi liczbami planuje 
się podobnie jak obecnie dowóz znacznych 
ilości masła dla Łodzi z innych województw 
produkcyjnych. 

Potrz
0

eby kredytowe na budowę mleczar~ 
ni, zbiornic jaj, tuczarni dI"oblu maśzyn, i 
urządzeń technicznych niezbędnych afa 
zwiększenia produkcji ustalono na sumę 
1.136 milionów złotych. Przewidziano rów­
nież w Lodzi budowę wielkich magazynów 
mleczarsko-jajczarskich, któte umożliwią 
należyte zaopatrzenie ludności miejskiej w 
nabiał i jaja przez cały rok. 

Szczep .• 

kich kolejarzy, a w szczególności członków: 
PPR i PPS jest zdecydowana walka o cał· 
kowite wykonanie planu przewozów jesien· 
nych, co zapewni zaopatrzenie miast w ży„ 
wność na okres zimowy i potrzebnych ma· 
teriałów dla przemysłu i rolnictwa. 

Przygotowania do akcji jesiennych prze.; 
wozów podjęto w tym roku wcześniej niż: 
zwykle. Na podkreślenie zasług.uje fakt, że 
kampanię tę zapoczątkował właśnie aktyw 
obydwu partii robotniczych. 
Rozważano również zagadnienie wspól· 

zawodnictwa pracy. Sprawa ta dojrzała 
jµż na gruncie kolejowym, chodzi tylko o 
ujednolicenie jej na wszystkich szczeblach 
i we wszystkich okręgach dyrekcyjnych. 

Mówcy podkreślili dodatnie osiągnięcia w. 
akcji współzawodnictwa pracy (które spo· 
wodowały zwiększenie wydajności pracy, a 
jednocześnie zwiększenie zarobków · praco.; 
wników kolejowych. 

Na wniosek aktywistów PPR i PPS 
uchwalona została rezoiuCja, której wyjąt· 
ki przytaczamy poniżej : 

„Okres wzmożonych przewozów Jes1en-1 
nych sta.wia przed nami, aktywistami obu 
partii specjalne wymagania. Zaopatrzenia 
miast i wsi w żywność i węgiel, dowóz bu. 
raków do cukrowni, ziemniaków do miast 
- oto zadanie niezmiernej wagi, które tran 
sport koiejowy 'powtnien i musi wykonać. 

Zadanie to wykonamy. Nie zawiedziemy 
społeczefr;stwa, szczególnie dziś, kiedy oczy 
oalego świata zwrócone są na osiągnięcia 
Po'lski Ludowej. Kolejarz Po'lski Ludowej 
jeszcze raz dowiedzie, ·że społeczeństwo m~ 
że na nie!Jo liczyć". I 



) 
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ZMP-owiec jest wierny najlepszym tradycjom 
walk o n~epodległość i wyzwolenie społeczne 
I (z prawa ZMP) 
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Za słowami poszły czyny 

Nie tak dawn.o byJjśmy moon.o wst.nąśruięct 
w.iiadomośoią o s,paJeruiJu 6!ię n.asrzego Domu Or-. 
gandziacyjnego w Pab:iiai!ldoaieh. Postanow.iliśmy 

wówC1Jas, że Dom ten odbudujemy, że do pre.cy 
weźmiemy się w jak najlkrótszym C'Zlasite. Nasrz.a 
zapowiedź, nasrza wola odbudowy nie była tylko 
czo;ym frazesem. Za słowami poszły czyny, 

Na terenie Pabiianic ulronstytuował się K-:>­
mitet Od:budo<Wy Domu Org·ani:ziacyjnego, w 
skład któreg·o oprÓOŁ p.rzedstawicieli miejsco­
wej młodrz:ieży zorgarniz')Wlanej w ZMP weszli 
pr'7ledstawioiele Wliadz m~asta i partii politycz­
nych. 

Dziś pmy spai()IIlym bu(łynku yre robota. 
Dźwięczą kilofy i łąlaty usuwaj'l'OO resztki gru 
zów i 61pwendrz.m.y. stukają młoty. sły-chać mło­
de gł')Sy. Bo wiedrzli·eć trzeba, że młodzjeź _ Z.MP 
e; terenu Pab!ianic postanowilla wtiasnym wysU­
kiem odbudować swój Dom. MłOOz.i pracują 
dając konk.re1m.y przykład tw~ej, porzytyw­
nej roboty, W pracy 6Wej i wysilkach lllie są 
osamotniLeni, pomagają im Koleżąlk.i i Kole­
dzy z imnych miiast naszego wojewód:lltwa. e; 

pomocą przychodZą im Koła p<>sZ'C7lególnJi 
ozlxmikowie organirziacji 

Nasza praca sprawi, że Inm ZMP w Pabiani­
oach ruie będ2Jie oddany noa pastwę jesieillllych 
wichrów i deszczów. Dlatego też pierw6zie pra­
ce przy budynku prowadzone były w k.ierun•ku 
zabe!Z'piiecxenia wnęt.rz·a. 

Praca trrwa. Ofiary napływają. Dom odbudu­
jemy. - Taka jest naszia wola, wola młodzie­
ży ZMP z terenu PaMarnk i woj-ewódzitwa. 

G. 

Studium Dziennikarsko-Ppblicystyczne 

u progu nowego roku szkolnego 
czekają nas poważne zadania 

Wą.kacje dobiegają końca. Za k!ilka dni ci- hych li słówek łacińskiich, ślęc-zen.ie rui.d zada- Wraz z ro~oczędem te~ roku szkolnego 

che ;i pm;te 6ale szkolne za.p.ełruią się gwarem n.ianti matematycznymi li wypracowaniami poi .przy5tąpią do pracy koła 6Zkolne naszej or­

;i śmiechem rozpoczynającej nOJWy rok s-zilcoJ- 6ik.i.mi, tłumaczenie opowiadań angielskich czy gwuzacji, Związku Młodzieży Polskiej. Praca 

ny młodzieży. Po dwóch mie61iącach wyp<>- rosyj6kiich. Zac:zinie 61ię mozolna praca nad tych kół w bieżącym roku będz:ie i brudna 1 

czyn.ku pr.z;y61ąpimy znów do wytężonej na- zqobywaruiem przy51Wajanilem &0blie no:wych niezwykle odpoWiiedz.ialna. Okre6 najintensyw 

u.kJ. Zacznie się „obkuwanie" dat hiisoto~ycz- wiadomości. niejszej p.racy przed.zjednoczeniowej li sam 

Działacze · oświatowi obradują 

W Zarządzie Wojewód:zkim ZMP odbyła się konferencja, przedm1otem 'której byłyrormy 

moment :r.jednoc:zeniia organizacji mlodz:ieży " 
wy;>adł podczas wakac}i, gdy nie mogło być 
mowy o jak·iejkolwiek działalności kół szkol­
nych. 

N ie przeżywal:iśmy przOO:zjazdowej gorącz­
kii. Jesteśmy nieco opóźnieni w pracy. Pod­
czas, gdy wszystkie kola w Łodzi zakończyły 
już akcję scaleniową kół, my do tej akcji do­
piero przystępujemy. Zac:zn.iemy.. tworzyć koła 
klasowe, wybierać zaorządy 5zkdlne. Ulkładać 
koła tam, gdzie n~e było dotychczas żadnej 
placówki czterech organizacji młodzieżowych. 

Do końca wrześniia w każdej szkole powinno 
pracować koło ZJ11P. Musimy przystąpić do 
poważnej pracy wychowawczej. Musimy oży­
wić organizacje szkolne takie ,jak samorządy, 
kDJa naukowe, spółdzielnie. Musimy rozpo­
cząć poważną akcję samokształceniową, świe­

tlicową 1 społeczną. Musli.my skupić w naszej 
organi:z.acji całą młodzież szkolną. 

W niajbliż.szych dniach 6pecJalna kllmisja 
złożooi,a z prz.edstawiaieli wladz naczelnych 
ZlwiązJrn Młodzieży Polskiej, Ministerstwa 
Oświaty d Służby Polsce opracuje plany pracy 
dla kół szko·lnych ZMP. Mu6imy być przygo­
wani na to, że staną przied na.rrui poważne za­
dania 1 obowiązki. Z obowiązków tych Wiin.nd· 
śmy si ę wywiązać „na 11iąLk.ę". 

T. Kaczmarek 
pracy oświatowej, srzczególnie na _ wsi. Opra,oowano plany, a teraz do d'Z'iellal 

W Lodrzi istnieje Studium Dziennika,rsko-Pu- --

blkystyczne. Obecnń.e są prowa.d-rone pertrak- M .. k. D K ltu Ml d . . w zereoach ZJ·edno 
tacie w sprawie nadania studtum ~raw wyższej leJS I Om U ry O Zlezy · S e · . 

uczelnf. :WYI.1iki tych .P~tra.ktacji będą zin~e powstaje we Wrocławiu czone1· oroanizac,·i 
w pazd.Z'ie:miku. Zapisy :na stud11um będzie . . . e 
przyjmowaq, po 1.-ym wmeśnia sekretariat _ I . Teatr Lalki i Akto:ra we. Wrocławiu zosta- skim Domu KultW"Y Ml'odrzieiy czynna będzie Na Kongresie Jedności Młodzieży Pol~ 

Łódź P1')t:rkowska 133. rue w nowym sezonie pn.eięty przez Zarząd świEtJica, gdrzie prowad'ZOnoa będzie akcjoa umu- we Wrocławiu vf dniar-h. 20----22 lipca 1948 r. 

' Miejski i pri:-eksiltałcony na Miejski Dom Kul- zykalniania młodrz.:i-eży. :re.padła uchwała 0 
utwruzeniu Zwią!lku Mło-

NA DOM ORGANIZACYJNY tury • Młodzieży. Nowa płiacówka p-')Si'adać bę- Ponadto przy Miejskim Domu Kultury Mlo- dzieży Polskiej, w skład któr-ego weszły ws-z;y-

W PABIANICACH. dzie dwie sceny, z których jedną obsługiwac d:zieży stwoIBone zostanie 6tud:ium amatoriskich stkie dotychczas istniejące organizacje mło-
ma młodzież od lat 6 do 12, dirugą natomiiast zespołów młodzieżowych. dzieżowe ZWM, OM TUR, „WICI" i ZMD. 

Koledzy maturzyści złożyli w Wojewódzkim młodzi·eż powyżej lat 12·tu. Będzie to w śct- Nad całokszt·ałtem pracy oruwać ma Rada Na Kongresie tym uchwal')no deklaracj~ 

Zarządziie ZMP w Łodzi d-0brow')!ne ofiary pie słym tego sło')Wa znaaieruiu szkolny teatr ~o- Pedagogiczna, powołana przez władze miejskie ideowo programową i statut Związku orair; wy 

n.iężne na odbud<:>wę Domu Organi:ziacyjnego d:z.ieżowy, jedyny tego ro&aju w Poloce, obeJ- i organizacje kulturaino-oświatowe. brano władze Związku, Radę Nacz.elną i Zairząd 

w Pabianlicach na sumę zł 2.900, wzywając do mujący młod7lież wszysUdch szkół, jak te · Główny. 

da!S1Zej akcji zbiórkowej w szystkich matwzy- młodzież poza52'kolną. A gdybyśmy i my w ~ postairali Stlę 7lOtT- Obecnie przystępujemy do ak-=ji scal.eonie 

stów - ZMP--0wców. Prócz- przedstawień teatralnych, przy Miej- ganiz-:>wać tak pożyteamą placówkę? Kół dotychcz,asowych organi~cji w ko')łach 
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J.-..p' .IL - '" VY' statutowo wybrane władze. . 

Z ł d • b d k • Na ter~ie województwa łódrzkiego .akcja 

Wizytq U m 0 zieŻOWe) ryga Y tra tOrOWeJ sca-lania Kół ZMP i wyborów Zarządów trwać 

Siedzieliśmy u tow. Szychowskiego, admi- Warszyn to prawdziwe odludzie. Od na/- torzystów, tych zawodowych. W tym celu ~ędzie od 20 si-erpnia do 10 wrneśnia br. 

n istratora zespołu PNZ Warszyn. Mówiliśmy bliższego miasteczka oddalony jest o 20 kilo- projektowane je5t ściślejsze Z-e6polenie z trak Najpierw łą-:zyć się będą koła, fabryC2'11& 

o wielu sprawach: o polityce, o rolnictwie, metrów. Nic wi ęc dziwnego , 'i:.e n iektórzy z torzystami majątku. i wiejskie, we wrześniu nat')miast I'CYZ'pOCZIIlie-

o Ziemiach Odzyska.nych, o ,,szaibrze". Ten o- traktorzystów czu j ą 6 i ę Robinsonami i próbu- Gdy ktoś .z kolegów chciałby to zoba<:'Zyć, my scalanle kól s-zilcolnych. 

6tatni odczuł Warszyn na własnej skórze. Roz ją za,pu6zczać brody, (pi6zemj' próbują, gdyż - podajemy na wszelki wypadek adre5 (a mo Wydział Organizacyjny Zare:ądu Wojewódz.­

szabrowano urządzeni a go6podar&kie, no i na- nie zawsze wyniki odpowiadają zamiarom). że napis-zecie do nich): MBT ZMP, Warszyn, kiego ZMP organirzuje odprawy powiaitowe 

turalnie domowe. Ale ,tych którzy tnają brody i tych, którzy ich poczta Pełczyce, woj . szczecińskie. Gdy kt<>ś i miejskie dla przewodniczących kół. Na od-

Trzeba było zaczynać przed 4-oma miesią- ni-e mają - - ożywia ten sam zapał. pojedzie, może będzie miał 5zczęście (jeśli prawach tych zostanie omawiana su:zegóbwo 

cami prawie dosłownie od początku. Wyniki Szkoda. dr')dzy c11:ytieltruicy, że llliie I!lJOiecie trak torzyści będą w dobrych humorach) popro akcja soa:laniia kół na powiatach. 

pracy widać już W6zędzie - powprawiane o- tego widzieć. Pri:ekonalibyście <Się, że je6t na wadzić traktor jak niżej podpisany? A może W akcj~ scaleniowej kól wezmą udiz:i,ał człon 

kna, drzwi, odremontowane domy, 'L11ikające prawdę tak, j.ak stwierdza admini6trator z tak jak on 'W Balt-Ońent-'Il:x.preS>Sie, mknącym kowie Zarządów Powiatowych, delegaci na 

wreszcie ugory. Ty lko w mieszkaniu admini- Warszyna: „miast wylegiwać !iię na słońcu , ze Szcz-ecina na południe podsłucha rozmowę' Kongres, aktyw szkolny itp. oraz przedstawi· 

stratora, gdz.ie 6iedzieliśmy na ławie 6tanowią wybrali ciężką płacę i wywiązują 6ię z niej wracających z. wybrzeża - pełną rozważań ciele Za.rządu W')jewód'Zkiego ZMP. 

cej obok łóżka jedyne umeblowanie, wiatr dobrze". A co do roboty wychowawczej, jak na temat, gdz.ie wódka w Międzyzdrojach by- Zeb-raniia wyborczie p<>winny być Swiętem 

w ieje przez n iewprawione jeszcze 5zyby. mi powiedzi.ill jeden z członków Brygady, naj la lepsza w „Oazie" czy „Euro~ie" i zestawi Młodizi-eży, man,ifestacją Zjednoczonego ZMP. 

Ale na to tow. Szychowski nie zwraca u- lepszą pracę 6petnia tu samo życie. ją z wypowiedziami traktorzystow mówiących I Na zebraniu tym nastąpi uroczysta. wymiana 

wagi. Ma za to wspaniale plany: tu będzie Życie, które uczy nowego stosunku do pra- bez żadnego 6pecja!.nego nacisku, jakby to by Jagitymacji, kaidy człooek oddając dotychcz-a-

6wietlica, tam spó łdzielnia, tu przedszkole, a cy i uczy żyć w zesp<>le. Brygada krzeł)nie z ło zrozumiałe samo przez 6i ę o konieczności sową legitymację otrzyma legitymację ZMP, 

tam wspólna pralnia" - mówił mi przy o~ dnia na dzi eń. Brygada szczyci się propor- pracy na dwie zm iany w za6tępstwie chorego W<e<:Zoną mu prziez prrzewodniczącego nowo­

·chodzie, wskazu j ąc budynki, w których wre cem - darem Zarządu Łódzkiego ZMP. Nie- kolegi, czy też o pracy w niedzielę (bo w so- f)O'Wstałego koła Na zebraniu tym <J'!>facowa-

już praca. A pracy trzeba w Warszynie wie- wątpliwie i zainteresowane cz.ynniki z PNZ botę padał de6zcz). Jedno jest pewne. Zrozu- ny Z>')Stanie p1'am pracy koła, obejmujący wszy 

Je. Zespół 6kłada 6 i ę z pięciu pojunkier6kich nie zapomną o wyróżnieniu. m leją wśród Brygady i wśród pełnych zapału &tkie zadania jakie koło ma wykon<lĆ w naj• 

mają tków. Plan na ten rok gospodarczy (tj. Swego nowego stosunku do pracy chcą ludzi z majątków PNZ-nową Polskę. l::>liższ.ym okresie. 

od lipca do lipca) to obróbka 2011 ha ziemi czł-0nkowie Brygady nauczyc i innych trak- Jerzy Feliksiak. 

(·n ieuprawia.nej już od czterech lat). Tow. Szy 
chowski twie rdzi, że wykonanie planu to nie 
wszystlrn (ten będzie na pewno wykonany), 
że trzeba myśleć o dz iałalności społecznej. 

Ma to być właśnie spółdzi elnia, świetlica, 

punkt zdrowia, przedszkole no i ta W6pólna 
pralnia. „Tu będzie trochę trudności z pracą". 

- Może Brygada pomoże„. - pod6uwam. 
I ta k rozmowa ,i;ch_odzi na temat Brygady. 

„W iecie , n ie raz aż podziw bierze patrzeć 

na tych ch łopców , z których wielu nie miało 
nic wspólnego z pracą na roli a l\.tórzy dziś 

tak zgrabnie uwijają ~.i ę przy trald'orach. Je­
dno tylko: wi ęcej takkh brygad - kolego -
więcej. Roboty mamy tu na Ziemiach Zachod 
n ich mnóstwo. Prace wykonane przez Bryga­
dę będą jednak tylko jednym z małych odcin 
ków te j robo ty, choć osiąg.n i ęcia ma za sobą 
Młodzieżowa Brygada Traktorowa ZMP po­
ważne . 

N ie b ędziemy tu raz jeszcze cytować wszy­
stkich liczb, o których p16aliśmy już w jed­
nym z numerów „Głosu". Dla przypomnienia 
tylko: 510 ha orki to jedno :r: nich. 

Jan Kfelain 

• • • PZPB Nr 3 tętni zyc1em młodzieży 
Jesteśmy w jednym z n.ajwięks'Zych mktadów w Mliod-z.ieŻ<>wym Współzawodnk:twie 

przemysl?wych robotnk:rej Looo PZPB.. oraz działalnośCi kulturalno-oświaitowef 

Nr 3. wo wychowawczej, 

Pracy i po,Jskie występy amatorskie z-esp-')łów świet!i­
i ideo cowych. Organitluje się 30-40 c sobowy -:bór 

ZMP. 
Potężne bloki fabryc:zine zdają się drgać od Wystarczy wspomnieć przodownice pracy 

stukotu mas'Zyn. Spod krosien, opanowanych koleżankę Stachowską Stanisławę, która wy­

Ifewną ręką robotnika wychodzą tysiące me- sunęła się na czoła w Młodzieżowym .Współ­

trów tkaniny. Wre wytężona, twórcv..a praca. o:·awodnidwie Prncy. Za jej przykładem wiele 
Wystarcry przejść tkałnde i rzucić okiem na. koleżanek i kolegów przekracza z dnia na 
robotników, prz.eko.n.ać się, że ogromną i-:h dzień normy produkcyjn-e. 
cześć stanowi mło')dzfoż. W nagrodę za wspandałe osiągnięcia w pra-

A oto spotykamy prziew-0dnlcząceqo Zarzą- cy ')koło stu młodych przodiownjków, młonków 
du Drielnicy Fabry=ej kol. Janika, który ZMP, wyjeżdża w najblirższy':'h dniach dlO 

w krótki·ej rozmowie zapo7l!laje nas z wynika- Wrodawiia na Wystawę Ziem Odzyskanych. 
mi pracy i życiem młodych r-0botników w Za- Czynny udzi.ał biorą czfonkowie ZMP w pracy 

kładz'.-e. świ-e tlicowej' na terenie Zakładu. Dwie trzecie 
Już na początku 1946 r. - mówi kol. Janik 

.- poW6tają tu organizacje młodzieżowe ZWM członków .zesp-0ł~ świetlicGweg? to ZMP-ow-:y, 

i OM TUR. Skupiły one najlepszy element 20-ka z nich, biorących udrzi~ w sztuc-e pt. 

młod'ld.eźv. który później świecił przykładem 1,,Sygll!Jały'' wyje.7.dri'.a do WMS~wY nia O(rólno-
\ 

I 

Mlockież zorga1D.izowana cieszy się dl?brll 
opindą władz fabryczp.ych. Jest to niewątipli­
w.ie . diodatni wynik pracy wychowawczej l 
oswi.atowej w szerega:h ZMP. Ale 6ą i braki 
w ..pracy K')ła. Na około 3 tys ięcy młodych ZIA 

brud~onych w Zakładach - dopiero ponad 400 
nal-ezy do orga'!Li'Zacji. Stąd główne z'adame -
skupić w szeregach orgilllliza.cji ca·łą młodzież. 
Trzeba przy~tąpić do masowej pracy wychowa 
wcz-e·j i ośwtat'>wej Trzeba będzie umasowić 
młodzieżowy wyścig pracy. 

Jesteśmy pewni, że młQd:zi-eż PZPB Nr 3 wy 
kona te mdan.ia w tylu procentach, w ilu wy­
konują plany produkcyjne. 

Józef .AniGf 



G t .OS PASIANlt! 

Kronika Pabianic Bud ie ł Pabi-anic na rok 1949 

KOMU WINSZUJEMY 
Sobota, dnia 28 sierpnia 1948 roku. 
Dziś: Augustyna, Aleks. 

KINA 
Kino „ROBOTNIK". Film produk­

cji francuskiej „Tajemnica nocy wigi­
lijnej". 

Kino „Polonia;; film produkcji an­
gielskiej „Nicholas Nickleby". 

DYŻURY APTEK 

Dziś, dnia 28. 8. br. dyżuruje apteka 
mgr. Kotyni, ul. Czerwonej Armi:i. 19. 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - O 

Komisariat M.O. - 63. 
Zmiana numeru telefonu Ubezpfe­

rzalni Społecznej - zamiast nr 208 -
nr. 35. 
P. C. K. - 112 
Dworzec Kolejowy 
Zarząd Miejski - 66 
PZPB. - 23 
Telegraf 213 
PPR. - 5 
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W środę, dnia 25 bm. odbyło si~ po- Następnie uch \Val ono. ?ez poprawek 
siedzenie M.R.N. W skład Rady powo- statut podatku cd napOJOW .gazowyeh, 
lano 3-ch nowych cztonków ob. ob. _J~- wód m.inera~ych ~ O\~'OC?wyca. 
na Raźniewskie;;o, Wincentego Ks1ąz- Budzet miasta 1 ab1a~1c został ~chwa 
ka i Mieczysława. Kołodziejczyka. I lony a strona dochodow podwyzszona 

z miasta i 
KOBIETY z PABIAŃrc WE WROC-

1 

LAW1U. 
W dniu 25 bm. z te-renu naszego mia 

sta wyjechała 60 os1hc-wa delegacja na 
Zlot Kobiet we Wr::i..:lawiu. 

Kobiety zvdedzą Wystr.wę Ziem Od­
zyskanych. -

Powrót w niedziel;; w nocy. 

ZEBRANIE ZW. ZAW. PRACOW~I­
KóW INSTYTUCJI SPOŁĘCZNYCrt 

W PABIANICACH. 
Niniejszym zaw1aoamiamJ, że w 

dniu 30 bm. w lokalu Zw. Zaw. przy 
ul. Armii Czerwonej 20 odbędzie się 
walne zebra.nie członków Zw. Zaw. 
Pracowników Instytucji Społecznych 
Oddział w Pabianicach i wybór zarzą­
du. 

Zebranie odbędzie się bez względu 
na ilość przybyłych ezłonków w pierw­
szym terminie o godz. 17.30, w drugim 
o godz. 18-ej. Prosimy o bezwzględne 
przybycie. 

Zarząd. 

z .ok o I i cy 
cyjno-propagandowe. Na zebraniu dr. 
Eichler wygłosi pogadankę p. t. „Mu­
zea w Afryce". Istni~je zamiar w koń­
cu września urządzić ·,1,-ycieczkę zbioro­
wą celem zwiedzenia trzech muzeów 
w Lodzi. 

'VYCIECZKA NA "'NYSTAWĘ ZIEM 
ODZYSKANYCH. 

W sobotę, dnia 21. i w niedzielę dnia 
22 bm. odbyły się trzy wycieczki z Pa­
bianic do Wrocłavtia. Mianowicie: 
P.C.K., P.Z.P.B. i Chemiczna. W wy­
cieczce wzięło udział ponad trzysta 
osób. Wystawa zrobiła imponujące wra 
żenie. Wycieczkowicze byli doskonale 
rozlokowani. 

Jedynie w Pabianicach na stacji pod 
czas wyjazdu peron był nieoświetlony, 
co przy krótkim postoju pociągu spo­
wodowało zamieszanie przy wsiadaniu. 
Kierownictwo stacji powinno dołożyć 
starań, by pasażerom ułatwić przejaz­
dy na Wystawę. 

WIZYTACJA OBY\VATELSKA KO- GIMNAZJUM I LICEUM MECHA­
LONII LETNICH W KOLUMNIE. 
We wtorek, dnia 24 sierpnia r. b. NICZNE. 

Powiatowa Komisja Wczasów Letnich Dyrekcja Gimnazjum i Liceum Me-
dia dzieci pod prz~wodnictwem insp. chanicznego otrzymąła. na inwestycje 4 
Kowalskiego dokonała w Kolumnie pod miliony złotych. Z kredytów tych utwo 
Łaskiem wizytacji 8 ośrodków dziecię- rzono nowoczesną modelarnię w któ­
cych. Wizytacja wypadła naogół do- rej uczniowie będą przechodzić odpo-
datnio. wiednie przeszkolenie. 

Dziatwa wygląda dobrze, jest zdro- Przydzielony dom zostanie odbudo-

została o sumę 6.750.000 zł. Na wni01 
sek radnego Wi~knw.:oldego nadwyżka; 
ta bgdzie przezn~,;~ - m.1 na cc>le sz}i?lni· 
ctwa, budowę dróg i i:,v-alkę z gruzhcą. 

Poruszane w mt5?.ym piśmie sprawy; 
zabierania z Pa1.li:1!1•.c do I,odzi forte­
pianów i pianin j)O:::tanowiono przaka.­
zać Wojewódzkiej Radzie Narodowej. 

Rada Miejska 1;y2;-~wała Prezydium; 
Zarządu Miejski':!t;o do szybkiE'go i de.i 
finitywnego załłtwienia sprawy uzy„ 
skania dla miasta, smoły. 

W dyskusji uwidoczmła się troska; 
wszystkich radnych o szkolnictwo, ktQ 
re ma w naszym mieście bogate trady-t 
cje. 

Poszczególne fragmenty budżetu ~1a!d 
1949 r. będziemy podawać w następ .... 
nych numerach. 

LIGA LOTNICZA KSZ'rAŁCI MODELARZY„ 
LOTNIKóW 

W dniu 26 sierpnia br. odbyła się zorgani• 
zowana przez dyrekcję naczelną. Ligi Lotni-< 
czej wycieczka prasowa do modelarni pierw-< 
s:wgo ogólnopolskiego kursu instruktorów modi";\ 
larstwa. lotniczego. 

Kurs jest jednomiesię~ny. Zakończony bę• 
dzie 31 bm. Obejmuje ogółem 24.0 godzin wy• 
kładowych. Absolwenci kursu otrzymają. dyp• 
plom instruktora modelarstwa lotniczego i ma• 
ją. prawo prowadzić okręgowe modelarnie Ligi 
Lotniczej. Na kursie wykładają. znani fachow• 
cy z instytutu techniki lotnictwa.. 

Poza kursem instruktorów modelarstwa. lot• 
niczego, ' Liga. Lotnicza zorganizowała. w całym: 
kraju kursy modelarskie t. zw. juniorów ama­
torów oraz przodowników, w zależności od 
wieku uczestników kursu. z 

Modelarstwo lotnicze popularnie zwane „ma: 
łym lotnictwem'' osiąga w Pols.ce coraz leps~e 
wyniki. Najlepszym przykładem były ostatme. 
zawody modeli latających w Katowicach. wa. Stwierdzono, że wyżywienie jest wany na pomieszc.?:enie bursy, a drugi 

li b 
. dobre. domek na mieszkania dla nauczycieli. „DOM MATEJKI" w KRAKOWIE 

~I u n a POLSKIE TOWARZYSTWO KRA- Do szkoły tej zgłoaiło się w roku bie oDzysKA SWóJ MUZEALNY CHARAKTER 

«-1· 1~!!..:ww:;a:a;• ~ Po okresi/~~! \Y'f\/J.~Yz!. P. T.K, we ~bckias p;~a;lJ;1~:h ~~~df~~~~~l)~t. sta;~es~~J:z;;!a duż~zi::i;!~r:s~':_~~~~ obj'3: 
dża. obecnie woj. krakowskie, kieleckie i ślą.• 

••E•l•im:wi\l•l!liiU'.!1"'-C>i'ł·Dił:U~tf41 wrześniu organizuje zebranie informa- Lokal szkoły został odnowiony. M. J. skie. Wystawa. obejmuje ponad 300 obrazów 
-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11 mistrza z różnych okresów jego twórczości oraz 

Ko.m1·tet Społeczny przy PCK :~1;::;f:::~;~c~a~k:p:::::kizp:::::::łe: 
krakowsk.icgo „Domu Matejki''. Zabytkowy 

K • b" k t • b d · ten dom przy ul. Floriańskiej, zamieszkiwany 
P.C. . oddział w Pabianicac,h utwo-1 będą miały zapewnbne wyżywienie ilośc młodych ko iet, orzys ac Q zie przez długie lata przez Matejkę, został po je• 

rzył Komitet Społeczny, powołując lokum. 'ł wykładów. Absolwentki kursów go śmierci przejęty przez Muzeum Narodowe. 
przedstawicieli Pow. Rady Związków Zeszłoroczne kursy wypadły dobrze, przyczyniają się do podn:iesienia na wsi Mieszkanie Matejki, jego zbiory, obrazy i pa• 
Zawodowych, Powiatowego Zw. Samo- tak że w tym roku znac_znie większa higieny i stanu sanitarnego powiatu. miątki po nim pozostałe, zachowane w stanie 

Pomocy ChłopskieJ·,. PowiatoweJ· Rady takim,. w jakim pozostawił je mistrz, stanowią. 
~1 C t I -•~ • jedyny w Polsce tego rodzaju zabytek muzeal· Narodowej, Ligi Kobiet i M.K.J. Og. _„ 0§1/ zą e n1„ow ny. 

l\tłodzież. Ski d b I • k • „Dom Matejki'', który należał do najpo· 
Na przewodnicząecgo Komitetu wy- a awe ny w m1esz an1u pula.rniejszych zabytków Krakowa, zwiedza.. 

brano jednogłośnie ob. Czyżewskiego nych rok rocznie przez rzesze turystów, jesJ; 

Mikołaja, na sekretarza Jurak•..>wskie- "\V dniu 11 sierpnia br. otrzymałem J_ęstem robotnikiem drukarni PZPB obecnie zamieszkiwany również przez osoby 
M · · k · · M" k · · prywatne. Ostatnio czynione są starania o przy 

go anana. decyzJę z Wydziału Kwa;terl1Il owego W P~~1an1ca.c:h.. iesz am z zoną 1 dzielenie innych pomieszczeń obecnym lokato· 
Komitet zatwierdził projekt umowy Zarządu Miejskiego m. Pabianic na dwoJgiem dzieci kątem lW korytarzu). · rom „Domu Matejki" i restytuowanie tego za-< 

P.C.K. z P.Z.P.B. dotyczący uruchomie przydział mieszkania ~kładającego się W latach 44-46 nie miałem czasu tak bytku muzealnego w jego pierwotnej formie. 

nia Stacji. Opieki nad M·Hką i Dziec- z 1-go pokoju przy ul. Łąkowej. 8. jak ów obywatel zakrzątnąć się nad 
k1"em dla pracowi1ików ws1JcmnianeJ

0 

własnym m· teresem czy mi·eszkani'em BADANIA ODKRYWCZB w GROTACH 
Decyzję podpisali: viceprezydent mia · TATRZAŃS:IqCH 

firmy. sta St. Gałka i kierownik Wydziału Byłem żołnierzem, walczyłem wówczas Staraniem PTT powołano komisję, która 
Niezależnie od tego Komitet postano Kwaterunkowego R. Komorowski. z innymi o Berlin. zbadała stan prac oclkrywc.zych, prowadzonych 

wił rozwinąć działalnJ8•~ po wsiach, Przykro mi, że są jeszcze jednostki w grocie na Kalatówkach. 
tak aby w każdej W:.>i powstało koło Natychmiast udałem się tam, aby w Polsce, które ignorują decyzję Prace w ':rocie na Kalatówkach, cią.gnącej 
P.C.K. dla dorosłych, za.§ w każdej gmi wejść w posiadanie. Jakież było moje władz naszych. . się prawdo· · 'mie około 6 iys. metrów i się· 

' · d · zd ·e · d <loty 'hczasowy włas'c1· gającej n;. · Czerwone WiP.rchy, natrafiają. nie, osrodku zdrowm i wszr>dzie g zie unn me, g Y 15 - Czyżby dla tego o'o'~"atela decyzJ'a 
' · 1 t k · · · d ł · J J " na pewne ' _o§ci z powodu zasypania. woj· 

to jest możliwe, stcję opieki nad mat- cie ·ego po OJ~ O~"\Yla czy nu: ",~ z podpisami viceprezydenta miasta i ścia do gro ty przez zwalisko mułowe-żwirowe. 
ką i dzieckiem. nic nie wiem, Ja tu mam przędzę · kierownika Wydziału Kwaterunkowego ObecTuie kontynuuje si ę prace prz:ebijania sztol 
Zimą zostaną zorganizo·;;:me. jak to Rzecz-ywiście, w pokoju tym było oko- była nieważną? ni przez zwalisko. Komisja po dokładnym zba. 

miało mieJSCe w roki.:. ubL::głym kursy ło 300 kg. przędzy, bo obywatel ten I Józef Bilek daniu warunków geologicznych wysunęła pro• 
Jekt przeprowadzenia sztolni obok pie-rw-szej 

dla przodownic wiejskkl:l. hursy od- jest właścicielem tkalni. stały czytelnik „Głosu Pabianic" komory jaskiniowej, która jest mniej znisz. 
będą się w Pabianica::l1, slucl1aczki zaś --------------------______________________ _._ __ 

ZA WIADOMil!:?-.liE. 

ORGAN 
K.C. ' 

P.P.R. 

W dniu dzisiejszym o godz. 16-ej od 
będzie się w Kolumni~ zakończenie 
okresu kolonijnego <lla. dzic·;i naszych 
pracowników. 

N a uroczystość tę za pni sza , 
Rada i Dyrekcja PZPB 

w Pabianicach. 

ttt1tt111111011 1 1n11mltf11111tr1~1n1111nnrr.trtm'!'M 

Przygody 
Jasia 

Wiercipięty 

Napuścimy wody! Gadu, gadu! Gadu, ga<lul A woda leci! 
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TEATR.fi' 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO / 

Z powodu remontu w miesiącu sierpniu 
teatr nieczynny. 

Wkrótce mieszkańcy Lodzi znów ujrzą 
na scenie Teatru W. P. (Jaracza 27) arcy­
zabawną kome<lię Moliere'a p. t. „Grzegorz 
Dy;ndała". 

Nr.~ 

nam niedziela? Co • • przyn1es1e Próby pod kierawn:ietwem reż. D. Pie­
traszkiewicza w częściowo zmienionym ze 
spole dobiegają końca. Obsadę ,na czele ze 
Stanisławem Lapińskim w roli tytułowej, Przegląd jutrzejszych imprez sportowych w .Łodzi 
tworzą: H. Billing, B. Fijewska, J. Macher po w.izycie piłkarzy jugosłowiańskich, znówl Na pr.zedmec:zu rorzegrane ws.ta.nie .spotkanie 
ska, J. Lodyński, J. Maliszewski, J. War- prz~'Z.łu kolej na m~strzorwskie mecze pił· o mistrzoistrwo Polski w szczyipio.mi-aku po-mlię­
mińaki i M. Wojciechowski. Opracowanie kar&kiiie drużyn li9owych. W Łodzi w nied:z.Je- dzy ŁKS-em i. Zjednocwnymi z Bydg-0s.-Lezy. 
srenograficzne z. Strze~ckie~. lę wbaczymy zespół Tarnovii, pogromcę Ru- Faw0<rytem meczu są łod1lianie. Drugi zespół 

chu i Legiir który t>ię zmierzy z ŁKS-em. Dla lig-0wy Łodzi RTS Widzew udaje się do Po-
TEATR POWSZJ)XJHNY l ŁKS-u zawody te mają !kolosalne rmaczenie. znu.n·ia, gd:llie będz.ie miał za przeciwnika tam-

• OST ATNJ TYDZIEI't / . . Po.ko.n.a.n.ie bowiem gośct przez łodziaill spo- tejs-zy ZZK, z którym u.zyskał w pierwszym 
Dziś o godz. 19.30 sztuka G. -ZapolskieJ j wo-duje pr;zesunięcie się w tabeli ŁKS-u w spotka.niu 2 punkty. Czy mu &ię to uda. w n.ie­

„~ABUSIA" z gościnnym występem Ireny pomyś·lnym wypadku nawet o kiJka miej~ w , dz~elę, oka.że najbliższa przys.-złość. 
Górskiej w roli tytułowej. Jest to najlep-, górę. Szkoda tylko, że Baran nie będzie mógł I PTC również gra na obcym terenie z Swm­
sza kreacja aktorska tej artystki młodego zagrać, wskutek czego osłabiona zostanie J.inia bierkami o wejście do pierwszej Ligi. 
pe>kolenia. Obok Górskiej biorą udział: E. ofensywna gospodarzy. Sądzimy jedina:k, że Pomimo, że zaJrnńczone 7.0Staly Uł·wody ft. 
Drozdowska, H. Krzywicka, M. Stróżyńska I berownictwo łódzkiej drużyny w&tawi do na- nalcwe o wejście do klasy A Okręgu Łódz­z. Truszkowska, J. Zarubin, J. Dwornicki, I padu odpowiedniego z.a.wodnika, który by god kiego, nie wyłoJlliony został jes-zcze ka.ndyda.t 
Z. Filus i Z. Kęstowicz. · nie :zxisląpił Barana ' do tej konkiurencji, ponieważ ZZK Kolusz.k:i i 

W niedtz.ielę, dnia 29. 8. dwa ostatnie przed· I . 
~awienia o g'>dZ, 

16030 
i 

19
.
30

° K I czescy star·tuj'q w 1Łodzi 1 TEATR KAMERALNY w DOMU ŻOŁNIERZA o arze _ „ wrzesnia 
ul. Daszyńskiego 34 

w pooa.edtz:i.atek, 30 sder;pni1a premiera srtukj Drużynę łódzkc:i zasili Kupczak z Krakowa 
•. NIEBOSZCZYK PAN PIC" C. de Pey.ret W wyniku pomyślnego zakończenia sta- będzie następujący: Zdenek Stepanek, Mi-
Chapuis, jeoclrn.ego z najzn.Uomits.zych pi~ra:y rań o przyjazd ekipy kolarzy czeskich do roslaw Koczwara, Dimitrij Bruner Jiri To­
frarri.cuski,ch, aut'lra „Judyty" d ,,S<Zaleństwa''. Lodzi, Zarząd LOZKol. organizuje w śro- mecz i Jaroslaw Bartunek. 
Ta osrtatrui.a s-ztu.k.a byŁa jednym z największych 
sukcesów teatrahiych w okresie pr:z.edwojen- dę dnia 1 września br. wielkie międzynaro- Drużyna Lodzi zostanie zasilona Kupcza-
111ym. _,Nieboszczyk Pan Pii.c'' ukaże slę w Te- dowe wyścigi na torze w Helenowie. Po- kfem z Krakowa. 
at.r.2le Kamera.lillym w świetnej rerży'51e'rid Janu- czątek zawodów o godz. 17,30. Przedsprzedaż biletów uruchomiona zo­
SZICI. Wameckio(!9o. Obsadę stanowtią HantnJa. Bie- W programie pierwszego spo.tkania prze- stanie w Spółdzielni Pracy „Szklarz" ul. 
ltleka, Krystyn.a Ci-echomska, Halina Głuszków- widziany jest mecz Pardubice CSR - Lódź, Stalina Nr 25 i w kasach Helenowa od 
na. Czesław Gu'Z'ek, Irerua Hore<:.ka, Wa'!JJdla Jaku 1obejmujący konkurencję: 400 mtr, na czas godz. 13-ej. 
bińska, Janusz Jaro(1 i Michał Melina. Deko-
racje Stanisława Cegielskiego. z lotnego startu, biegi szprinterowskie, bie Przewidziane kalendarzem PZKol. na 

Kasa czyinmia od 11 do 13 i od 15, tel. 123_02. gi drużynowe 4000 mtr. i wyścig austra- dzień 5 września br. w Lodzi, Torowe Dłu­
lijski. Wszystiie :Konkurencje punktowane I godystansowe Mistrzostwa Polski, zostały 

Teatr Letni „BAGATELA" Piotrkowska 9,1 od 8 do 1. przeło~one na środę dnia 15 września br. 
OS'tatndie d!ni niajwieseJ.srej lk.Qllledd1 sezonu pt. Przypuszczalny skład drużyny czeskiej godz. 18-ta. 

Włók.nia.rz posiadają rówmą il~ć punktów. Do 
piero trzecie &potkanie tycll zespołów zade­
cyd1,1je, kto Z:il.6ir1i na0jwy7iszą klasę okręgową. 

Zaipaśniaoo mis.trzos.twa indywidua.line :zosta­
ły ~akońc:ro•ne. Nie wyłoniono ty:Lko m.i61trrl.a 
w wadze muszej, gdyż zgłQ6N 15.ię tylko jeden 
zawodnik. Według kolejności wag od kogu• 
oiej tytuły m~s«rz&w uzyskali: Plewiński Wi­
ma, fgnaszews.ki Gwa•rdia, Jas-zcrak ŁKS. Ku­
bat Jan ŁKS, Kawa.I oWardia, Matusiak GwM 
di.a, SliCLkowskJ. Gwardia. 

W :związku :z jubileus7.e!II ŁOZPN-u J'OT;))O­
czyn.a się w Il!ied1Jielę tu.r.niej miast proiwin­
cjonalnych o pucha.r-za.rządu Jubilata.. 

W Pio.trk-0wie · grają: PiO<trków - ToDMl-
6zów, w Kutnie: Kutno - Zgierz, w Zdull6kńej 
Woli: Zduńska Wola - Pabianice, w Slciemie 
wie>ach: Skierniewice - Łowicz. 

Floret - broń kob.et. .• 

,,MUSISZ BYC MOJĄ" 
Pooząte'k o g-0dz. 20-t-ej. W nied7;ielę, diru'ia 

29 bm. dwa przedstawienia o g0<d.z. 16.30 i 20. 
Zniżki w<Wme. Kargiel awansował ' do reprezentacji · Floret jest jedyną bronią w szermierce. Jct6-
TEATR KOMEDIJ MUZYCZNEJ „LUTNIA h 

Piotrkowska 243 
Dziś i dni następnych o godzinie 19.15 

„CNOTLIWA ZUZANNA", operetka w 
3-ch aktach J. Gilberta. 

BiJety wcześniej do nabycia: ul. Piotrkow 
F-ka 102, a od godz. 17-ej w kasie teatru. 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 
11-ej, 

LETNI TEATR „OSA" 
Zachodrua 43, teJ. 140-09 

Codzlennńe o 19.30. w nie<!Wele 1 święt-a 
o 16-tej i 19.30 komediu mrnzy=a pt. 

„ROZKOSZNA DZIEWCZYNA„ 
z Makowską, W. Brne.-zińskim, T. W·?łowsklm 
i Wł. Kwas.kOWSikim na czele całego zespołu. 
Zniżki -ważne. · 

IKINA 
ADRIA - ,,Moja miła" 

godz. 18.30, 20.30 w niedz. 16.30 
BAJKA - „Wakacje" • 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
BAŁTYK - „Lekkomyślna siostra" 

gocl2. 16, 18.30, 21 w niedz. 13 
GDYNIA - „Program Aktualności Krajowych 

i Zagranic=ych Nr 27" 
godz. 11, 12, 13, 16. 17. 18; 19; 20; 21 ,.... 

HEL - „Syn pułku" 
godz. 16, 18, 20 w niedz. 14 

MUZA - „Siódma zasłona" 
godz. 18, 20 w niedz. 16 

POLONIA - ,Zielone lata" 
godz. 16, 18.30, 21. w niedz. 13.30. 

PRZEDWIOSNIE - „Dziewczęta z baletu„ 
god.z. 18, 20 w niedz. 16 

ROBOTNIK - „W pogoni za mężem" 
godz. 16, 18.30, 21 w niedz. 13.30 

ROMA - „Postrach mórz" 
godz. 18, 20 w niedz. 16 

REKORD - „Rosanna siedmiu księżyców" 
g')dz. 18, 20.30 w medz. 15 30 

STYLOWY - „Bolero" 
gndz. 16.30, 18.30, 20 .30 w niedz. 14 10 

SWIT - „Dragonwyck" 
godz. 18. 20.30 w o tdz. 15.30 

T~C7'A - „Okoliczności łagodzące" 
gódz. 17, 19, 21 w niedz. 13 
godz 17, 19, 21 w niedz. 15 

TA TRY Iw ogr'Xlz1e) - „Miasto Bezprawia" 
godz. 16.30. 18.30, 20 .30, w niedz. 14.30 · 

WISLA - „Chłopiec z przedmieścia" 
godz. 17, 19, 21 w niedz. 15 

WŁÓKNIARZ - .,Miasto Bezprawia" 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 13 

WOLNOSC - „Lekkomyślna siostra" 
godz. 15.30, 18, 20.30 w niedz. 13 

ZACHĘ:TA - „Casablanca" 

SZKOŁA PRACY SPOŁECZNEJ TUR 
w Łodrzi, ul. Skorupki 6-8, tel. 153-30 

Egzaminy wstępne 
na ws~tlde semestry I'OllpO'Cmą S<ię 
w ponie<lzialie.k 30 sierpnia o g"Xlrz. 16. 
Wykłady rozpo=ą się w czwartek 

2 września o godz. 17. 

Informacje i zapisy cod2i€'Illllie w go-
drzdmiach 10-11 i 15-17. 5465'k 

Skład naszych p· 0ściarzy na lgrityska Bałkańskie rą uprawiają z zapałem. kobiety. 
'"< Niektórzy szermierze twierdzą, łe nore.t le 

Na Igrzyskach Bałkańskich w boksie, któ lekka - Rademacher (Slą.sk), półśrednia wymarzona broń dJ<1 kobiet, gdyż wymaga nfe 
re odbędą się/we wrześniu w Tiranie (Al- --Chychła (Gdańsk), średnia - Cebulak tylko wielkiej zręczności, ale J ••• dutej do.ry 
bania), kapitan sportowy TZB Derda za- (Pomorze), półciężka - Szymura (Po- podstępu, oraz wprawy w wymierzaniu cjo­
mierza wystawić ósemkę oóberską niecd znań), ci~żka - Klimecki "(D. Sląsk). sów w samo serce, w czym, trzeba przyzna~, 
odmłodzoną, w skład której mjeliby wejść Ostateczny skład ustalony zostanie na płeć piękna ma dużą wprawę. - Nfl. :tidjęciu 

NAWROCKA (od prawej) w walce :s Dunką 
następujący zawodnicy: waga musza - najbliższym zebraniu zarządu TZB, który OLSEN, :z którą Polka przegrała dwukrotnie_ 
Kargiel (Lódź), kogucia - Grzywocz wyznaczy również kierownfaów ekspedycji .raz na mistrzostwach świata, drugi raz 1IG 
(Sląsk), piórkowa - Kruża (Pomorze), oraz sekundanta. ' Olimpiadzie. 

Dź"\Vięczą rakiet·y ·Kat o '\Vica cli 
Pierwsze zwyc ęstwa i porażki na m· ę~zynarodowych mistrzostwa eh Polski w ten~s ie 

W Katowicach rozpoczął 6'ię międzyna.rodo· 
wy tumiej teni6>0'Wy o mlstrwstwo Polski. 
·wyniki pierwszego druia przedstawia1ą 6ię na­
stępująco: Chytrowski - Radzio 6:0, 6:3, Do­
stąl (CSR) - Lic.is 6:3, 6:1, Borowazak - Mon 
dry 6:4, 6:1, Skonec.k.i - Mmkows.kl wałko­
wer, Bełdowski - Jcu;ińsk,i 6:4, 6:8, 6:2, Vrba 
(CSR) - Wojciech<>'Wski 6:3, 6:1, Buchalik -

Sport w ZSRR 

Wiem:icki 6:3, 6:1, Skoneoki II - R.icht~ 6:0, 
7:5, Piąte.k - Gutsfeld 6:2, 2:6, 6:1. Z zawod· 
ników kaajowycll me przyjechali do Kabo·wic 
Oiejruiszyn. i małż. Tłoczyńscy. 

W drugim dniu międzynarodowycll mi· 
strzoetw ten.i60wyc:h Polskii uzyiskano nastę­
pujące wyniki: 

Gra po}edyńcza panów: Drechsler (CSR) -

,,,; 

Związek Radziecki ma narybek 
godny starych mistrzów 

MOSKWA, (obsł. wł.). - W Związku Ra p. pl. 15-letnia zawodniczka Nikltina uzy-
dzieckim zakońcoone zostały ogólnozwiąz- skała cz~ .12,5 sek. . •. . . 

· · - · 'i kk" . atle- W turmeJU bokserskim uczestruczyło 150 
kowe mistrzostwa JU~i~ro': w e. ie.J zawodników, reprezentujących 15 republik 
tyce, pływ~, ~oks1e i piłce nozneJ. Za- Związku Radzieckiego. W klasyfikacji ze­
wody stały na wysokim poziomie i wyka- społowej zwyciężyli młodzi reprezentanci 
zały doskonałą formę młodych uczestników Moskwy przed zespołem Federacji Rosyj­
mistrzostw. W zawodach lekkoatletycz- skiej. 
nych ustanowiono 7 nowych rekorć16w Puchar piłkarski juniorów zdobyła repre­
Związku Radzieckiego juniorów. Na uwa- zentancja Moskwy, zwyciężając w ~inało­
gę zasługują wyniki młodej uczennicy z \vym meczu reprezentację juniorów litew­
Leningradu Zybiny, która ustanowiła dwa skich. 
nowe rekordy juniorów: w .rtucie oszcze- Turniej pływacki rozegrany został w 
pem - wynikiem 44,29 m oraz w rzucit: I Dniepropetrowsku. W lr1Rsyfikacji zespo­
dyskiem - 37,2'7 m. W biegu na 80 m łowej zwyciężyli młochi pływMy ukraińscy. 

Łódzcy zapaśnicy ~ładq się_ no tooatki 
dzi w Ułpasach miał przebieg wyrównany i mi waga cię:ika: 1) Ślkzkowski (Gwardia) 2) Sta 

Drugi d21ień indywidua•bnych mistrrostw Ł-r I Olejndctla.k (ŁKS) 3) Zdeb (LKS) 

nął be-z; niespodzi•anek. Turniej o mistnz:ostwo churą_ki (LKS) 3) Szadkowski (LKS.) 
Poiski, któ.ry rodał się odbyć we Wrocławiu zo- Wynilki tec.OOkxne drugiego dinia turnieju 
stał 0<dwołany. A oto kolejność miejsc w po- wypadły następująco: 
szc.zegól~ych wagach. . waga piórkowa: Urban.ioa:k wygrał walkowe-

waga muSIZla: nie wyłorniono leadera wobec 1 rem z Sedulsk.ia:n, oraz pokooał Wolski€9o (Bo 
zawodm.ik.a rt<a istaircie. PIITled mistrz. Polski od- ruta). 
b~dzie się ponowna eliminacja w tej korukuren· waga lekka: Ja·SZC'Z>ak po'.konał n.a punkty u1 

Skarżyński 6:3, 6:4; Kałe2: (Gliiwioe) - Le?x>il 
6:1, 7:5; Dosta.l (CSR) - Chytrowsk.i 6:-4, 7:51 
Vrba (CSR) - Buchali'k 0:6, 6:4, 7,:5; Bratek 
- K06iński 6:4, 6:3. Spotka.n.ie . Skoaiecki -
Betdowski p.rze.rwa.no przy stanie 6:1 z powo­
du ciemności, m: tego sa.m~o powodu Dliedo­
końcrono gry Zabrodsky (CSR) - Boo-owczak 
pr:zy Gtan.ie 6:2, 1 :0. 

Gra. poje<lyńc:z.a pań: Jędrzej-e"W6ka - Do­
dz.i.kówna 6:0, 6:0; Valecka. (CSR) - Woill!ia­
kowa 6:0, 6:0; Jaśkowiakówna - Piątko-w. 
7:9, 6:2, 6:4; Popławska - GÓ!IlawUa 6:0, 6:01 
Rudawska - Krawczykówna 6:-4, 6:-4. 

Najciekawszym s·p<>otkaniem była ~ Vrba 
- Buchailik (BielSlko). Pierw6!1Je90 &eta Polak 
wygrał łatwQ 6:0, drugiego przegra.I po mżu­
tej walce 4:6, a w trzecim prowadrzil już 5:0. 
W tym momeillcie Bucha.HJmwi n.ie dopisały 
nerwy i ko·ndycja., popełnił on szereg pro­
stych błędów i w rezultacie Czecho6łowak 
wygrał 7 gemów pod rząd. 

-----
Kto będzie miał lepsze pięści 

juniorzy CSR czy Polski ? 
Z przyczyn od Polskiego Związku Bo­

kserskiego niezależnych, międzypaństwowe 
spotkanie bokserskie juniorów Czechosło­
wacji i Polski rozegrane zostanie w nie­
dzielę dnia 29 bm. we Wrocławiu. . 

Unia czechosłowacka przysłała imienny -
skład swej reprezentacji ,który brzmi: w 
wadze muszej - Huzak, w koguciej -
Gaertner, , w piórkowej - ·Valent, w lek­
kiej - Mistera, w półśredniej - Rajek, 
w średniej - Hakl, w półciężkiej Marko­
vic, w ciężkiej - Netuka. 

Reprezentacja Polski wystąpi w skła­
dzie: . (od muszej do ciężkiej) Kargier 
(Lódź), Brzózka (Lódź), Kudłacik 
(Gdańsk), Ratajczak (Poznań), Stysia! 
(Kraków), Cebulak (Pomorze), Smyk 
(Wrocław), i Stec (Lódź). 

l 
CJ~aga kogucita: 1) PlewińS1ki (Wima) 2) Piecho bantl.aka. ółL-."-' K b t J . ~• p 
c'.ki (ł..KS) wa~a p <>'rt:'U.U.la: u a an wygr0-1 :z: rzy· 

waga piórkowa: 1) Ignaszewski (Gwardia.) 2) byla.k!iem. Ił' niedzie'.!l. 
Ur>ban.i<ik (LKS) 31 Klemberg (LKS) waga średiru'la: Kia.wał pok-O~ na punkty Ku- N 

waga lekka: 1) Jas-zc-zak (ŁKS), 2) Żureoki bata. adzwyczajne zebranie PZB 
(Wima) 3) Urbailli.ak (Gwardia) pókięż'ka: Matusiak wygrał rze Zdebem. . . 

waga pólśredinria: Kuba·t Jan !ŁKS) 2) Kromer waga ciężka: Stachurski uległ na punkty Sli-1 "!ł° ~uedzielę 29 bm. O godz. 17-ej odbę-
(Gwairdia) 3) Pr;z;ybylak (Gw.ard.a.). czkows.kiemu i pokonał Szadkowskiego. j dz1e SI~ w lokalach I KS (Wrocław) nad-

wagu średm.ia.: 1) Kawał (Gwardia) 2) Kubat zwyczaJne walne zebranie Polskiego Związ-
Miecz. (ŁKS) 3) Kindler (Gwairdli.a). D-023550 ku Bokserskiego, na którym. WYbra.ny zo. 

wia.gia półdęiikict: 1) Mabusm (Gwiardi@) 2) stanie nowY zarzad PZB 
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TYDZIEN . W ILUSTRACJI 

Dn. Z5 bDr. rozpoczął swe obrady w atollcy Ziem Odzyskany<:h - Wrocławiu „SWIATOWY KONGRES INTELEKTUALISil'ÓW W fOBRONIE POKOJU. KongreJ1 zgromadził na]· 
iw1etn!e}M;yeh pnedatawfdeJi nauki J iJZtu.kl 45 k.raj6w. Zgromadzll ,.rzeą;zę Judzi mądrych, §wlatłyclt 1 wledzqcych, którzy widzą 1zło I niebezpieczeństwo grożące Europ.ie 1 światu, 
ale klóny lalcie do.strzegafą J lek.arstwo na to zło J środki zaradcze na to niebezpieczeństwo". ,.Aktywne, odwaYie przec.iwstcrwienJe żywej myśli postępowej wszyst.k.lm ~ormom 
t•'kcfJ - .twierdz.ił w swym przemówienlu kongrewwym jeden s wybir.tnych delegatów. ZSRR, znany pisarz, A. Fadiejew - oto oo Cnie zad<l1lle całej inteligencji, przyjaCiól po­
koju J postępu. Postępowe afty wszystklch Jcrajów twlata muuq się rjednoczyć po to. aby wystąpić do walki o pokój ;wolnooć i 11zczę§cle narod6wr'. (Na zdjęciach: z lewej -
pokdrl_plahzt kongH$CJIW)', w środku - many pisan rodzieckt Il/a Erenburg w przyfacieJ3k.Jef. r<>=<YWle .1 poetą JuJlanem T,uwjme-m11 dramaturgi_em KorniejczukJem, .1 prawej -
Ir~ ttliM konqresowy) · 

Poditi~ Jmltruy tuyc:zne/ pne-i udostępnienie apo.rhl neroklm ma8am Iudawym - JU11acy ,,Slużby Polsce" to me lyNco ,.8ZC%Urf lądowe", ale równJ.eż „wJJkl mor.skie". Właśnle 
Oto ~ J pożyteczny cel, Ja.kJ ~l<Iwily aob.Je nasze Związki Zawodow~ I Ogólna- niedawno „stadko młodych wilczków" wypu.~ciło się w dalszą podróż morską - ja-chtem 
piJISJtN Tgrzyska Spoli't()W~ Zw. ZCJW'Odowych. które nledaW11<J odbyły •lę ,.. WarszawJe „Gen. Zoruskf' popłynęli o.i do Lenl.ngrodu. Mimo, że .stateczek jak ,)upinka··. a woda 
l1w'kt6rych wzięło ud:rial 6.000 llOWOdnJk6w, •tanuwlły l11ponującą demoMtro.c}ę osiągnięć ..szeroka" J burzliwa _ chrze8t mors.ki udał .-t;ie rlo~konaJe. 
ęol'fa ~ w Pol•ce Od:rocłzcne/. {Na zdjęciu - pophry gimnastyczne l{>Orl<JW­
«Jotr ~ehj. 

H16zpm't!Jk.ie wł.adze .lt-OAclelne mhlncwały nle· 
dawno kmlerukJerm_ gł!ll. Fmnco. Kr\Vo:wy 
bafu-latełc przyjmuje na :rxJ.fęciu «tudent6w 
USA. pnyłJyłych do Madrytu dla zapoznania 
-1ę :r kulturą hls11parukq. Jut on Jch zapouw 

z ...kulturą"/ SpecjaJist.a przecież. 

Ten oto ponury babsztyl - Io słynna hr. Tol· 
stoj, przewodnicząca „fundacjr taszystow­
skiej, pozostającej na U.5ługach policji amery· 
kańskiej. Hrabina - jak wiadomo - wzięła 
ostatnio udzial w zbrodniczym uprowadzeniu 
ob}lwateli radzieckich: Kasjenkiny o.r~ Sama-

rma i jego rodziny. 

/ 

MJ.mo apnec!iwu przedslawicieli mocarstw zachodnich, którzy radzi by mącić nadal wody 
,.pięknego, modreg<> Dunaju" - dn. 18 bm. została podpisana w Belgradzie przez wszyst· 
kle Jr.r.aję nadbrzeżne koI11Wencja o żegludze na Dunaju. W CULSie obrad wiceminister ZSRR 
Wynyń8kf (na ulfędu) udzielił delegatom USA, Anglil i Fwncjl malej lekcji geografii 
I 'll(Yklatlu :t: r.akresu prrrwa m.iedzynarodaweqo. 

Celem uczczenia ósmej rocznicy bandyckiego napadu niemieckiego na Polskę - rząd Jego 
Królewskiej Mości ogłosi] z dniem 1 .września br. amnestię... dla niemieckich zbrodniarzy 
wojennych w brytyjskiej strefie okupacyjnej. Od tej daty ,,nie ma mowy" o wydawaniu 
sądom polskim b. opryszków hitlerowskich. (Na zdjęciu ,,podopieczni" rządu brytyj­
skiego - gestapo i SS: 

Kongres amerykański w Waszyngtonie jest od 
pewnego cza.su sceną występów wybo.r,czych 
prez. Trumana. Skompromitowany „mąż sta· 
nu" pragnie gwallownie zdobyć względy na­
rodu, które stracił bezpowrotnie w czasie swe­
go urzędowania (na zdjęciu debata w Kongre· 
sie nad wzrostem kosztów utrzymania w USA) 

Szykany rządu USA wobec ONZ sprawiły, iż 
organizacja ta zamierza się przenieść z sub­
lokatorskiego pomieszczenia w Lake-Success 
do niekrępującej siedziby w Europie. Na 
urządzenie tej siedziby wyasygnowano JUZ 
przeszło 3 miliony dolarów. (Na zdjęciu -
sekretarz generalny ONZ, Trygve Lie, przed 
11Q.lacem Chail/ot, gdzie się odbędzie najbllt· 

sze zgromadzenie ONZJ 



Ilia Erenbu":.!I. 
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DZO 
nych podnieść na duchu żołnierzy. Był tak wlókł się z powrotem. Je§lł nie dostarczą 

przecież c:z;łowiekiem książkowym i nieto- im amunicji, to Niemcy wieczorem wezmą 
warzyskim. Tamara pisywała rzadko, listy ich gołymi rękami... Malcow nie myślał o 
były chłodne. Malcow wiedZlał, że przejdzie sobie, ani o towarzyszach. Był opętany je· 
miesiąc, drugi, i przestanie d-0 niego pisać - dnym pragnieniem: mtrzymać Niemców! 
nigdy go przecież nle kochała, pozwalała tyl Otworzyć ogień na drogę do Krugł<>wa - w 
ko siebie kochać. Czasy były ciężkie; trzeba tym był cały sens jego życia, które przed 
się było cofać; ludzie pytali się nawzajem: tym zdawało mu się skomplikCYWane I nie­
„Kiedy ich zatrzymają? „!' Malcow wojował, zro'zumiałe. 

Nr. ~ 

Dżo znałem z przed w<>jny. Był to młody 
psiak, który z wywieswnym jęzorem biegał 

po zaśnieżonych uliczkach Z:łmoskworeczia. 
Widać, przodkowie jego . nie szczycili się 

twym rodem Dżo miał krzywe, krótkie łapy 
f: kosmatą nieproporcjonalnie dużą głowę. 

Z Maloowa Podśmiewali Ilię: „Gdzie dosta­
liście takiego pięknego psa?'' Nawet Tamara 
mówiła: „Rozumiem jeszc:z;e - sprawić sobie 
ładnego owczarka" ... Kochała . ona teatr i 
piękne życie. A Malcow był przygarbionym, 
małomównym fll<Jl<Jgiein. Pociągały go gru· 
be ł nudne księgi. 

zacisnąwszy zęby. Dżo przypominał mu daw· I nagle Malcow pojął: należy posłać Dżo. 
ne szczęśliwe życie, książkę, marzenia, rnło· Zmajstrował więc z k-0szuli białe okrycie 
dość. ochronne dla psa. Do obroży przywiązał kar-

Dżo wiedział, że nie wolno przeszkadzać 
Malcowowi, gdy Siedzi przy stole. Niekiedy 
było to bardzo trudne: dzwoniono i chciało 
mu się z gł<Jśnym szczekaniem rzucić do 
przedpokoju. Albo z kuchni dolatywały pięk 
ne dźwięki ~ to Lena skrobała rondelek. 
Lecz Dżo nie decydował się otworzyć drzwi, 
ł posapywał tylko, pełen duchowej rozterki. 
Zato, kiedy Malcow wstał, Dżo zaczynał w 
ekstazie krążyć po pokoju. Ten pies był wiel­
kim mal'Zycielem I życie dopełniał fantazją. 

Zagrzebywał w miegu kamień potem odko· 
pywał wyimaginowaną norę I pędził z łu­
pem do pana. Malcow nauczył go odnosić 

gazetę do staruszka Gniedina, który mie­
szkał w sąsiednlej uliczce; a Gnledin śmiał 
się: „w Ameryce - jest pneumatyczna 
poczta, a u nas, że tak powiem; psia" •.. MaI­
CCIW milczał - wiedział, że nikt nie zrozumie 
jego przywiązania do tego krzywolepego, 
kudłatego kundla. 

;Nadeszła wojna - l Dto wraz z swym pa. 
11.em znalazł 1ię w lasach Smoleńszczyr.ny. 

Major Sokołowski dowcipkował: „Czy jeste· 
Acie cyrkowcem? A może zamierzacie prze. 
etraszyć Niemców?" „ Maleow odpowiadał 
łagodnie: „Dżo nie jefJt głupcem."" OpoW:iada 
Me o tym Sokoł'owsk1 chichotał: „Ponicznik 
Malcow liczy na strateglcme zdolności awo· 
jego mopsa, słowo honoru!'• A Dżo biegał 
tym(:zasem pomiędzy drzewami i rozgrzeby· 
wał zeschłe Uście - nie r-0zumiał jeszscze co 
to jest wojna. 

A Dżo się zmienił~ teraz wydawał słę sta- teczkę: „Amunicja się , kończy. Utrzymamy 
le zatroskany. Dawno · już przyzwyczaił się się do 16.00. Orł'eń na drogę do Krugłowa, na 
d-0 artyleryjskiego ognia nauczył się czoł· lewo od gaju." P<Jkazał psu: „Biegnij· Bieg. 
gać w otwartym .terenie, chować tlę w le- nij do majora biegnij!" Ale Dżo nie rozu· 
jach. Kiedyś we wsi rudy psiak rzucił Ilię miał. Widać było, że panu potrzebna jest jego 
k niemu t wyzywającym szczekaniem. pomoc ,lecz nk wiedział, co powinien zrobić. 
Dawniej Dżo nie uchyliłby się od bójki - Nie odrywając wzroku, spoglądał na pana, 
był zapalczywy. Lecz teraz przeszedł obok, a w jego psich oczach krył się smutek. Wte­
nawet nie odszczeknąwszy ~ czuł, że jest za- dy Malcow dał mu starą, pozostawioną na 
~ęty czymś bardzo ważnym. papierosy gazetę. Dżo chwycił gazetę zęoomi 
Dżo spał w namiocie I zbudził się dlate· i popatrzył - dokąd? - Domyślał się, że 

go ,że Malcow go gł~skał. Tej nocy Malco- trzeba pójść d-0 wsi, dokąd chodził codzien· 
wowi było !lźczególnie gorzko. W przeddzień pie ze swym panem. Malcow pokazał: bieg· 
jeden z żołnierzy powiledział: ,,A chyba moż· nij! I Dżo poczołgał się. 

na ich zatrzymać? .. .'' Makow wiedz'.ał, że Do żurawlewki były trzy knometry. Dżo 
Niemców można zatrzymać, lecz małoduszne pełzał, zatrzymując s:ę, dawał nura w śnieg 
słowa osadzały się w pamięci, jak niesmak i znowu wypływał. Obawiał się, że zgubi ga­
w ustach, nie dawały usnąć. Dżo zroZllmiał, zetę więc trudno mu było oddychać. Począł· 

co znaczy ta skąpa, niezgrabna piesz.czota, kowo czołgał się przez wąwóz; później zaczę· 
przytulił senny, swrstki nos do dłoni Malec· ła się droga pod rę. Dżo dobrze pamiętał 
wa. drogę. Było cicho. Dżo d<Jpełzał d-0 wzgórza, 

Zima . tego l"9ku była wczesna I surowa. gdy zaczęła się kanonada. Skręcił na prawo 
Gdy Malcow !JZedł na punkt obserwacyjny i zaczął pełzać zygzakiem - tak chodził z 
we wsi Żurawlówka, Dżo podnosił wysoko Malcowem. 
zziębnięte łapy. Więcej niż tydzień stali na Wtem poczuł rwący ból. Zamarł. Odla­
wzg6rzu nad zamarzniętym strumykiem. Dżo mek miny zmiażdżył mu tylne łapy. Leżał 

przebiegał od . jednego kulomiotu do drugie- nieruchomy. Potem powrócił do przytomno· 
go. Żołnierze zżyli się z nim; nadawał on ści. Zaskowyczał i odrazu sobie przypomniał: 
pozory przytulności i Spokoju: piesek przy- trzeba zanieść gazetę. Natężając swe siły, 

Leon Pasternak 

Obrońcom 
Nle dla.tero naswaUScle w plełnl 
ziemię waszą - ,,ojm:ysntt neroq" 
że się cij\gnie milami, beskremte, 
od Kron11ztadtu do Władywostoku.. 

Stalingradu *) 

A dlatego, ie hl Jak naJnenel 
motees 1woje rospoałrze6 ramiona. 
Kiedy w płuca powietrza nablenes1 
:- 91uJesż wobiośó w nich kipi 1pienlone. 

Nie dla&eeo połężllJ' wu:ii ZWhtzek. 
ie 1dy spojrzysz na mapę - ~ Ofl'Olllt 
ie w blm 11ło6cę, zajść nlrdy nie zcląi7 
złe.cąc śnierl I kiście winogron. 

wal" Działo S'lę to w chade na ekraju lasu. 
gdzie mieszkał major. ,,Połącz aię z Redlt 
ko ..• Pirog<Jwowi pO\viedz: na lewo od gaju ... " 
Major był wzburzony i przynaglał adjutanta. 
Obok chaty stała „emka''. Na Dżo nikt nie 
zwracał uwagi. Dżo widział, że gazeta dla 
której się tu pnyczołgał ,wal& się na podło­
dze Zaszcziekal, chciał p<>W!edzieć: podnie­
ś~. 

0

gazetę!... Lecz ludzie nie mieli do niego 
czasu, ani cierpliwości. Major I trzech innych · 
wyszli z chaty. Dżo pozostał sam. Z trudem 
póczołgał się - chciał wrócić do pana, lecz 
nie mógł otworzyć drzwi. Przeleżał w tej 
izbie wieczór, noc i dzień. Męczyło go prag­
nienie; suchym językiem lizał rozbite łapy. 
Szeleściły karaluchy. Dżo myślał ze smut­
kiem: gdzie jest Malcow? Znów się ściemni· 
ło i pies poczuł cały ciężar sam<Jtnoścl. 
Chciał zawyć, lecz nie mógł. Stracił przy­
tomność. Wydawało mu się, że jest szczenia 
kiem,matka odeszła, a on nie może jej zna­
leźć. I majacząc płakał - gdzie jest MalcowT 

A Malcow był szczęśliwy. Kiedy .zaczął się 
obstrzał na Krugł<Jwo, domyślił się, że Dżo 
dotarł. O 16.00 było juź ciemno i kompania 
Redz.ko przyszła w samą porę. Malcow py­
tał, gdzie pies? Nikt nie wiedział. R!!dzko 
przyszedł z Niekrasówki. O świcie Niemcy 
próbowali atakować, odparł.<> ich. Potem po­
sziY do ataku dwie kompanie - Makowa i 
Redzko. Udalo im 11ię odepchnąć Niemców 
od drogi na Krugłowo. 

Gdy iclemmłlło, Malcow :.idał Slę do żuru~ 
lewki: łączności nie było - nie mógl więc 
wied:de~ że punkt obserwacyjny przeniósł 
się gdzie indziej. W pustej chacie, gdzie 
pr:z.ed tym mieszkał major, flpostrzegł Dźo. 

Pies ocknął się i chciał się zerwać lecz nie 
mógł podnieść głowy. Tylko mu ogon ledwie 
zadrgał, a wszystko, oo było w jego psiej 

, duszy, wyraziły jego oczy. Spojtzal na Mal-

Potem zatrzęsło się wszystko. Ziemia po­
leciała do nieba. Malcow leżał w błocie, il 
to szC2leg6lnle piustraszyło Dżo - poczuł, 
te dzieje Bię coś strasznego, Malcow roze· 
ńniał się: ,,Coś bratku; stchórzyłeś?" Widząc I 
:wesołą twarz pana; Dżo uspokoił się; nawet 1 

za<:zął bić ogonem o ziemię, uradowany 1 za- j 
wstydzony. Ale wtedy znowi.i rozległ się huk. 
Dżo. wid;riał, jak jeden z towarzyszy Malco· I 
wa chwyCJl się za głowę. I owładnął nim 
straci\, Chciało mu się uciekać. Lecz leżał tyl-1 
ko cicho, przycisnąwszy głowę do ziemi, nie 
Spuszczając oczu z pana. Przecież Malcow 
jest tutaj. rozmawfa z towarzyszami, po· 
mógł opatrzyć rannego. Uciekać? Nie. Dżo 

nie jest podlecem! Nawet nie zawyje - Mal· 
cow powiedział doń „Cicho!" Dżo skomlał 

A dlałego, że • trudem wyrasłał, 
ie zgrabiałe w1nosib' 10 palce. 
łe wam clęłko bywało nie n& tam. 
lłłęiko iy6 l budowa6 go w walce. 

cowa. Malcow odwrócił się. Potem • nachylił ! się 1 pogłaskał Dżo. Milczał chwilę, jeszcze 
I raz pogłaskał, i wyrwawsey z pochwy rewol-

l 
wer wystrzelił. Wysi;edł z chaty, nie ogląda­
jąc się. Trzeba było odszukać punkt obser­
wacyjny. 

Przemijały wolĄi w bojach l"OClU1łce. 
lata pracy, betonu I stall, 
przetrwał wściekłe ataki Carycyn, 
wyście bill się i budowali. 

Dziś nie pleśnł. Potężne armaSJ> 
ledwie dosłyszalnie. Rozumiał ,że życie się 

zmieniło, że nigdy więcej nie będzie dywa· 
nika, na którym spal, ani' godzin błogości, 
gdy Malcow !lzeleścił stronicami książki, a 
Dżo śniły się Pi1lkne sny - to parówki, kt6-
re WYPadły staruszce z koszyka, to pogoń za 

1r1mią w ZWJ'clę1q, radziecką roczqlcę. 
Pomnąc b6J o Carycyn z prztid laty, 
stalingradzkie się bronią ulice. 

kotem. · 

*) Wiersz napisany w I941f l"., w tych 
dniach1 kiedy żołnierze Stalingradu zadecy­
d<Jwali o klęsce hitleryzmu, zadecydowali o 
losach świata. Tak Doo przy-zwyciężył strach. Nadlatywa· 

ły bombowce. Rozirywały się pociski. Pod­
wtępme, 1akby ktoś pukał do drzwi, terkotał 
karabin maszynowy. Na minie eksplodowa· pominał im życie w czasie pokoju. 
ła ciężarówka. Dżo wiedział ,że śmierć jest Dżo tego dnia było mmno i smutno. Nie 
wszędzie - na niebie 1 na ziemi. Lecz Mal- rozumiał, dlaczego nie idą dzisiay do wsi. 
cow się nie boi, to znaczy ,nie trzeba się bać. Tam jest gruby major, który z nim lię co 
Panu jest także niesłodko, z pewnością przy· dzień bawił... A dziś się coś stało. Dżo me 
jemniej czytać książki lub spacerować z Ta- wiedział, lż Niemcy 'przedarli się do drogi na 
marą po nadbrzeżnej ulicy ... W Moskwie Dżo Krugłowo. Nie wiedział, że jest rozkaz -
zapominał ndekiedy o panu - gdy gonił kawki, bronić się do upadłego. Dżo wiedział tylko, 
lub kiedy bił się zi natrętnym buldogiem, że Malco'W nie rna do nlegó cierpliwości, ani 
mieszkającym na tej samej ulicy. Tutaj Dżo czasu - tUląc więc ze skruchą uszy etarał się 
nie odstępował Malcowa ani na krok Kochał być ndedostrzegolny. 
go tą prostą i wszystko absorbującą miło- Na ziewnątrz Malcow był spokojny, choć 
ścią, którą ludzie pobłażliwie nazywają wszystko w nim kipiało. Amunicja na wy. 
„psią'' i do której tęsknią całe życi-e. czerpaniu. Trzeba otworzyć artyleryjski 

Malcow nie odrazu przyzwyczaił się do ogień na drogę do Krugłowa... A radi<Jstacja 
frontowych warunków. śmierć nie była dlań nie fukcjonuje, łączność przerwana. Mal­
atraszna; bał się tylko, że nie potrafi wal- cow spróbował posłać do żurawlewki dwóch 
f:qĆ, jak należy, że nie znajdzie słów •. zdol· żolni<>r?.Y: ~dnc&o zabili. drul?i ranny przy. 

poczołgał się, a raczej popłynął, ;.vioslując 
w śniegu przednimi łapami. 
Dżo zdążył na czas: punkt obserwacyjny 

przelrosił się na inne miejsce. Major, prze· 
czytawszy karteczkę, zawołał: ,,Od Malco-

I
' Teraz Malcaw jest podpułkowru1dem. Na 

jego piersi widnieją wstęgi orderów I me­
dali. Któż pozna w tym stanowczym, dO' 

I świadczonym dowódcy, nieśmiałego filolog.a? 
Znalazł drogę do ludzkich serc ,poznał trwa-

' 

łą przyjaźń, pułk stał się dla niego domem. 
Dużo widział. Widział krwawy dym nad Sta-
lingradem i studnie z trupami dzieci. Oczy 

I jego nabrały tego przykrego, przyćmionegG 

1 
blasku, jęki zdradta ludzi, któritr widzieli 

I więcej, niż człowiek widzieć powinien, 
Niedawno się z nim Spotkałem. Spędz!Ur 

śmy cały wieczór w wilgotnej ziemlanee, 
rozmawiając o wierności i lekkomyślności -
o tym, jak trudno jest rozwikłać kłębek 
egoizmu i szlachetn<Jści. Wspominaliśmy 

przedwojenną Moskwę, cichą uliczkę Zamo­
skworeczda. Wtedy Malcow powiedział rm 
„ Was to zdziwi, lecz nie mogę . zapomnieć 
oczu Dżo gdy zobaczył w mym ręk~ rewol• 
wer ... „ 
~..._,.W'W'WW"W'WWWWWW~ 

Kronika kulturalna ZSRR 
Podczas poszukiwań l!.rcheoilo.gk-znydl, pro­

wadzonych w grodzie Kimmerik na -półwyspie 
Kerczeńskim, odkryt<> resztki budowli pOclio­
dz/!cych 2 III I IV wieku naszej ery oraz zn-a 
leziono naczynia zawierające zwęglone ziarna. 
pszenicy i prosa. 

• 
W trzech studiach 'konserwatorium moekiew 

skiego: północno - osetyńskim, ba.szkirs.kńm 1 
tata.Nkim, szkol<Jne są kadry śpiewaków 1 mu 
zyków dla oper tych republik. W poszczegól­
nych grupach narodowych uczą łlię Turkmenł, 
Tadżycy. Buriat-Monooll, Kirgizi, Cz-uwad 1 Ja: 
kud.. 
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Bliźniaki 
"lY Dllll w domu było ba.rdzo śmie67J!l:I~, 

Kiedy PJZY1"~t był w oasz.ej .rodruide, 
Ja. z bMtem urodziłem si~ równm:ześin.ie 
T~ samego «inii.a ;i o tej samej godzlinie. 

Mama kn-y.knęla % przerażenia: :&żel 
Dwie krople wo.dyl J-ecl.n.alrowe m.inyl 
.Ta.tuś był trochę w lepszym humorze: 
- Ja.koś to będzie, ja.koś ro:z.różn~my. 

t~ me rouó:źmda. woale itato z mamą, 
Od kilku lat już na pró7loo &ię głowi, 
~ ja d Oleś wyglą<lamy tak 6MllO, 

Obaj jesteśmy <:'11.ł.kiem jedl!lakowi. 

Lecz k>s postąpił ze mną n:i.ittcttiW'ie, 
A do Olesia. ciągle się uśmiecha. 
Dla:tego Oleś żyje od dziecka szczę3!iwi&, 
A ja., jego bliżn:iak, mam stra61.rll.ego pe<:Ju. 

Wadz'ideJ Spuchnięta noga. 
Boli i qo! &ię tl~ 
To Oleś drażnił buldoga. 
A buldog pokąsał mnie. 

Oleś ijoadł dwam.a.śole grugz;elt, 
Ja 7..aŚ ;zjadłem tylko dwie, 
Olesia ro'l:bola1 b<rzuszek, 
A cycynu<J dali - mnie. 

At wyroełe.m, rakochałem 6i"­
Serce-m nucił jej do stóp. 
Zaręczałem 6i ę, 7..a.ręczalem 8'\ę .•• 
A Oleś? No, w~lął z nią ślub. 

U!71\d Miesz.katl!lowy Widział 
C:erpliwości mojej pl-0111: 
Po roku . dostałem przydział, 
l~ mieszka!Ilie dostal - o,n. 

w;~ Oil lus pa.tnę z O<dr<124, 
Bo tak może &kończyć S<ię: 
On umrze pewnego razu, 
A do grobu z.lożą mnie. 

Lecz 111a raz.i-e jeszcze dyszę, 
ie je&t :r.e inną calkiem żle, 

Za !Wiersze, które Oleś pisze -
Wy oklaskujecie - mnie! 

NAGRODA POKOJOWA 
Ameryka Południowa jest spokojna. I knęły prądy pacyfistyczne. Najszlachet· sora Bibiniego dos.7la do Sztokholmu. W 

Wprawdzie tu i ówdzie wybuchają zamie$ niejsze umysły prześcigały się w głoszeniu komitecie · nagrody Nobla postanowiono 

ki rewolucyjne, jednakże przygasają szyb- haseł pokojowych. Państwa pisały do sie· przyznać nagrodę pokoju wielkiemu Am ry 

ko. Po prostu dlatego, 1.e wyczerpuje się a.- bic listy miłosne, zapewniając nawzajem o kaninowi Cała Ameryka. Południowa szala 
munlcja - i to po obu stronach. dozgonnej przyjaźni i darowaniu sobie la z radqści. Najbardziej zadowol<Jny jed· 

Czasami na radach gabinetowych paja- wszelkich uraz.. Dyplomaci j<lździli z teka· na.k wydo.wał się, o dziwo, minister wojny 

wiają się wnio$ki, aby wypowiedzieć wojnę mi pełnymi aktów na różowych papierach. małej republiki Dominica. 
sąsiedniemu państwu. Wówczas wstaje mi- Dokumenty państwowe wyglądały jak listy - Kiedyż, ach, kiedyż - wzdychał z nie 

nister skarbu i oświadcza: pensjonarek, a przewiązywano je nie bies- cierpliwością - ten Bibini powróci ze Sztok 

- ·Proszę panów, nie mamy za co utrzy· 
mać pokoju a panom się zachciewa wojny!. 
Może po pierwszym, gdy wpłynie nieco go­
tówki - ale terat, w ostatnim tygodniu 

kimi wstążeczkami i wkładano w nie zasu- hol:t.nu? 
szone kwiatki. Dyplomaci wymieniali mię- Gdy dowiedział się wreszcie, że dostojny 
dzy sobą czułe spojrzenia, drobne upominki ucwny za.witał z powrotem do kraju, pole· 
i uściski dłoni. Zapisywali sobie w notesi- cił go natychmiast wezwać do siebie. 
kach dni imienin dyplomatów państw sąsie - Win.szuję - rzekł serdecznie minister 

się do p-icrw- dnich, aby nie zapomnieć im posłania kwia- - winszuję panu, profesorze, w imieniu re-
tów, perfum i czekoladek. W ogóle sielanka. publiki Dominica.. 

miesiąca ? ! ! ! 
Wobec tćgo wojnę odracza 

szego. 
Ale wtedy, kiedy wszyscy dostaną pen· 

sje, ni.komu znów nie chce się prowadzić 

wojny, bo wszyscy są w dobrych i przyjaz 
nych nastrojach - komu chce się bić o peł 
nym żołądku i pełnej kieszeni? 

Powoli ustalało się przekonanie, że Arne 
ryka Południowa (poza Argentyną, Brazy­
lią i Peru) jest stosunkowo spokójnym kon 
tynentem. 

-- Nie::h inni prowadzą wojny, my sprzc 
dajemy na proch dla nich Saletrę-mawiali 
zadowoleni Chilijczycy, śledząc uważnie 

konflikty, zarysowujące się na dal~kim 
wschodzie. 

Powoli całą Amerykę łacińską przeni-

Najwybitniejszym działaczem pa.cyfistycz- - Nie ma czego - bronił się dostojny 
nym był s~wowłosy dostojny uczony i publi staruszek. - Ja. przecież nie dla nagrody._ 
cystil Bibini. Był tak siwiuteńki, że nazywa _ Wiem, wiem - przerwał minister -
no go powszechnie gołąbkiem. Oczywiście al,tym nie mniej taka nagroda pieszo nie 
gołąbkiem pokoju. Tylko gałązkę oliwną do I chodzi. Zaraz: ile l 'O będzie po przeliczeniu 

dzióbka i ja.zda w świat. Bibini pisał i pisał , I na nasza wll.lutę? 
a na swe usprawiedliwienie mawiał: 1 Kiedy Bibini określił sumę, minister aż 

- Wolę wylać morze atramentu, niż by­
ście wy mieli wylać morze łez i krwi. 

Wobec tego lał atrament. Idee jego były 
szlachetne i wzniosłe. Projektował stwo· 
rzenie wielkiej uni amerykańskiej ,obejmu· 
jącej wszystk1e państewka Ameryki Połud­
niowej i Srodkowej. 
Wieść o znakomitej działalności profe-

gwizdnął z przejęcia. 

- Fiu, fiu - ależ to majątek! Panie pro· 
fesorze: czy jest pa.n patriotą, c:zy kocha 
pan Dominicę? 

- Cóż za pytanie? - zdziwił się ucZO'lly 
- To się chyba rozumie samo przez się! 

Minister podniósł się z fotela. 
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- W takim razie - oświadczył - spo­
dziewam się, :!e z otrzymanej nagrody po­
kojowej uczyni pan odpowiedni użytek i 
przekaże ją do dyspozycji naszego mmr 
sterstwa. Akurat zdarza się okazja, że mo 
żna nabyć większą partię czołgów z USA 
i zamien\ć w gruzy tę nędzną Icaraguę ! 

Stefan Stelańlki I t- Przepraszam bardz-0, czy jest mecenas 
Eh, ciężkie jest tycie pa.cyfistów w Ame­

ryce, nawet. w tej - łacińskiej, oo do któ· 
rej ustaliło się już przekonanie, że (poza 
Argentyną, Brazylią, Peru) jest stosunko­
wo spokojnym kontynentem. 

ROZRYWKA 
Juł. od dłu:bzego cza8u namawiali mnie .zna­

jomi l przyj«Ciele. - Kontakt - mówili -
s tobq trudny: Jak cię wiaściwie szuka61 

Albo: 
- Jakże tak można fy61 Człowiek wapół· 

cze.sny - :irouun - bez tego, jak bez ręki. 
Przekonali mnle. Zebrałem się, te tak powiem 
- w sobie finansowo J... założyłem telefon 

Dla kontaktu i w ogóle, żeby mie6 rękę, 
Jak człowiek współczesny. I, rzeczywiście, od 
%.<llożen.ia aparatu P-OClqW'Uy, koniaki był cią· 
f1le, a ręka mało od słuchawki ze :unęc.ieni« 
Aie opadła. 

J<!kl~ miły glo.s kobiecy przekonywał mn.Je, 
Je jestem kochany i itwszę pójść na danclng 
pod ,,.Polarną WydręH, niewany baryton gro­
Ul pnes aubę, u jak do d:iles.iqte/ nie oddam 
RO.OOO J&łotych, to on ze mnq alę policzy, 
:r dworca kolejowego pytano mnie uroczy.§cie, 

nego, ale tam ml wyfa.§nlono, żebym ro~cll 
pretenB}e oo okupanta i w ogóle Im głupstwa· 
mi głowy nie zawracał. 

Znajomi i przyjaciele, którzy mnie namówili 
na telefon, próbowali mi dodać ducha. 

- Nie martw s.ię - pocieszali - pocierp 
trochę dla kultury i cywilizacji; po pewnym 
czasie aparat się rozgrzeje i będzie działał 
bezbłędnie. 

,,Pocierp"". Łatwo to powiedzieć, a przecleż 
aparat nle po to zakludałt?m, żeby cierpie<!, 
tylko dla kontaktu i żeby nie być jak bez tę· 
kl. Czy!łby psiakość, rzeczywiście nie można 
nlc porcxizJć na chroniczne „omyłki""' 

O wpół do trzecie/ w Mcy ooucWł mnie ter 
kot telefonu. 

- Jurek, - apytał &lodki, ckun8kl głos. 
- Jurek - od.powiedzfolem ponuro. -

kiedy wlaściwie mam zamiar wyładować to- głoa. 
Nie. To chybg nle ty - zastan-0w!J &/ę 

war; wzywan-0 mnie rozpaczliwie do chorego - A pewłl:le, te 1-0 nie fa. 
J do porom; proponowano mi szyfrem kupno, - To zdaje się pan Bogdan1 
die.bil wiedzą czego; dolarów czy benzyny... - Tak, pan Bogdan. 

Przekonywalem, naturalnie, swoich rozmów- - Ach, /uż poznaję. Dobry wleczór panu. 
c,(Jw, że zochodzl omyłka. Ale mało kt-0 :i nich Niech pan poprosi Jurka d-0 aparatu. 
chciał mi uwJerzy6. Sprawdzali numer tele- - Nie poproszę. 
tonu J klęli na czym świat stoi, te idiota Je· - Dl<J.czeg-01 
•Iem J i41ty sobie robię. - Bo Jurek się ttdnqł. 

Ro.zmowy, ie lak powiem, celowe trafJały - Urżnął slę1 Przec.tet Jurek nie plfe' 
się na~o. Kiedy bowiem ja z kolei próbo- - Plje. Do upadłego pije. 
walem 3.1ę połączyć .r przyjaclelem moim, Ka- - A pan - zadrżał w sluchawce głosik 
ziem, fO od.pCYWia.dał mi z reguły Zw. Hodow· jeg-0 przyjacie1' 
ców Pendzlaka, Centrala Folowania Teluzy,, - Ja' Ja go namawiam do pJ/ańatwa. 
Szkoła Arty.!tycznego Magu.lllage'u kJb sklep - O, Boże ... 
apożywczy Antoni Woźniak. Drugleg<)- dnia oderwał mnie telefon od o-

Wnioslem reklamację do urzędu telelonk.r· biadu. 

„PO AMERYKANSKU" 
PO AMERYKARSKU. 

TRANZAKCJA 
Mr. Jacbon s Kansas City, U.S.A. (kon­

serwy mięsne ,,en gros") zwiedza ogr6d soo­
Josiozny, Dyrektor pokazuje mu wszy1tko. 

- Chętnie kuplę Zoo dla moich chlecf -
necze Jacbon. 

- A MY KUPIMY CllĘTNIE PAIQ'SKIE 
DZIECI DO NASZEGO Zoo - odpowiada 
spokojnie dyrektor. 

KOLOR WŁOSOW 
Dwaj nefowie rozmawiają o swoich unęd· 

nlkacb: 
- Tak, tak, stary Johnson posiwiał u mnie 

w pracy. 
- Phil Ja miałem urzędniczkę, kt6ra - była 

kolejno BLONDYNKĄ, BRUNETKĄ I RUDĄ. 

KWESTIA WIEKU 

SĘDZIA: Przepraszam, Ile pani ma lał? 
DA.J."\IA: Przeżyłam 23 wiosnv 
SĘDZIA: Ile razy? 

SWIADOME MACIERZYRSTWO 

Miss Ellen skończyła właśnie 18 lat. W dzień I 
jeJ urodzin matka wola ja do siebie i mówi: 

- MoJa drf)8'a. Jesteł Już dol'Olllą pann~ 
niedługo wyjd1des1 •a.mąż. Ohelah\bym wlP.o 

s tobą pomówić o pewnych draźllwyoh, In· 
tymnych kwesłłaoh. 

- Dobrse - odpowiada ml:!IS Ellen -
A CZEGO MAMA PRAGNIE SIĘ DOWIE· 
DZIEC? 

MAŁY nLITRAŻ". 

James Mac Clelland po długim wahaniu 
postanowił kupić sobie auto." Wybrał najmniej 
sze I naJta.ńsze. Dręczy go Jednak pewna wą.t· 
pliWOŚĆ, I 

- Panie Mac Kłntoscb - cwraca tlę do 
sprzeda.wcy - a czy to auto Die ruiywa 
przypadkiem dużo benzyny? 

- Ależ skąd? Lyżkę zaledwie. 
- Stołową,, czy też od herbaty? 

KWESTIA CZASU 
Amerykanin z Chicago wsiada. do taksówki 
każe s~ wleźć do sądu. 
- Czy mam na pana zaczekać? - pyta 

szofer. 
- Jeżeli ma pan tyle cJ:asu." 

Ile? 
-TRZY LATA. 

Piguła? 
- Nie ma. Wyszedl. 
- A kiedy wróci? 
- Wcale nie wrócl. 
- Dlaczego, proszę pana? 
- Aresztowany UJ nadużycia. 
Rozmówca 1. jękiem odłożył słuchawkę. 
Wieczorem na dźwięk telef-O.nu podskoczy· 

Jem już z pewną przyjem.nokią. Polubiłem 
swóf nowy sposób załatwiania pomyłek. 
l rzeczywiście: 

- Czy tu mieszkanie pana doktora Czub­
czyka? 

Doktora, ale nie - Czubczyka. 
- Jak to? Przecież feszcze wczoraj ... 
- Wczoraj tak, a dziś - nie. 
- Prosżę pana, jestem /ego P<łl;/entkq. Co 

lię 91alo z doktorem Czubczyklemł 
- Stało się to, co stało&y się z pa.ńlq, gdy· 

by pan.Ją dluże; leczył. 

- To zna~zy' 
- Umarł. 
- Jezus Maria/ 
Pomalutku nie tylko fa, ale I cala mofa 10-

d:tina przyzwyczaiła się, ba, nawet oczekiwała 
na pomylki telelon.iczne. · 

Bardzo to było przyjemne być poniekąd pa· 
neqt cudzych losów: zabijać, ate3ztować roz· 
dziela6 dwa serca kochające, unlewatniać, 
jednym słowem bardzo poważne kroci-0we 
traruakcje. 

Nlestety, każda przy/emnoAć mu11I mleć ,-wój 
koniec. (!zy Io dlatego, ie się aparGt „roz· 
grzał'", czy też z tego powodu, że się ludziom 
omyłek odechciało - telefon zaczql dzlala6 -
jak Io się mówi bezbłętlnie. 

A wielka szkoda. 
Bo, powiedzcie sami, co za rozrywka p11.yj· 

mowoć telefony od znajomych i' przyjaciół, 
którym trzeba rzetelnie odpowiadać no nudne 

1 
I banalne pytan ia: Co słychać? Jak się czu· 
jesz? Kiedy się zob11czymy? Nic clekawego. 

tłuma.c:zyła J. $. 

Ludwik Jerzy Kern 

Do niejednej 
Ja chciałbym wled.zieć, o pani, 
s widzenia tylko mi znan<1, 
Zll jakie pieniądze wła.§ciwie 
je.si pani tak pię.kllie ubrGllar 

Codziennie masz Jnny Jcapelun, 
cod.zJenrue ma.s:r .linne kieclcl -
I wluq na t-0bie brylanty 
lak, jak na krzaku porz.ecUct. 

Nle jeslem z KomlsfJ Specjalnej. 
z prokuratury, ni z U. B., 
ale pomyśleć czasami, 
podumać czasami, lubię. 

I myślę 90ble I my.ślę. 
I dumam i dumam: ach, 
Chyba n.Je doszłaś, pani 
do tego wla.sną pracq1 

Mą.i teł cJ chyba nJe kupił, 
bo wledzq wszyscy na mie.§de, 
że mąż twój zarabia brutto 
IUJ miesiqc trzynaście dwie§cJe, 

I myAlę, J my.ślę, I nie wiem, 
1 diabeł to chyba odgadnie: 
CZY PANI SIĘ PUSZCZA PO CICHU. 
CZY TEZ PO CICHU MĄZ KRADNIE:1 

Bajeczka o dobrej ba het amerykafu;klcJ 

"'lale państwo: a czemu to dobra ba.belu, masz takle straszliwe zeby? 



llowy rok szkolny 
NOWT rok szlloolnyl Flci to mlO<!ych serc 

bide żyW'iej na dźwięk Ł)'J-:h magicmych słów. 
Po dwumLesń.ęcrmyr-:h wakacjach, spęd:oonych 
beztrosko na · lro-l~ach, oboiziach CIJY nawet pól 
koloruiach. powrócą niaisze dzieci do murów 
sz,'kolnycli, aby ~a nowo podjąć trud i r.arli')śc 
nauki. Zgłosr&ą Stlę Mkże r7leSIDe ucm.iów no­
wych, rompo.-:zyn.ających dopiero szkołę, od!ry­
wającyoh Się od dziecięcych zabaw i po raz 
pierwszy koS7Jtujących !ll()wy<:h ll'filnteresowań. 

Za kilka dln.i moly f.ńwoną swoje pod.wuje. 
Podniecenie panuje wśród llderownk::twa, które 
końcey pnygotowama do pilTlJYJęcia d'lliatwy. 
Te k.iib dmi d21lielące nas od początlk.u roku 
aoLnego wi111ny również wylror7:ystlać ~l 
111a wyszykowmiie swoiich d'Zlieal. !!!by w po­
rządlku, bez żadln.~h breków w garderobie, 
ir07lpoczęły ch<>dzeme do szkoły. Wyreiperowa­
nie sikoLnej sullden:k'i. upranie i up.rasowanie 
nie mooo być zostawi<l'lle IJJa osta<tnią .-::hwi~ę . 
Tnreba moŻe 6iprewić n.zywy fartuszek a'1bo sta­
ry doprowadzić do porząd:ku. Należy p<)przy­
szywać guziki clio chłopięcych lourtek; wywa­
b '.ć plamy, recerować dziury, sprawdzić całość 
kies"l'eI!i. I - r:zea: bairdw wa:ima - obuwie. 
Trreba ~ejneć je i oddać w p')I"ę do szewca, 
Bby nie doprowadrić już w pierwszych dntach 
chodzienia do szikoły do opusv;::zian.ia din.i n.a.uk.1 
2 powodiu dziurawych butów. Te i wiiei1e .imiych 
.f~ZICIZJe przygot·')Wań, jak obejraeni.e tornistrów 
i tecz.ek, c:z:y niie domaga.ją sd~ naprawy, to są 
!lwniem:n,e czynności. które każda matka czy 
op~ekuruka wi!P.JIJ.a podjąć przed rozipoczęciem 
roku szJ.rn!n-eg'.) .~ęk.i czujności opieki domo­
wej n.ad sta.nem odrzieży dzieci, wyniosą ooe 
z domu zamiłowaruoe do pornądku ii nauczą się 
go utrzymywać nadal. Odciąży to częściowo 
ma1ki w ich pracy gospodaI61kiej od rejęda 
się tymi sprawalilli, 7.a.Ś d'Zi.ed n!l!bdorą poczu­
cia. osZC1Zędności i czysto~, ~ n"- pewno nła~ 
Wi im życie. fils.) 

Spółdzielnia Pracy Kobiet 
powstaje w Stolicy 

Około 1000 k-00b:let nigdzie nie ~ooyeh 
p') prze'S'Z!kolenliu w dągu ~ roku mia 

lazło pracę w 16-tu WIN!S'Za.W9kldl spóM2illel­
niach. W roku bieżącym szkolono tyle 9111JlO 

kobi-et co w ubiegłym 1 obecołe ekdiero~ 
eostają one do prntcy. Aby Z'Mrnd:ndć W'SZYl';tltie 
nowo pI"l!eS"llk<Ylome kobiety, wyroniła si~ ko­
nieczność młożenia nowyoh spółd'łlielnri. Ost:ait­
ni"J przys.tąpiono ,..,. Wa<rs'2lawie do budowy 
trzech nowoczie&lde urządronych bairaków, w 
których w dąigu najbldżiszego czasu urucho­
miJOna będ'Zoie na jwdęks'l.4 w ilc~ju spółdzllelndla 

pracy, Zliltrudciająca 750 kob'fiet na jedną :z:mie 
nę. Będą one pre.cowaly w r02maitych d'z:ia­
łach produkcyjnych nrywej spółdzielni wielo· 
branżowej, a mimowicie w konfekcji, drziie­
wiarstwie, czapkarstwie oraz. w dziale zabaw­
karskim i meblowym. Pena działami produk­
cyjnymi spółdzielruia posiadać bę<lrrie działy 
usługowe, między innY'mi - praln.ię. 

' 
Na zjeździe we Wrocławiu ko­
biety manifestowały swą nieugiętą 
wolę walki o pokój 

Ius.ze, toirby spacoeirotWe i pliażowe oraz pan<lnfle. 
We ~ś.ruiu, be'l'lrobotne, które o<trzymiają 

Wykorrzystu jąc surowi-ee, którego n.a te·renie świ.ad-ectwo ukończe.noia tego kuirsu przystąpią 
naszego województwa mamy w bród, L:ga Ko- do pracy rerob'k.O'Wej w spółd"2li.elnli srztuki prze­
biet ZO'rganiizowała w s.e:r;'.mie letnim kura vry- mysłu ludowego. 40 kobiet z.ostanie sikreślo­
robów ze słomy. Bewobotne kobiety rekrutują- nych "- listy bezroh')bnych. Liga Kobiet w po­
ce się z wdów i mat-ek obar.c:ronych drz:ioećmi czuciu 51peł!ruionyoh obowiąrzików będ:zlie patro­
opanowały w ciągu tnzech mies:ęcy technikę nować nowej spółdZiielni i dbać o jej rorzwój. 
wypLa.tiani.a ze sbmy. S:pod wprawnych ioh Na re.łąC'W'llyoh fotogr.a.fi.a.eh pmied.stawiamy n•a Zademonstr<J<Wane modele w}'!toruane z ~ 
palców wychodrzą prae<lmioty :wstępujące pa- szym czyteJ'l.11iaz<k.om wzory wykonanych ze słb taniegrf.> sua-owoa ja!lt Iloma,_ zachęcą możs 
pier i tekturę. Powstaje ze słomy pudełlk.o na my prreclmiotów. Nie je<l>n.ej z nas przydla się wiele spośrród naszych crytelniC1Jellt do lt'l!byd.a 
cukry i czekoladę, opakowania do flaszek itp. podręcz.ny kuferecr.ek, praktycmą. to<r~bka, a um'1ejętnoś<:i ,wypl1ltamJiia". ~ kursy, 
Specja'1ny drzrllał st.a.nowi g.aja111teriia. zie słomy piękne kwi.a.ty xawwe będą orzd'Ol>ą każdego rorganizuje ci.la aIM>torek teqo kunS'Ztu miej„ 
jak paski, kotale. pr:iyp1nilci do sukiiem, kape- ub.if.mt. scowa Llga Kobłiet. 
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Jak pracują g'ospodynie powiatu radomszczańskiego 
Organ.i!La>hrlti i ~aromy Kół Gospodyń 

Wiejs:kkh w powiecie mdoms"Zczańs.k!im nie­
chębn.ie wspomina.ją począt!kd, roku 1947, kiedy 
t'O w kwiebnd.u po raz pierwszy w oo-Mecie po­
częły s~ orn;rani-zować pierwsze K'>ł~ Gospodyń 
Wiejskich. 

Najtrudniejszą pmesZ<kodę w k:h orgatndzó­
wandu stąnowiły właśnie.„ gospodynie wiei· 
s'.kie, k·tóre DJiljaik nie m~ły 7JI'O'ZUlllieć, po ~ 
potrzebne są te K~ła. Bo przecież i gotowa<'.: 
potre.fią i gosipodiM'ZyĆ. Kobieta :i.a wsd pn:y­
zwyCDajona jest do pracy i poznaje ją już od 
najmrodseych lat, na cóż jej jeszcze na stare 
laba nauka? 
Okazało stlę jednak z azasem, że gotować, tak 

jak do tej pory się robiło, a gotować tak, 
jalk n.a.leży - to wielka różnioa oo można 
i trneba stlę jeszcze wiele nauczyć - f szycia, 
i wychow-ani.a dzilec:i, i orgam'llacji gosp-Od.ar­
stwa, i hodowli kur i wielu, wielu innych me­
czy. 

Pierwsze kursy kro<jra i seycia orerz racjona!· 
nego wyżywienda zorganilrow~ w Kołach 
G~podyń Wiejskicli, ściągnęły do organiialacji 
wi.iele k".)biet. 

Dziś w 20-łu zt>rganb:owalll.ych Koła-::h jest 
już O<k.. 500 gospodyń. Co prawda nie jest to 
jes'Z'Cz.e dużo, ale liczb-a ta stale wvra5ta i nie 
trzeba. już przekonywać kobiiet wiejslkicli o ko 
rzyściach, jakie daje organ>ilc.acja kohieN. 
Dla~ też d:zdś w powiecie łiatwiej ziałożyc 
5 kół nli.ż p·r:ood i!"Olk.iem śai·ągnąć do K<>ł-a Gos­
p'J<lyń Wiejsld-::h jedną czł<Jnk:inię. 

Dlatego też należy z optymizmem i w:!Mą od 
nieść sdę do planów Zwiątlcu Samopomocy 
Chłops'kiei. który prxewidu je utworze'Il.ie w b. 
roku w każdęj gmi<nie przynajmniej 3 Koła 
G-:>spodyń Wiejskich. 

Obecnie praca Kół Gospodyń Wiejski.eh. w 
okresie pożniwnym n.a nowo od.żywa. Kmiczy 
się akcja opiek! nad dzieckiem chłopskhn, kto 
ra w tym roku dała imp'.lnu jące reiz;ult-aty. Na 
okTes żniwny Kol.a Gospodyń Wiej~ki:h w Ra 

W Mecińcacli tych pod n.i!eobecnJOŚć rodzd.-i 
ców, za,mroiruionych przy pracy w pol'lt, pełni\ 
op.iiekę 1 wyżyw!J."ecle małeiiły <l1deci, !k.tore w 
la1e<-h ubiegłych tej opd.ekl. VT ok.resiJe miwnym 
były zupcłn!ie p<>lllbawione. 
Matki-chłopid m l'll(!.szyTn inśrerln•'<tw em. 

skłctd:ają serdeCZ'Ile dzięlti Korom _Go_fJ'"d-·ń 
Wiejskich, które zorgalrl'l'O'Wały dx1ecm-,e w 
miejse<>wośc'i-Och - Brudzke, Skałka i KO'l:i :e-::· 
poi. 

W dań.ccińc.a.ch malazłY opiekę d:z<ie-:1. w wie• 
ku Qd 3 do 7-miu I.at. Były one dwa razy dz;rn 
nie dożywiane. Akcje d'Zńiecdńców subwe'flcjo­
nował w macz.nej mierze PO'W'.iatowy Z1·t'ąz2k 
Samopomocy Chł-0pskiej. 

Plrzed knbie-cą organ,iz.a:ją g0Sp<>:l"r<'~11 n'l. 
wsi w okresie zbliżającC'j się je•0i-e:ni stoi obo­
wiązek rozszcrTeni.11 dzi.ałalno!<ci Kół G<:>spocb-ń 
\Viej sk:ch, pnez objęcie ramami te.i ·r~iaruza­
cji większej i.lości wieśniaocz.ek .. utworxeme 
nowych Kół. szx:zegól'rlde w ty;h 9m~111acli„ 

P • k • domsZ1Cz·a11skim eorganrlrzowały me mniej jak 
1ę ne ma1ą dzieciństwo 25 dzieoińców cEa dziatwy wiejskie]! 

Nie tak - jak ich rodzice! Zwiedzamy łódzką Izbę Dworcową 

gd'Z.ie ich jeszcze nie ma. (Dzl 

Najpiękniejszym okretSern w życiu człowie- Zdaję sob-ie sprawę-, •że mam to do zawdzię- Na stuc.ię Łódź-Kaliska tr:ieżdża wła.Jnie , tki na rzecz. J,igi J( obiet. ~r~ciętnic. ~O 7 
ka jest jego _dzieciństwo„ .od pierwszych lat czernia obecnemu ustrojowi, który nie tylkQ pociąr;. Tlitm ludzi szeroką falą plyn,ie kn J,O matek i okola 60 d",;.eci przew11a, się 
~yc1a. kształtuje s:1ę rozwoj fazy_czny, moralny "'1'r"".al na-.; z łap kapHalizmu, ale wychowuje wyjściu do miasta. Są i tacy. którzy .ia.dą przez f P?b.e D1A"orc?WCJ: w .l'1ągu doby. Bywa 
1 myslowy człowieka. przyslomęty przez dal- dziec: w warnnkach, na Jakie nie mogłabym d.n,,lej, a, w Lotfai nw.ją prze8ia.dkę. Ci uif.a- ich m.nrn_?. bv,irrt i 1!~;<ce1.. . 
6i<• wydarz.en:a, ale nioezatarty. sobie !}!gdy pozwolić w domu". }ą się do poczekalni. Jakaś m.ai.h'T loku.ie .H~ fzb1e. D1corc?we.! lcz11,. ria .widocznym. 

W sysl-emiB kapitalistycrnym beztroskie Inna matka, ob. AndersQwa, wskazuje na 3 swoje nieletnie pociechy na niezbyt czy- mie1smi ks"?. [!a zazalen: Prozn? Jednak s;..;.g. 
dz:eciństwo było udziałem tylko nlelicz.nej swoją 7-mioletn!ą dziewczynkę i mówi: ste_j ławce, z '1.1.'CStchnicnieni myśląc 0 dln- karp, top s?ri}tJ ~~rytyh. Ja.lcqs m,a,t~·{;i cfaię­
garsi.ki uprzywilejowanych. Dzieci robotników - „Nie wiem ,co bym zrobiła. żeby nie gich qodzinach oczekiwania. Dzieci. ~ą zmę- knJe Lid.z_e K:o?"<et ~a troskliwą opte~ę! in: 
do nich nie należały. Ich wychowywała ulica, przedszkole. Chyba puścić dzieci-a.ka na ulicę. czone, chcą spać, a jakże tu spać w gwar- ~a chwal~ !iigienę. i .por~ądalc. . NaJwię_ceJ 
znacząc na całe życie chronicznymi choroba- Teraz mogę _;;pokojnie pracować ,bo jest pod ne.i poczekalni na twarde.i ławie? Jedna~ mw.1sca poswięcaJą ma.tki na OP1s_a-
mi. przedwczesną dojrzałością i n.a.logami, pa- dobrą opieką i ma szczęśliwe dz·ieciństwo n1e Do stroslwne.J· rnatki riodchodzi .J'akaś pa- n_ie m. ile_go, napra.wde serile. cznego przwri-czą-cymi c.ha rak tery. Powodem tego była cięż- taki-e, j'ak1"ej rodzice". ' k d l 
k ni · i z miłym u...~miechem zaprasza ją do ~· .1a ·i;;go_ ozng y z~ strony versone u a praca zawodo·wa rodziców, zmuszonych I istotnie. Ogllfl:lając 71obek .i przedszkole lzb•i Dworcoioc.J·, zape1;miaJ·„c, że ta.rh ZnrtJ' te;1_placow_ki .. Korzysla.1ące z Izbv D11~oroo-pazostaw1ać S"..Ve dziec! pod tak zwaną „opie- stwierdzamy, 'i:e wyposażone i:ą one w najno- '' lk dz 1 z t 1 
ką bocką"', z braku właściwych urządzeń s-0- wocześniejsze urządzenia i pmwadzo.ne :>rzez dzie wygodnie.isze mie.fsce dla s:r(Ji.e i ilzie- Wf3.1 nw" t nie .szczę ·ą J?O~ >wa e.1 P•q,-. 
cja lny-ch. Nielic.z.nych tylko ulic.a hartowała wykwalifikowane opiekunki. Zadowolone '. ru ci, i spę~i czas do chwili odjazdn. Po kil- cowce. uati:udmone . W. 11 1eJ fa~hO'f'}C:fyme 
i ci. silnri w przeżycia i doświadcz!!IIl!ia wyra- miane twarzyc1'ki dz·ieci świadczą 0 zdrowiu leu minutach są już na miejsC?'. Dzieci zo- chcw~yby Jeszcze me Jedno zmi.enio i po­
stali na przywódców ruchu robotniczego i w i dobrym odżywiamu. Wzorowo prowadz,Jna stają umyte, dostają gorące mleko i wkró- praww. 
latach pó.lniejszych wybijali się na czolo w kuchnia i dobrze zaopatrwna śpiżamia ~wie- tce zasypiajg w czystych lófrczlroch. Na.iwięks:;ą nrt,~zą bolączką .fest szczu p-
wa!ce o wy-zwolenie człowieka pra:cy. cą czystością. Urzędujący leknrz-pediatTa <'ZU- Pierwsze co r.zuca się przyjemnie ·w oczy lość voniif's::..czcnia, ·-- trzebrt zalc1ą1i6 no-

* " * wa nad ~dm-wiem maleństw. stosuje w minn~ w Izbie Dworcowe.i. to czy.-;tof;ć i pnrzą- wy stół i l~rzeselcczlca dl(!, dzieci. a o furi-
Czasy się zmie.n!ły., zmienił się też system potrzeby k-0nieczne zabieqi, jak np naświ·e- dek tu panujący. Za.im.u.ie dwa niewielkie dus:;ie jest truc?no - ak i tak stciramy so­

wychowywilillia robotniczego dziecka. Przeko- tlanie kwarcówką, solux;em itp. Stosow1rna biało pomalowane pohoiki. W pierwszym bie radzie, .ialc się da. Widać to staranie 
nują nas o tym odwiedziny w Polskim Mo- szeroko profilaktyka chroni przed chorobami zru:tjduje się umywalka, kuchenka, na lctó- w uśmiechniętej buzi małego bobasa ba­
no:::iolu Tyto·niowym, na terenie którego znaj- wieku dziecięcego. żłobek i przedszkole znaj- rej zawsze można zagrzać kawę czy mleko, wiąccgo się _jakąś zabawką ( bo i zabawki 
du i€ się wzornwy żłobek i przedt1zkole. Oto dują się w specjalnych budynkach w o gro- kojr:c. dla ryi,jmlodszych „ obytv_ateli, ni~- dl,a d_zic~i też są!) . i w spoko}Yfej ,twarzy 
ga.rść faktów, świadczący-eh o wychowywaniu dz:e. w którym dtieci spędzają pogodne dni. mnie1ących Jeszcze chod~ic o wlasnych si- matki. nie potrzebn1q,ce1 wyczekiwac w nie 
nowego człowiPka w ustroju demokracji lu- Dz~eci rzeczywiści<:> znajdują tu opiekę nie łach. Tu, urzędnjq. piel9gniarki, 'Qrncuiące zbyt czyste? poczekalni. Ta 'f>lccówka Liai 
dOW"i· gorszą od mat-czynej, zaś m-0tki pracują w spo na."" zm~ny w ciągu doby (po <!wie na Kobiet spc)J_ia . należycie SU'<! _rolę .i naia. 
· Jedna z pracujących matek, ob. Ciecierska koju, że ich pociechy mają wsz~t~-0. czego kazdą. ZmUfnę) .. W nastęP_?t'Jfin 1~oko.7~'. urzą- na1.cet, zn:'·Jdit.?e sl~10a nznanw i~urod fa­

z.agadnięta przeze mnie, jak jej się układają im do rozwoju potrzeba. d.z<?n<? syp~al1?-ię. Zap~~nu.tJq, Ją lozeczka. ~h011;cow .1(ft t?1zytn}ących. W k,siąice za­
warunki pracy, oświadcza: Opuszczając ten zacza.rowainy świat dziec- dziecinne i piętrowe lózT>a dl,a matek. Izba zalen zna.1du1emy talcą ovinię specjalisty 

„Nie mam orzy k1m dz:iecka zo-.;tawić, więc ~a, jakże .różn1'. od przed"".? jennego, ~yślę, 1 Dworcowa zo~taw ~r!fchom_iona w czerwc:u zagadnień Opieki Społeczne.i: 
mus'.ałabym przestać p~acować, aby je wy- ze warunkii. kt?r~ stworzyhsm_y Z<l:l.edw1e w r. ub. ~tarantem Lig1 J:f~bwt. IJ,.,o chwili „Izba .iest ślicznym przykładem jak 
chować. To bv m' odebrało wszelkie możH- trzy !~ta ptt wo inie, muszą utwierdz1c w prze- obec~J k01:zystalo z nieJ okoł_o .' .80~ mt;1.- 'na malej przestrzeai można rozv;iazać 
wości utrzymania się. Drugie wyjście - to k?naflm, ze. pnez coraz dalsze . rozbudowyw~- tek. i prawie. dti!a razy tyle_ q.ziem. Je.7 dz1a zagadnienie oriieki ?Utd poclróżu fc;,c 
przvjąć kogoś do domu. ale jak to zrobić, ~·1e urzą~zen w7'chowawczy~h 1 dosko~~leme Uinie Jest, '!1Jlf3lkim dobrodz.ie}st.ioem dla n-i.a matką i dzieckiem. Jako prac01.o;"ii~ 
kiedv s : ę zarabia zaledwie na własne utrzy- ie~, dajemy me tylko piękne dz1e;-ms~o tek podro~uJących z dztec?ni, przy c~ym. Ovieki Społecznej zachowam w pamię-
ma11 ie. Dzi ęk: żlobkowi - mówi dalej ob. Ci·e dz1e~k~, ale tw~rzymy_ nowego. rac1onalme kor~ys~anic z od_pocz.ynku i urząd.zen tu ci ten wzór do naśl,adowania wsz dzte 
cierska - jestem samodzielnym człowiekiem d~ zycia, pracv 1 walki orzvqotowaneqo czło- ZmI;JdUJących się Jest ?ezvlatne. Matki, tani, gdzie przyjdzie mi zaiąć się er 
t mam możność wvchowania moiect0 rl'T:i<>cJą ur1pJca.. fElas) ktore stac na to, skladaJq dobrowolne da- dobną. TJracaa. WĄS!KóWJt J. 
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